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Straszliwa rzeź Włochów w Adui
W Ogadenie wojska włoskie posuwają się naprzód - lada dzień nastąpić ma

walna bitwa na froncie północnym
Londyn, 11. 10. (PAT) Wiadomości

z pola walki opiewają, że na froncie 
północnym rozgorzała znów zacięta wal­
ka. Ze strony Włochów czynione są 
przygotowania do nowej ofensywy, któ­
ra ma być podjęta w najbliższym czasie 
z bazy, za jaką służy obecnie Adua. 
Ofensywa ta  ma być skierowana ku 
środkowej Abisynji, wzdłuż doliny rzeki 
Takaze, mając za pierwszy cel opano­
wanie miejscowości Makale, a za dalszy 
— dojście do Magdala.

Przygotowując tę operację, gen. 
Santini, którego baza znajduje się w 
Adigrat, zajął położoną na południe od 
Adigratu miejscowość Edega Hamns, 
planując zajęcie Makale przez oskrzyd­
lenie wojsk abisyńskicb, skoncentrowa­
nych dookoła Makale. Najwidoczniej w 
związku z oczekiwaniem tej ofensywy 
włoskiej, wojska abisyńskie przystąpiły 
dzisiaj do kontrataku, chcąc przeszko­
dzić przygotowaniom do tej ofensywy.

Na południe od Adui wojska ras Se- 
juma i ras Kassa rozpoczęły dziś nad ra ­
nem gwałtowny atak. Te posunięcia 
wojsk abisyńskich opóźniają również za­
jęcie przez Włochów miejscowości Ak- 
sum. Włosi liczyć się muszą również z 
siłami abisyńskiemi na swojem lewem 
skrzydle w rejonie W alkait, aby nie ulec 
oskrzydleniu przez wojska abisyńskie, 
które w tej okolicy usiłują przejść przez 
rzekę graniczną Setit i wejść do Erytrei 
na tyły Włochów.

Włosi, podejmując ofensywę w kie­
runku Makale i doliny Takaze, muszą 
unieszkodliwić zarówno siły abisyńskie, 
walczące przeciwko nim na południe od 
Adui. jak również oddziały, które w 
okolicy Walkait, pragną wedrzeć się do 
Erytrei.

Jeżeli chodzi o front południowy w 
prowincji Ogaden, to wojska włoskie po­
suwają się zwolna przez palące płaski 
pustyni, mając za cel dalszy miejsco­
wość H arrar. Narazie jednak jest to 
więcej walka o wodę, aniżeli o ziemię 
Posuwanie odbywa się pod naczelnem 
dowództwem gen. Graziani, głównie przy 
użyciu wojsk zmotoryzowanych. Woj­
ska abisyńskie bronią każdego źródła 
wody, o które staczane są homeryckie 
boje. W alka toczy się obecnie około 
miejscowości Gorahi.

Z frontu zachodniego, z okolicy

Najbardziej elokwentni
(o) Warszawa, 11. 10. (Teł. wł.) W ko­

łach poinformowanych twierdzą, że Pol­
ska Akademja L iteratury dokonała wy­
boru kandydatów do wawrzyna .iterac- 
kiego za wymowę, którymi są Ignacy 
Daszyński, gen. Sosnkowskt i poseł Iffie- 
dziński.

Mussa Ali, brak narazie informacyj.
Addis Abeba, 11. io. (PAT.) Z Ma­

kale donoszą rządowi abisyńskiemu, że 
około 1000 żołnierzy tuziemców z Ery­
trei usiłowało przejść na stronę abisyń- 
ską, wobec tego lotnicy włoscy ostrzeli­
wali ten oddział z karabinów maszyno­
wych. Strącenie samolotu włoskiego w 
rejonie Makala zostało potwierdzone. 
Czterej lotnicy polegli. Samolot jest 
zniszczony.

Z Gorahai donoszą urzędowo, że po­
sterunki w Abisynji południowej nad 
rzeką Ubi-Szigeli były bombardowane 
przez lotników włoskich. Piechota wło­
ska na froncie południowym ruszyła na­
przód. Rząd ogłosił odezwę, w której 
oświadcza, że nie ukorzy się przed siłą 
włoską, stawiać będzie czoło przeciwni­
kowi i warunków stawianych przezeń 
nigdy nie przyjmie. W tym duchu ko- 

! m unikat przesłano do Genewy.

Brawurowy kontratak abisyński
2.000 Włochów zmasakrowanych

Londyn, 11. 10. (PAT.) Reuter donosi 
z Addis Abeby: Ras Sejum, jak  mówią 
tu, przeprowadził wczoraj o godz. 20 
kontratak  pod Aduą. W ojska. abisyń­
skie otoczyły miasto i  zmasakrowały 
obrońców m iasta w liczbie około 2500, 
zdobywając tysiące karabinów i karabi­
nów maszynowych, a także znaczną 
ilość dział i sprzętu wojennego. Ataku­
jący ponieśli także ciężkie straty. Kontr­
atak  włoski jest spodziewany.

Londyn, 11. 10. (PAT.) Poselstwo abi­
syńskie ogłasza urzędowo: Otrzymaliś­
my wiadomość z miarodajnego źródła,

że pod Aduą rozegrała się krwawa bi­
twa, w której zginęło około 2000 Wło­
chów.

Londyn, 11. 10. (PAT.) Agencja Reu­
tera donosi z Addis Abeby, iż wiado­
mość, że wojska abisyńskie zmasakro­
wały 2500 Włochów w okolicach Adui 
zakomunikowana została koresponden­
towi Reutera przez pewną osobistość, 
pozostającą w ścisłym kontakcie z pała­
cem królewskim. Ze sfer rządowych 
oświadczają, że są wszelkie dane do te­
go, aby wiadomość tę uważać za praw ­
dziwą.

Abisyńczycy nie rezygnują z planu 
oskrzydlenia Włochów

Paryż, 11. 10. (PAT.) Korespondenci 
wojenni z głównej kwatery wojsk wło­
skich donoszą, że wywiady lotnicze 
stwierdziły większą koncentrację wojsk 
abisyńskich na południe od miejscowo­
ści Makalle. Chodzi tu  o arm ję Ras

Oesan, liczącą 88 tys. żołnierzy. Starcie 
sił włosko-abisyńskich nastąpi prawdo­
podobnie w rejonie Magdala.

W Ogadenie wojska włoskie postępu­
ją  nadal w kierunku Torochai. Po licz­
nych utarczkach z Abisyńczykami udało

Zamiast 64 ubezpieczalni 
społecznych tylko 16

S ie d z ib a m i ich  b ą d ą  m ia s ta  w o j e w ó d z k ie
(o) W arszawa, 11. 10. (Tel. wł.)

miesiącu październiku oczekiwać r le­
ży zarządzenia ministerjalnego, reduku­

jącego liczbę ubezpieczalni społecznych
z 64 do 16. Siedzibami ubezpieczalni ,ę- 
dą m iasta wojewódzkie.

Drapieżne bestie na ¡likach miasta
Spokojny lew i wojowniczy niedźwiedź

Wiedeń, 11. 10. (PAT, Pod czas wy­
stępów wędrownego cyrku Łajosa w Lie- 
zem z klatek z dzikiemi zwierzętami 
wydostał się lew, niedźwiedź i kilka wil­
ków. Wypadek ten wydarzył się pod­
czas reklamowanego pochodu, jaki dy­
rekcja cyrku urządziła na ulicach m ia­
sta. Ludność w panice uciekała do do­
mów i kryła się w sklepach.

Lew przeskoczył ogrodzenie parku, 
skąd wystraszył setki odpoczywających

obywateli m iasta. Nie uczyniwszy jed­
nak nikomu krzywdy, powrócił na ulicę 
i wszedł do otwartej bramy domu. Po­
gromcy udało się na szczęście zwabić go 
z powrotem do klatki. Najniebezpiecz­
niejszy był niedźwiedź, który rzucał sią 
na wszystkich przechodniów. Schwyta­
no go na lasso. Po długich poszukiwa­
niach wyłapano również wszystkie 
wilki.
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się Włochom zająć stałe pozycje, uprze­
dnio przygotowane ogniem artyleryj­
skim.

Sztab włoski poinformowano, że 20 
tysięcy Abisyńczyków zostało skoncen­
trowanych na granicy sudańsko-egip- 
skiej, wzdłuż rzek Setit i Takaze. Przed­
nie straże abisyńskie byiy widziane na 
północ od tych dwóch rzek i w rejonie 
Elaglam. Jest możliwe, że siły te zosta­
ły wyznaczone do operacyj, zmierzają­
cych do odwrócenia lewego skrzydła 
wojsk włoskich a co zatem idzie do 
przerwania łączności tego skrzydła z re­
sztą arm jl włoskiej.

Dwaj naczelnicy abisyńscy 
Dodtfali sie Włochom

Rzym, 11. 10. (PAT.) Urzędowy ko­
m unikat włoski, ogłoszony dziś donosi: 
Ras Haile Seilassie Kuksa, naczelnik 
prowincji Tigre wschodnie, poddał się 
wraz z kilku tysiącam i ludzi generałowi 
Santini. Nieco później ras Kassa Araza 
przeszedł wraz ze swemi ludźmi na stro­
nę Włochów.

Włosi chcą przerwać front 
abisyński w Ogadenie

Paryż, 11. 10. (PAT) „Paris-Soir“ do­
nosi z Addis-Abeby, że w Ogadenie W ło­
si rozpoczęli atak  na szerokim froncie. 
Samoloty zarzuciły Abisyńczyków bom­
bami, poczem ruszyła naprzód piechota. 
W Addis Abebie panuje przekonanie, że 
Włosi usiłują przerwać front abisyński 
w Ogadenie.

Nowy reprezentant Abisynii 
przy Lidze Narodów

Addis Abeba, 11. 10. (PA T) Na miej­
sce Tecle Havariate, który udaje się ja­
ko wykwalifikowany oficer na własną 
prośbę na front, delegatem Abisynji w 
Genewie został mianowany m inister 
Blatingeta Wolde Mariam, który podpi­
sał słynną umowę z Ricketem.

N A JLE P S ZY  O C ET  DO Z A P R A W

P I wM S I  ( Ś m i e t a n k a  P o m o r s k a ,  K a r a m e l ,  
® N  Lem o n iad y  i W ody P o d g ó rsk ie  sa

, K o ź l a k M  
n a jle p sze !
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Wolny wywóz broni do Abisynii
i zakaz wywozu broni do Wioch

Pierwsza propozycja
Genewa, 11. 10. (PAT). Dziś o godz. 10 

i pół zebrali się przedstawiciele wszystkich 
członków Ligi z wyjątkiem Włoch i Abi- 
synji celem ukonstytuowania komitetu prze­
widzianego wezwaniem zgromadzenia Ligi 
Narodów z 10 bm.

Po zagajeniu przez sekretarza generalne­
go Ligi Narodów Avenóla wybrany został 
na przewodniczącego komitetu p. Vascon* 
cellos, b. minister spraw zagranicznych i 
stały delegat Portugalji przy Lidze Naro­
dów. Następnie postanowiono na wniosek 
p. Vasconcellosa, że posiedzenia komitetu 
będą poufne. Na tern zakończyło się publi­
czne posiedzenie komitetu.

Na posiedzeniu poufnem, które odbyło 
się następnie delegat Polski min. Komar- 
nlcki poruszył sprawę konieczności przed­
stawienia przez członków komitetu koordy­
nacyjnego pełnomocnictw wobec tego, że 
komitet Jest ciałem odrębnem, niezwiąza- 
nem ani z Radą, ani ze zgromadzeniem Li­
gi Narodów. rawę załatwiono w ten spo­
sób, że pierwsi delegaci każdego z państw 
zawiadomią listownie przewodniczącego 
komitetu, kto będzie reprezentował dane 
państwo, a pełnomocnictwa będą przedsta­
wione dopiero w chwili, gdyby doszło do 
uchwały, mogące] wiązać poszczególne 
rządy.

Następnie na propozycję Lavais, popar­
tą przez min. Edena, ukonstytuowano ce­
lem załatwienia prac podkomitet, złożony 
z 16 członków, do którego weszły następu­
jące państwa: Francja, Anglja, Polska, Hisz­
pania, ZSRR, Belgja, Holandja, Turcja, 
Szwecja, Afryka Południowa, Argentyna, 
Kanada, Grecja, Rumunja, Szwajcarja 1 Ju­
gosławia.

Na tem posiedzenie się skończyło. Pod­
komitet zebrał się dziś o god. 3 popołudniu, 
a pełny komitet o godz. 18.

Genewa, 11. 10. (PAT) Posiedzenie ko­
m itetu 17-tu pod przewodnictwem Vas­
concellosa rozpoczęło się o godz. 3 po­
południu. Na wniosek delegata kana­
dyjskiego zajęto się sprawę, zakazu wy­
wozu broni, am unicji i  m aterjału  wo­
jennego do Włoch, przyczem po dłuższej 
dyskusji ustalono, iż kom itet nie poweź­
mie decyzji, wiążącej rządy, lecz opra­
cuje tekst propozycyj. Decyzję co do 
tych propozycyj poweźmie każdy rząd za 
siebie.

Uchwalona na zebraniu propozycja

komitetu koordynacyjnego w sprawie sankcyj

Likwidacja działalności 0. N. R. 
na terenie Poznania

(o) Poznań, 11. 10. (Tel. wł.) Policja 
zlikwidowała na terenie Poznania obóz 
narodowo - radykalny dzielnicy zachod­
niej. Organizacja wydawała nielegalne 
pismo p. t. „Bojowiec“ noszące wszelkie 
cechy roboty antypaństwowej. W zwią­
zku z przeprowadzoną rewizją i znale­
zieniem licznych m aterjałów obciąża­
jących, aresztowano aplikanta adwokac­
kiego W armińskiego, aplikanta sądowe­
go W ejmana, robotnika Suchowiaka i 
ucznia kupieckiego Banaszyńskiego. 
Proces odbędzie się w najbliższych 
dniach.

Ustr6| republikański 
w Grecfl zniesiony
S e n . K on d y lls  regen tem

Ateny, 11. 10. (PAT.) Zgromadzenie 
narodowe-uchwaliło jednomyślnie przez 
aklam ację rezolucję o zniesieniu ustro­
ju  republikańskiego i o przywróceniu 
monarchji, a  także o zarządzeniu na 3 
listopada plebiscytu. Zgromadzenie u- 
chwaliło także powołanie gen. Kondyli- 
sa na regenta do czasu obsadzenia tro­
nu.

nr. 1 brzmi: Celem ułatw ienia rządom 
państw, będących członkami Ligi, wy­
konania zobowiązań, wynikających dla 
nich z art. 16 paktu, zachodzi potrzeba 
niezwłocznego wydania następujących 
zarządzeń:

1) rządy państw, będących członkami 
Ligi Narodów, które stosują w chwili o- 
becnej zarządzenia, mające na celu za­
kazanie lub ograniczenie wywozu, re­

eksportu i tranzytu  broni, am unicji o- 
raz m aterjału  wojennego, kierowanego 
do Abisynji, odwołują natychm iast te 
zarządzenia;

2) rządy państw, będących członkami 
Ligi Narodów, zakażą natychm iast wy- 
wozn, reeksportu i tranzytu, skierowa­
nego do Włoch i ich posiadłości, broni, 
am unicji 1 m aterjału  wojennego, wymie­
nionych w załączonej liście.

Nussolini nie (lue zniszczyć Abisynii
Dąży jedynie do opanowania Ogadenu i pól naftowych Harraru?

Berlin, 11. 10. (PAT.) W iedeńska 
„Ileichspost“, stojąca blisko kół wło­
skich, w artykule datowanym z Rzymu 
pisze, iż celem działań wojennych 
Włoch na  terenie Abisynji jest opano­
wanie prowincji H arrar i  Ogaden łącz­
nie z lin ją  kolejową do Dżibutti oraz te­
renam i naftowemi na obszarze H arrarn. 
Mussolini nie chce zniszczyć znpełnie

Abisynji, lecz usiłuje ją  zmusić do ka­
pitulacji.

Działania wojenne ze strony włoskiej 
— pisze dziennik — będą wstrzymane, 
jeśli tylko uda się osiągnąć porozumie­
nie między Włochami, Anglją i Francją. 
Artykuł „Reichspost“ uw ażają tu  za ba­
lon próbny włoski pod adresem Anglji 
i  Francji.

/ / 'f O e t c -  d f t & A t ie
alt . . .  P h itifli"
powiedział elektrotechnik 
do właściciela lokalu, wkrę- 
cajqc do żyrandola nowq
S U P E R  - Ż A R Ó W K Ę  
P H I L I P S A  ze srebrzystym 
cokołem, najoszczędniejsza 
spośród wszystkich dotych­
czasowych żarówek Philipsa

Konowalec przebywa w Szwaj­
carii

(o) Berlin, 11. 10. (TeL wł.). P rasa nie­
miecka donosi, że pułk. ukraiński Kono­
walec przebywa obecnie w Szwajcar]!.
Siedzibę swoją w Berlinie Konowalec zli 
kwidował przed pół rokiem, przenosząc 
się do Czechosłowacji a  następnie do 
Szwajcarji.

Działalność Konowalca posiada zna­
czenie tylko lokalne, polegające na ją­
trzeniu stosunków polsko - ukraińskich.

Wojna włosko-abisyńska otwiera wielkie
możliwości dla portów polskich

TRYJEST TRACI KLIENTÓW — WZROST RYZYKA DLA TRANSPORTÓW ŚRÓDZIEMNOMORSKICH — ZWYŻKA 
KOSZTÓW TRANZYTU PRZEZ NIEMCY — GDYNIA I GDAŃSK JEDYNEMI PORTAMI TRANZYTOWE MI

DLA AUSTRJI, WRGIER I CZECHOSŁ OWACJI
Chmury na horyzoncie włosko-abi- 

syńskim od dłuższego już czasu wróżyły 
pewne możliwości dla portu gdyńskiego 
w związku z coraz to bardziej wzrasta- 
jącem ryzykiem, jakie dla transportów 
morskich przedstawiał groźny konku­

ren t Gdyni — Tryjest.
Obecnie możliwości te przybrały for­

my całkiem realne, gdyż trw ająca od 
kilku dni wojna włosko - ablsyńska 
wpłynęła na znaczny wzrost kosztów 
przewozu w związku z podwyżką frach-

Szczęśllwy ojciec książę Kentu

Księżna Maryna powiła — jak donosiliśmy— syna, co dla Anglików jest zdarzeniem, 
bo niemowlę to jest 7-ym z rzędu preten dentem do tronu angielskiego. Gdy ks.

Kentu opuszczał klinikę położniczą, publiczność zgotowała mu owację.
— —— — — — —

Duże zapotrzebowanie Ambasadora
p o w e d u ] «  ty lk o  k i lk u d n io w e  o p ó ź n ie n ie  w  d o s t a w ie

Wielki niespodziewany napływ zamó­
wień w ostatnich dniach na radioaparaty 
Telefunken Ambasador naraził w niektó­
rych wypadkach P. T. Klientów na kilku­
dniowe opóźnienie dostawy. Prosimy P. T.
Klientów o wyrozumiałość w takich wy­
padkach dla naszych odsprzedawców, gdyż 
opóźnienia te spowodowane są wyłącznie 
tem, że aparaty „Ambasador“ należą do ty­
pu aparatów wybitnie precyzyjnych, a spra­
wdzanie, wykańczanie i dostrajanie posz­
czególnych aparatów wymaga zgóry prze­
widzianego czasu.

Nie możemy przy produkcji naszych 
aparatów nastawiać się na t. zw. „masową 
produkcję“, która musiałaby odbić się uje­
mnie na wartości aparatu. Tem się tylko 
tłumaczy, że nasza fabryka w produkcji

aparatów jest przystosowana do wykańcza­
nia zgóry przewidzianego normalnego za­
potrzebowania na sezon radjowy. Jednak 
w interesie wartości aparatu nie chcemy 
przystosowywać swojej produkcji do skon­
centrowanego napływu zamówień, wykony- 
wując je według kolejności zgłoszeń.

Mamy nadzieję, że P. T. Klienci w zro­
zumieniu, że odbiornik Ambasador Tele­
funken przystosowany jest na długie lata, 
wybaczą nam te drobne odchylenie w do­
stawie, zaznaczamy, że demonstracje poró­
wnawcze i sprzedaż odbywa się we wszyst­
kich większych radjoskładnicach.

Z poważaniem
TELEFUNKEN (9245

Fabryka Radioaparatów, Warszawa.

Zmiana umundurowania armji francuskiej
Paryż, 11. 10. (PAT). Minister wojny 

wydaj rozporządzenie o zmianie umundu­
rowania w armji francuskiej. Odtąd for­
macje będą nosiły mundur koloru khaki. — 
Krój munduru przypominać będzie kurtki 
lotnicze z wykładanym kołnierzem.

Jednocześnie przywróoMM zostań« kupi

przedwojenne o różnych barwach, zależnie 
od rodzaju broni. Wojska forteczne na pół­
nocnym wschodzie i południowym wscho­
dzie otrzymają berety koloru khąki lub 
ciemno - niebieskie. Reforma mundurowa 
rozpocznie się w rb. i będzie zakończona w 
roku USA.

tów i  kosztów asekuracyjnych na : u-
tek zwiększenia się ryzyka, jakie dla 
transportów morskich przedstaw ia obec­
nie po rozpoczęciu działań wojennych 
droga przez morze Śródziemne.

Ponadto, pomijając już sam ą stronę 
podniesienia się kosztów przewozu, 
wziąć trzeba pod uwagę i sam powód, 
który na wzrost ich bezpośrednio wpły­
nął, a  mianowicie sprawę bezpieczeń­
stwa i b raku pewności punktualnej ko­
munikacji.

Jasne jest, że an i Austrja, ani Węgry, 
ani Czechosłowacja nie m ają żadnego 
interesu w ponoszeniu nadm iernych ko­
sztów transportów śródziemnomorskich.

Jednocześnie w Niemczech z dniem 
1 października wprowadzone z o s t ły  
znaczne ograniczenia w przyjmowaniu 
za opłatą przewoźnego kolejowego i fra­
chtu morskiego t. zw. „skripsów“, dzięki 
czemu tranzyt przez porty niemiec’Ae 
podrożał od 30 proc. do 40 proc.

Dlatego też obecnie wszystkie te k ra ­
je mieć będą najdogodniejsze w arunki 
tranzytu przez porty polskie — Gdynię 
i Gdańsk, przez które kierować już za­
czynają pewne transporty.

W chwili obecnej Gdynia stoi znowu 
w przededniu reali?ącji nowych i to nie- 
bylejakich możliwości.

Coraz bardziej zgęszczające się chmu­
ry nad morzem Śródziemnem otwierają 
szerokie horyzonty nad Bałtykiem. Dla. 
Gdyni i Gdańska zarysowuje się nowy 
rok 1927, gdy stra jk  angielski i płynące 
z tego powodu olbrzymie transporty wę­
gla przez miody, budujący się port, przy­
czyniły się do jego żywiołowej rozbudo­
wy od samego początku.

Możliwości są tak  realne, że dzisiaj 
zwrócić należy całą uwagę na w arunki 
podołania im, które powinny być zaw­
czasu odpowiednio usprawnione i przy­
gotowane. Port gdyński posiada jeszcze 
szereg dziedzin, które należy usprawnić, 
uporządkować lub nawet całkowicie 
zmienić. Dziś zarówno czynniki urzędo­
we, jak  i Instytucje samorządu gospo­
darczego, a w pierwszym rzędzie prywa­
tne firmy portowe, stanąć winny do p ra­
cy nad wspólnem skoordynowaniem 
wszystkich swych wysiłków w kierunku 
uporządkowania pewnych zaniedbanych 
względnie niedorozwiniętych dziedzin, 
gdyż obecnie pojet gdyński każdą z nich 
wykorzystać będzie m usiał całkowicie.

M. A.

Nowi profesorowie zwyczajni U. P.
(o) Poznań, 11. 10. (Tel. wł.) Na U i-

wersytecie Poznańskim  m ianowani zo­
stali dr. Karol Jonsoher prof. zwyczaj­
nym pedjatrji na wydz. lekarskim, dr. 
Edward Klich, profesorem zwyczajnym 
języka polskiego na wydziale hum ani­
stycznym.
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GŁOSY I ODGŁOSY

Faszyzm a wojna
(K) Wojna włosko-abisyńska nie jest wy­

nikiem powikłań dyplomatycznych, ani 
tembardziej dziełem przypadku. Jest ra­
czej krańcowym etapem drugiego procesu 
zbrojeń wojennych i moralnych — zaśle- 
pieńczej ideologji faszysowskiej, która nie 
zna innych wartości ponad naród włoski 
i militarną jego potęgę.

Pisząc o tych tendencjach faszyzmu, 
„Gazeta Polska“ uważa, że:

„poprostu faszyzm sam identyfikuje 
się z wojną. Wiochy uważają pokój za 
przeczenie faszyzmu. Tylko wojna, w 
pojęciu faszystów, pozwala im pokazać, 
czem są.

Nie trzeba wszak zapominać, że de­
wizą faszyzmu, wyrytą nawet na mone­
tach włoskich jest: „Lepiej żyć jeden 
dzień jak lew, aniżeli 1000 lat jak ja­
gnię“.

Sam Mussolini nigdy nie ukrywał 
swego kultu wojny, tej wojny, którą u- 
waża za najlepszą szkołę charakterów... 
Przez lat dziesięć przygotowywał swój 
naród do tej chwili, w której da rozkaz: 
naprzód.

Toteż przez dziesięć lat czekały czar­
ne koszule na dzień 4 października, któ­
ry oznacza dla nich ziszczenie marzeń. 
Ten dzień w którym przypomniał sobie 
świat najtragiczniejsze wspomnienia 
bombardowania miast z powietrza, był 
dla Włoch, a przedewszystkiem dla mło­
dzieży faszystowskiej dniem najradoś­
niejszego święta“.
Ponieważ wojna w Afryce jest nietylko 

wojną narodu włoskiego z Abisynją, ale tak­
że postulatem ideologji faszyzmu włoskiego, 
wypowiedzianym mocno i bezwzględnie pod 
adresem całego świata — wszystkie inne 
faszyzmy europejskie wystawione są na o- 
gniową próbę.

„Skandal celibatu“
Walka hitleryzmu z klerem niemiec­

kim, tocząca się długi już czas, nie jest 
pozbawiona momentów groteskowych.

Niedawno jedno z pism niemieckich, 
„Der Durchbrach“ poruszyło sprawę celi­
batu od strony... szkód, jakie przez ten 
„wymysł papieski“ ponosi rasa i naród nie­
miecki.

Argumentacja niemiecka oparta jest na 
ścisłem obliczeniu matematycznem:

„armja papieska“ liczy 15.000 zakon­
ników, 84.000 zakonnic i 21.000 księży 
świeckich. Licząc przeciętnie po 4 dzie­
ci na rodzinę dochodzi się do matematy­
cznego wniosku, że „Kościół jest odpo 
wiedzialny w każdem pokoleniu za brak 
484.000 urodzin w germańskim naro­
dzie“.
Powyższe żale niemieckiego organu anty- 

klerykalnego „Czas" zaopatruje następują­
cym komentarzem:

„Czytając podobne kwiatki myśli się 
mimowoli z żalem, że mimo przedniego 
gatupku krwi, germański genjusz poz­
bawiony jest zmysłu humoru. Ani w 
Anglji, ani we Francji „mit XX wieku“ 
nie byłby do pomyślenia: na odczarowa­
nie posępnych absurdów najlepszem le 
karstwem jest „sense of humour“.

Polskie perspektywy 
kolonialne

Sprawa polskich kolonij nie jest już 
dzisiaj tak fantastyczna, jak o niej da­
wniej sądzono. Propaganda Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej zaznajomiła społeczeństwo 
polskie z problematami polityki morskiej 
i kolonjalnej.

Onegdaj w Katowicach wygłosił odczyt 
p. Michał Pankiewicz z Warszawy na temat 
polskiej polityki kolonjalnej.

Wyjątki z interesującego odczytu przy­
taczamy za „Polską Zachodnią“.

„Z inicjatywy Ligi Morskiej i Kolo­
njalnej załadowano pierwszy polski sta­
tek towarem wyprodukowanym przez 
polskiego robotnika i skierowano go dó 
Afryki z przeznaczeniem dla murzyń­
skiej republiki— Liberji. Towar roz- 
chwytano, jako lepszy i tańszy od ame­
rykańskiego i angielskiego, a rezultat 
tei próbnej eskapady był taki. że rząd 
liberyjski zaproponował otwarcie

Polskiego Domu Towarowego,
co też wkrótce uskuteczniono.

I dziś Dom ten jest doskonałym łącz­
nikiem w wymianie towarów“.

RAD JO kupuj tylko u fachowca
n a js ta rsza  firm a w Polsce 8993

Grimm Sukc. i Kamieński
GDYNIA, Staro w ie jsk a  47

O ddziały wo w szystk ich  w iększych m iastach  Polski.

„Wobec kryzysu gospodarczego i prze­
ludnienia, problem własnych kolonij wy­
suwa się na pierwszy plan zagadnień 
państwowych.

Zatarg wlosko-abisyński spowodował, 
że sprawa posiadania kolonij i terenów 
dziewiczych, które liczy się jeszcze w 
miljony kilometrów, staje się najbar­
dziej aktualnem zagadnieniem europej- 
-skiem i będzie przedmiotem dyskusyj w 
Lidze Narodów, gdzie sprawa podziału 
surowców będzie wysunięta na forum 
zagadnień. Polski przy tych targach nie 
powinno zabraknąć".

Głośmy hasło: „Frontem do morza i ko­
lonii polskich".

Budowa wielkiej tamy na Sole
Tysiące ludzi przy pracy - Nie bedzie powodzi. wgórze Wisły - Wieś skazana 

na zagładę - 10 razy Morskie Oko - Żywiczne lasy żywieckie
Piękną inicjatywę podjęło M inister­

stwo Komunikacji wespół z Głownem 
Biurem Funduszu Pracy, organizując 
zbiorową wycieczkę dziennikarską dla 
zwiedzenia olbrzymich robót, prowadzo­
nych przez Zarząd Dróg Wodnych a fi­
nansowanych przez Fundusz Pracy z u- 
działem części Pożyczki Inwestycyjnej.

Inicjatywa to w wykonaniu miła, 
piękna i pożyteczna, nie sądzimy bo­
wiem, żeby ktobądź z uczestników wy­
cieczki mógł z opisów i suchych infor- 
macyj cyfrowych, nie widząc tych robót

1,000 koni mechanicznych, uwięzionych 
w różnych maszynach, jak  pompy, kom­
presory, młyny, łamacze itp. zastępując 
pracę przeszło 20,000 robotników.

Wszystko to ma zbudować zaporę 
długości 260 metrów, o szerokości m uru 
w koronie 8,40 m., a wysokości nad daw- 
nem korytem rzeki Soły 22 m. Ilość be- 
tomi potrzebna do wykonania tej prze­
grody wynosi 100,000 metr. sześć, a ilość 
cementu 2,000 wagonów! To też na 
miejscu zbudowano fabrykę produkują­
cą 750 metr. kub. gotowego betonu

Most lukowy na rzece Sole w Tresnej.
na własne oczy, wyobrazić sobie „na 
kredyt“ ich ogrom!

Zacznijmy od budowy gigantycznej 
tam y na rzece Sole w Porąbce, prowa­
dzonej pod kierunkiem  inż. Jerzego 
Skrzyńskiego, a przy której wraz z bu­
dową dróg i mostów w tym terenie p ra­
cuje około 3,000 ludzi, w tej liczbie 2,200 
robotników i 500 junaków, mających tu  
swą kolonję.

Imponująco wygląda praca na prze­
grodzie w nocy, kiedy tysiące świec elek­
trycznych oświetla plac budowy, a rze­
sze robotników wykonują swą ciężką 
pracę w głębokich, bo leżących poniżej 
17 metrów od terenu, dołach fundam en­
towych. Praca przy budowie przegrody 
wre całą dobę na trzy zmiany, a robot­
ników żywej sile dopomaga przeszło

dziennie, a poniżej własna elektrownię 
o 1,000 KM.

Zapora ta  (tama)~zapobiegnie przede­
wszystkiem wiosennym powodziom, za­
tapiającym  nietylko bardzo obszerną w, 
tem miejscu dolinę Soły, ale i nieokieł­
znany napływ wód z Raby, Dunajca, W i­
słoki, Isepnicy i innych dopływów - do 
Wisły. Z drugiej strony stworzy rezer­
w at wody powyżej tam y o pojemności 
32.000.000 metrów sześć, a  o powierzchni 
10 razy większej od Morskiego Oka, któ­
re ma 80 ha  podczas gdy ten zbiornik 
będzie m iał 800 hektarów. Zatrzymanie 
tej masy wód w czasie, gdy W isła pod 
Krakowem ma stan wysoki, nie dopuści 
do wylewu w Krakowie, bo wodę ze 
zbiornika spuści się dopiero po spłynię- 
ciu wód podkrakowskich i obniżeniu się

„Bogobörcy“ i „Dowód osobisty 
Zebrzydowskich“

Wynik konkursu dramatycznego P. A. L.
W dniu 30 września 1935 r., jak już do­

nosiliśmy, rozstrzygnięty został konkurs 
dramatyczny Polskiej Akademji Literatury, 
ogłoszony w maju 1934 r.

Na konkurs nadesłano 287 utworów, z 
których zdyskwalifikowano 2 sztuki z po­
wodu późnego nadesłania, pozostałe nato­
miast przydzielono poszczególnym sekcjom 
sądu konkursowego do czytania.

Sekcje konkursu zakwalifikowały do 
przeczytania przez wszystkich członków są 
du 15 utworów.

Po odbyciu szeregu posiedzeń, poświę­
conych dyskusji nad wyróżnionemi sztuka­
mi sąd konkursowy przyszedł jednomyślnie 
do przekonania, że żaden z nadesłanych 
utworów nie zasługuje na odznaczenie 1-szą 
nagrodą.

Ponieważ regulamin konkursu zawierał 
postanowienie, że Il-a i III-a nagroda będzie 
bezwzględnie przyznana, postanowiono wię­
kszością głosów przyznać: drugą nagrodę 
w wysokości 3.000 zł. dramatowi p. t. „Bo 
gobórcy“ oznaczonem godłem „Her Ameń- 
czyk“, trzecią nagrodę w wysokości 2.000 
zł. komedji „Dowód osobisty Zebrzydow­
skich“, oznaczonej godłem „Antoni An­
drzej“.

Po otwarciu kopert okazało się, że auto­
rem dramatu „Bogohórcy“ jest Jerzy O- 
strowski, autorką zaś komedji p. t. „Dowód 
osobisty Zebrzydowskich“ jest Marja Jasno­
rzewska (Pawlikowska).

Poza sztukami nagrodzonemi nie wyróż­
niono żadnych utworów.

tam  poziomu.
Ten sam zapas wód, spuszczony w o- 

kresie suszy zapobiegnie wyschnięciu 
Wisły i mieliznom.

Nadto zbiornik ten ma dostarczyć o- 
koło 27.000.000 KWP dla uprzemysłowio­
nej południowo - zachodniej dzielnicy 
Polski.

Dla odprowadzenia wielkich wód w 
Czasie budowy oraz jako spust po ukoń­
czeniu budowy są wykonane dwie sztol­
nie obiegowe o przekroju tunelowym, 
za pomocą podwójnych zasów.

Wreszcie w związku z budową owe­
go górnego zbiornika zniknie z powierz­
chni ziemi wieś Międzybrodzie z m uro­
wanym kościółkiem o charakterystycz­
nej wieży, a leżąca pośrodku wielkiej 
doliny. Miejsce to znajdzie się wkrótce 
na dnie zbiornika, przedtem wykupione 
drogą wywłaszczenia po 6 do 8.000 zł. za 
hektar.

Względy terenowe przy budowie tej 
sprawiły, że biegnąca wzdłuż prawego 
brzegu rzeki Soły droga wojewódzka Ży­
wiec — Kęty została podniesiona i prze­
niesiona na lewy brzeg a napotykane po 
drodze liczne potoki górskie zostały za­
budowane mostami o mniejszej lub wię­
kszej rozpiętości oraz zamknięte prze­
grodami, zatrzym ującemi rumowiska., 
które zniesione niżej, stopniowo aż o 
Wisły, także sprzyjałyby powodziom.

Droga wspomniana we wsi Tresnej 
znów przerzuca się na praw y brzeg, by 
pięknym mostem łukowym z żelbetonu 
o największej w Polsce rozpiętości 75,4 
m etra połączyć się z dawną drogą do 
Żywca.

Rozpiętość owego mostu jest nie­
mniej im ponująca jak na nasze warunki 
niż rozpiętość wynagrodzenia dziennego 
robotników, dla których istnieją dwie 
m iary: pierwsza to zł. 2,70 do 3,15 a dru­
ga od zł. 3,30 do 3,40 za 8 godzinny d.ń. fi 
pracy, nie mówiąc o junakach  otrzym u­
jących mieszkanie na kolonji, um undu­
rowanie, całodzienne życie i 50 gr. dzien­
nie. Roboty te px-owadzi tak zwany w 
skrócie „Francopol“, Polsko - Francu­
skie Towarzystwo Robót Publicznych, 
którego dyrektor inż. Henri Goblot za­
pewnia, że zapora będzie wcześniej, niż 
za rok gotowa tak, iż otwarcie jej na­
stąpi niewątpliwie w dniu 1 września 
1936 r. Całkowity koszt jej wyniesie
15.700.000 złotych, z czego już 3.700.000 
wyasygnował Fundusz Pracy; 2.000.000 
poszło z Pożyczki Inwestycyjnej — a ca­
ły dotychczas zaangażowany kapitał 
wyniósł 9.000.000 zł.

To jest jedynie drobna część cennych 
informacyj, zaczerpniętych od inż. Hen­
ryka Herbicha, zast. dyrektora B iura 
Dróg Wodnych w Min. Komunikacji w 
Warszawie, inż. Bielańskiego, naczel­
nika wydziału dróg wodnych w wo­
jewództwie krakowskiem, inżyniera 
Skrzyńskiego, kierownika głównego 
budowy zapory w Porąbce, na­
czelnika Wścieklicy z Biura Studjów w 
Funduszu Pracy itd., wreszcie od ener­
gicznych i sprawnych kierowników wy­
cieczki p. nacz. Kościałkowskiego z wy­
działu pracy w Min. Komunikacji i p. 
Horki z B iura Funduszu Pracy, clz\k i 
których zdolnościom organizacyjnym i 
nieszczędzeniu trudów, wycieczka w 
malowniczy Beskid Zachodni, w pełne 
żywicznej woni żywieckie lasy ongi f.r- 
cyksięcia Karola Stefana a teraz jego 
potomków i spadkobierców Czartorys­
kich i Radziwiłłów poza wartością infor­
macyjną, jako zasadniczą, na długo po­
zostawi miłe wrażenia. frg-
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Zmiany w armii
W uzupełnieniu podanych przez nas wczo­

raj informacyj o zmianach w armji, donosi­
my, że dotychczasowy szef oddziału II Szta­
bu Głównego, płk. dypl. Englisch, powołany 
został do Generalnego Inspektoratu Sił 
Zbrojnych.

Generał bryg. Czesław Jarnuszkiewicz, 
dowódca OK 1 w Warszawie, ma podobno 
objąć stanowisko dowódcy OK 9 w Brześciu 
n. B. na miejsce gen. bryg. Mieczysława 
Rysia-Trojanowskiego, który ma być miano­
wany dowódcą OK 1 w Warszawie.

Przewidywane jest pozatem podobno prze­
niesienie dowódcy Centrum Wyszkolenia 
Piechoty w Rembertowie, płk. Olbrychta, na 
stanowisko dowódcy 3 dyw. piechoty w Za­
mościu, przeniesienie dowódcy obozu waro­
wnego Wilno, płk. Michała Pakosza, na sta­
nowisko dowódcy 19 dyw. piechoty, przenie­
sienie szefa departamentu piechoty w M. S. 
Wojsk., płk. dypl. Kazimierza Roli-Janic- 
kiego, na stanowisko 1 omendanta obozu wa­
rownego Wilno i płk. Prugara Ketlinga na 
stanowisko szefa departamentu piechoty w 
M. S. Wojsk.

Parkieciarze w Gdyni 
strajkują

Wczoraj wybuchł w Gdyni strajk robot­
ników parkieciarzy, który ma podłoże eko­
nomiczne. Robotnicy żądają podwyższenia, 
zarobków i wprowadzenia umowy zbioro­
wej. Większość parkieciarzy przypada na 
fabrykę Gościecinńską, oraz na firmy Wirp- 
sza, Zagajski i inne.

Rokowania prowadzi Z. Z. Z. w porozu­
mieniu z odnośnemi władzami. Strajk ma 
przebieg zupełnie spokojny.

^ ív r ó k  ru irw r& frd L
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Pierw sze uniesienia
(Korespondencja własna).

Włochami wstrząsnę! dreszcz rado­
śc i Ulicami Rzymu przeciągają, ze sztan 
daram i i zapalonymi pochodniami po­
chody, śpiewając pieśni narodowe i fa­
szystowskie, wznosząc okrzyki na cześć 
Mussoliniego i armji. Zdążają one ku 
pałacowi Weneckiemu, siedzibie szefa 
rządu. Budynki publiczne i hotele ilu ­
minowane, na domach powiewają cho­
rągwie. Błyszczące oczy, roześmiane twa 
rze, całe miasto mimo późnej godziny 
w poruszeniu. Rzym przeżywa pierwsze 
nastroje wojenne, pierwsze znaczniejsze 
zwycięstwo włoskiego oręża. Cała lud­
ność na placach i ulicach rozkołysana 
przez wielką cywilną mobilizację i roz­
poczęte działania wojenne, spotęgowa­
ne przez pierwsze pomyślne meldunki 
z frontu spowodowały, że uniesienie 
patrjotyczne osiągnęło punkt kulm ina­
cyjny. Przed godziną radjo włoskie 
przyniosło wiadomość, na k tórą z u tę­
sknieniem i niecierpliwością wyczeki­
wano od dni czterech: Adua zdobyta! 
Wszystkie oblicza pałają radością. Stało 
się zadość dumie narodowej. Cieszą się 
wszyscy, że pomszczono klęskę zadaną 
pod tymże miastem Włochom przed 39 
laty, że zmyto krw ią zniewagę, najbo­
leśniejsze ze wspomnień.

Od chwili gdy przejmujący ryk sy­
ren i bicie we dzwony wezwały 20 mil­
ionów Włochów do wielkiego patrioty­
cznego apelu — gdy nabrzmiałe mę­
stwem, patosem słowa wodza zapowie­
działy zbliżającą się chwilę przełomową, 
chwilę decyzji i  czynu, kraj żyje w uro­
czystym i świątecznym nastroju. Pło­
mienne wezwanie, które zwrócił Mus- 
solini do narodu wstrząsnęło nim do 
głębi, zapiekły rany, które on otworzył, 
wskazując na niewdzięczność sprzymie­
rzeńców, na niesprawiedliwość jaką się 
dopuściły wobec Włoch, na krzywdy, 
które się chce znowu teraz wyrządzić 
stosując sankcje.

NA wołanie wodza istotnie porwał 
sdą na nogi cały naród. Przedewszyst- 
kiem młodzież, do której przemówiły 
głęboko wszystkie dumne, bohaterskie 
akcenty, zapewnienia, że cały naród sto­
pi się w doskonałą jedność i pójdzie 
pewnym, nieustępliwym krokiem ku

Piękna para
Cóż to za chłopiec strojny t młody, 
jakaż to przy nim dziewica, 
na piłki nożnej przyszli zawody, 
radość ozdabia ich lica.

Mecz się jnż kończy. Bramka jedyna 
„jeden do zera“ — wygrana, 
na to z uśmiechem młoda dziewczyna 
szepcze do swego młodziana:

„Jeden do zera — mało w tern treści, 
nam przytrafiło się więcej: 
za małą sumę złotych czterdzieści 
wygraliśmy sto tysięcy“.

swym celom, nie zważając na żadne 
groźby. Starszem społeczeństwem wstrzą 
snęło przypomnienie o poniesionych 
podczas wielkiej wojny ofiarach, do­
znanych zawodach, rozczulił szlachetny 
ton apelu skierowanego do „pobratym­
czego ludu francuskiego“.

Ostrożnych i bojaźliwych uspokoiły 
znowu pojednawcze momenty zawarte 
w porozumieniu. Odetchnęli oni, gdyż 
Mussolini bynajmniej nie zerwał wszy­
stkich mostów do porozumienia z Anglję 
i Francją, lecz przeciwnie zbudował no­
wy, mówiąc, że sankcjom gospodarczym 
przeciwstawi on jedynie karność i

wstrzemięźliwość, a nie zaś, jak to się 
przedtem zapewniało, represje ekono­
miczne i finansowe.

Krótko, każdy znalazł coś w tej mo­
wie, co go ujęło, chwyciło za serce. Zaś 
nieobeznanym, którzy pojednawcze sło­
wa Mussoliniego, mające zręczne zna­
czenie taktyczne, wzięli jako rezygnację, 
lub odłożenie ekspedycji abisyńskiej, 
podjęte nazajutrz działania wojenne 
przyniosły zaprzeczenie ich przypusz­
czeń i ostateczne wyjaśnienie sytuacji.

Na wiadomość, że wojska włoskie 
przekroczyły granicę i podjęły na szero­
kim froncie marsz w głąb Abisynji, z 
wszystkich piersi wyrwało się uczucie 
niezmiernej ulgi. Od miesięcy przygoto­
wywano do tego społeczeństwo, oswaja­

Rzym, w październiku.
no je systematycznie z myślą o wojnie. 
Przywykło więc ono wierzyć, że przyj­
dzie ona napewno, bo jest konieczna i 
nieunikniona. Ale czekanie na tę chwilę 
stawało się w miarę jak mijały miesią­
ce coraz cięższem i nieznośniejszem. 
Groźba komplikacyj, sankcyj i  konfliktu 
zbrojnego z Anglją zwiększała jeszcze 
napięcie. Wszystko wydawało się lep- 
szem od ustawicznej niepewności i ocze­
kiwania.'' Dlatego też nawet ludzie ostroż­
ni i bojaźliwi, najwięksi pesymiści przy­
jęli wieść o rozpoczęciu przez Włochów 
działań wojennych z radością, jako Wy­
zwolenie od duszącego koszmaru. Dla­

tego nawet oni dali się bez zastrzeżeń 
porwać ogólnemu patriotycznemu unie­
sieniu. Zapomniano o poprzednich nie­
pokojach i troskach z powodu stanowi­
ska Ligi Narodów i Anglji, o niebezpie­
czeństwach jakie( kryją w sobie sankcje 
i możliwości starcia zbrojnego z W ielką 
Brytanją, orąz o ryzyku zawarłem w 
wojnie kolonjalnej w odległości 4.000 
km, o wyjątkowo trudnych warunkach. 
Ogarnęło cały kraj radosne podniecenie, 
oczekiwanie na zwycięstwo i dziwna 
beztroska.

W takich to nastrojach wkraczają 
Włochy w wojnę, która będzie próbą o- 
gniową dla faszyzmu i  przesądzi na dłu­
gie dziesiątki lat o ich losach.

N. R.
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°.pierwszem zdobyciu Aduy odbyły się we Włoszech radosne manifestacje.
Na ilustracji widzimy taką manifestację nocną na ulicach Rzymu _ Napisy na
transparentach głoszą „bo dziś Adua nabza!“ „Sztandar nasz £ S w a  nad Adur£*
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Historia jednego desantu
Felieton wygłoszony przed mikrofonem Rozgłośni Pomorskiej

Noc była wyjątkowo ciemna. Okręt po­
suwał się z umiarkowaną szybkością, ro­
biąc przeciętnie 10—11 węzłów. Mocno za- 
'ehmurzone niebo oraz stosunkowo duża fala 
zapowiadały niechybny sztorm i kołysanie. 
Na pokładzie równym, mierzonym krokiem 
odrabiał służbę podoficer wachtowy, wy­
dzwaniając co pół godziny czas wachty.

Jest godzina 23,30. Przeciągłe uderzenie 
dzwonu niknie w szumie fal. Nie dociera 
nawet do świadomości załogi, która po pra­
cowicie spędzonym dniu śpi już od paru go­
dzin. Na dźwięk ten jednak rozprostowuje 
swe pochylone ciało sygnalista na pomośćje 
który od kilku godzin wpatruje się z natę­
żeniem w dal, na spardeku odwraca się nie­
cierpliwie bosman pokładowy; nawpół drze­
miąc, z nieuchronną, zagasłą fajką w zębach 
nuci półgłosem jakąś nieuchwytną, niezna­
ną nikomu melodję. Nie może dziś zasnąć. 
Wypił -więcej niż zwykle... wody sodowej. — 
Bosman jest bożyszczem całej załogi, ba — 
całej floty niemal. Pływa od lat dwudziestu 
kilku, zna wszystkie porty świata, ma nie­
spożyty młodzieńczy temperament i nie lubi 
cywilów. Największą jego zaletą jest umie­
jętność zdobywania i odnajdywania rzeczy 
zagubionych na okręcie. Robi to w sposób 
'f*dynie mu wiadomy, zawsze tajemniczo, 
ez świadków i w błyskawicznej szybkości.

di naprzykiad zginie lub zatonie na okrę­

cie jednego wieczoru odbijacz, wiosło, lina, 
lub nawet trap, to już nazajutrz wszystkie 
te rzeczy będą znowu figurowały w inwen­
tarzu i to zazwyczaj w podwójnej ilości. Nic 
więc dziwnego, że o bosmana tego ubijają się 
wszyscy dowódcy okrętów. Ileż to razy usiło­
wałem nawiązać z nim bliższy kontakt i 
zbadać tę jego tajemnicę. Niestety! Wszyst­
kie wypróbowane środki w rodzaju tytoniu 
do fajki, egipskich przednich i zwykłych, 
rozbijały się zwykle o wrodzoną niechęć do 
ubrania cywilnego. Gorzej, bo bosman fajkę 
zwykle nabijał, papierosy brał na zapas i w1 
żywe oczy kpił z różnych cywilnych typów, 
które niewiadomo poco chodzą po świecie. 
iAle tej nocy sam mnie wyciągnął na roz­
mówkę. W urywanych krótkich zdaniach o- 
powiadać zaczął historję swego życia, wyjętą 
niby żywcem z opowieści Londonowskich. 
Nie danem mi jednak było wysłuchać tej 
opowieści do końca. A może właśnie dla ilu­
stracji jednego z najbardziej fascynujących 
epizodów — rozległ się na pomoście prze­
raźliwy gwizd. Alarm!... Przed sekundą do­
słownie pogrążony w głębokim śnie okręt 
zaroił się od marynarzy. Nim zdążyłem się 
izorjentować o co chodzi, cała załoga w kom­
plecie była na stanowisku. Za chwilę wie­
dzieliśmy też, jaki był powód alarmu. Mie­
liśmy tej nocy wykonać desant, t. zn., że o- 
kręt nasz zarzuciwszy kotwice na morzu,

miał spuścić łodziami załogę na ląd, której 
obowiązkiem było zdobycie widniejącej zda- 
leka wyspy. Na pokładzie i we wszystkich 
pomieszczeniach natychmiast zgasło światło. 
Załoga w pośpiechu, ale systematycznie za­

jęła się przygotowaniem broni z sprzętu de­
santowego, oglądaniem łodzi, uzupełnianiem 
garderoby ect.

Wszedłem na pomost. Ogarnęło mnie mo­
mentalnie jakieś niesamowite wrażenie. Bo 
proszę sobie wyobrazić płynący na morzu 
w nocy duży dom bez żadnych świateł, po- 
zornie-bez ludzi, posuwający się naprzód bez 
najlżejszych nawet odgłosów. Sądzę, że gdy­
by nas w tej chwili spotkał jakiś statek pa­
sażerski, legenda o okręcie - widmie odży-j

łaby napewno ponownie. Kto wie? Możeby 
powstała nowa powieść fascynująca, lub sta­
libyśmy się powodem not dyplomatycznych, 
specjalnych konferencyj i nadzwyczajnej 
sesji w Genewie. Kto wie? Narazie jednak 
do świadomości naszej dolatywały przyci­
szone komendy, wskazujące, że okręt przy­
gotowuje się do zakotwiczenia.

— Obie maszyny mała wstecz.
— Obie maszyny stop.
I niby echo monotonnie odpowiadającego 

gdzieś we mgle głos telegrafisty:
— Obie maszyny stop!
— Rzuć kotwicę 1
Równy, spokojny, pewny siebie głos. Za 

zgrzytał łańcuch. Kilka żywszych drgnień, 
jedno gwałtowniejsze kołysanie i — stanę­
liśmy na kotwicy. Wokoło nieprzezwyciężone 
ciemności, roztańczone fale i najmniejszego 
skrawka ziemi na horyzoncie. Czuję, że 
gdzieś tam daleko w mózgu zaczyna mi kieł­
kować myśl. Krytyczna, narazie ostrożna, 
rozwielmożnia się coraz bardziej. — I ty 
chcesz z nimi — gdzieś tam w nieznane na 
jakieś bardzo ryzykowne, nikomu niepotrze­
bne przedsięwzięcie? Poświęcać bądź eo 
bądź wygodne łóżko w kabinie na b. pro­
blematyczny wyczyn? I te łodzie, które wy­
glądają teraz dosłownie jak małe, dropne 
łupinki...

— Co, czy i pan też na desant — pyta 
mnie nagle bosman pokładowy.

Tyle było pogardy, ironji i szyderstwa w 
tem „też", że w mgnieniu oka opadły mnie 
wszystkie refleksje.

(Ciąg dalszy, nastąpi).
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Litwini a 15 rocznica oswobodzenia Wilna
Jest rzeczą, zrozumiałą, że przypada­

jąca w dniu 9 bm. 15 rocznica oswobo 
dzenia W ilna przez grupę gen. Lucjana 
Żeligowskiego, t. zw. wojsko Litwy Śro­
dkowej, odbija się głośnem echem w 
prasie kowieńskiej. Agresywny ton tej 
prasy, z reguły karm iącej litewską o- 
pinję publiczną różnemi inwektywami 
na tem at rzekomego ucisku adm inistra­
cyjnego, gospodarczego i kulturalnego 
Litwinów zamieszkałych na Wileńszczy­
źnie, doznał z tej okazji wzmożenia.

W rozważaniach na tem at możliwo­
ści porozumienia polsko - litewskiego 
prasy kowieńskiej dała się odczuć już w 
ostatnich dniach września w obliczu 
zbliżającej się rocznicy, podniesiona 
tem peratura, kiedy to, zamieszczając u- 
rywek wywiadu udzielonego przez prem- 
jera  Tubelisa korespondentowi „Chicago 
Tribune“ w sprawie stosunków polsko- 
litewskich, podkreślała wyraźnie jego 
słowa odnoszące się do W ilna:

„Co do naszych przeciwieństw w sto­
sunku do Polski, to patrząc naprzód, na­
ród litewski ma prawo spoglądać rów­
nież wstecz. Nie możemy się zrzec Wil­
na i o ile Polska pozostawi tę kwestję 
otwartą dla powzięcia decyzji w przy­
szłości, to istnieje możliwość zmiany o- 
becnej sytuacji. Jednym z czynników, 
przeszkadzających w ustaleniu normal­
nych stosunków między Litwą a Polską 
jest istnienie większej grupy Polaków, 
która nie wierzy w stałość małych 
państw w Europie“.
Prezes Związku Wyzwolenia Wilna 

dr. A. Juszka pisze na łamach „Musu 
Vilnius“ w artykule p. t. „Więcej mocy 
w walce o W ilno“, m .in. co następuje 
(w streszczeniu):

„Kiedy w r. ub. wybitni politycy pol­
scy bawili jeden po drugim w niepodle­
głej Litwie, znajdowali się w Kownie lu­
dzie, spodziewający się, że Polacy zapro­
ponują wzamian za stosunki — Wilno. 
Wszystko to jednak spełzło na niczem. 
Okazało się, że takie sprawy jak wileń­
ska nie dadzą się łatwo rozstrzygnąć.

Gdy się pogorszyła sytuacja między­
narodowa Litwy w związku z agresyw­
nością niemiecką, znaczna część prasy 
litewskiej zaczęła propagować potrzebę 
stosunków z Polską, pomijając sprawę 
wileńską. Korespondenci polscy w Kow­
nie, rejestrując te głosy litewskie, ogło­
sili, że wielka część narodu litewskiego 
koniecznie pragnie pokoju z Polską. Pra­
sa bałtycka również w czasach ostatnich 
niejednokrotnie się odzywała w sprawie 
stosunków polsko - litewskich, wzywając 
Litwę do wykazania inicjatywy w kie­
runku wznowienia stosunków z Polską. 
Prasa bałtycka wykazała przez to nie­
znajomość sytuacji. Pierwsze słowo po­
winno bowiem wyjść ze strony Polaków, 
istotnych winowajców.

Stosunki Litwy z sąsiadami wykaza­
ły, że traktaty nie są zdolne do stworze­
nia trwałych stosunków. Mimo trakta- 

• tu wydarto Litwie Wilno i czyni się za­
machy na Kłajpedę. W związku z teiń, 
za traktatami muszą stanąć wszystkie 
siły narodu i znaleźć żywe poparcie w 
wysokich instytucjach, stworzonych dla 
utrzymania świętości traktatów i poko- 
jowości stosunków. Litwini nie wyrze­
kają się i nie wyrzekną Wilna i znacznej 
części swego narodu (?!). Przedstawiciele 
„Związku Wyzwolenia Wilna“ zbiorą się 
wkrótce, by odbyć swój 10 zjazd. Trze­
ba wierzyć, że wykaże on zdecydowanie 
nietylko przy pomocy słów, lecz również 
zdecydowanie dó dążenia do stolicy Wil­
na przy pomocy żywej siły. (!) Praca 
„Zw. Wyzw. Wilna“ nie jest destruk­
tywną pracą jątrzenia dwóch narodów, 
lecz robotą konstruktywną ratowania 
wynaradawianych Aestów i przywróce­
nia utraconego honoru ich staremu o- 
środkowi“. —
W podobny ton uderza znany dzien­

nikarz litewski Mateusz Szalczius, któ­
ry niedawno tem u bawił w W ilnie i na­
stępnie, z okazji dnia „Żelaznego Fun­
duszu W ileńskiego“, wygłosił w Teatrze 
Państwowym w Kownie odczyt w spra­
wie Wilna, zawierający w streszczeniu 
następujące myśli:

„Przed 15-tu laty armja litewska zaa­
takowana podstępnie i niespodziewanie 
przez przeważające siły polskie, musiała 
się cofać. Naród litewski wspomina jed­
nak pobyt wojska litewskiego w Wilnie 
jako czyn wielki i doniosły, gdyż wyo­
braża on pragnienie wszystkich Litwi­
nów odzyskania starej stolicy. Naród li­
tewski chce być żywy i dlatego chce Wil­
na. Niedarmo więc śpiewa się „my bez 
Wilna się nie uspokoimy“. Dzisiaj spra­
wa wileńska traktowana jest przez Lit­
winów trzeźwiej niż przedtem, kiedy 
tworzone były Locarna i pakty Kelloga. 
Nie ornacza to jednak zapomnienia, czy 
Ui wyrzeczenia się Wilna. Gdyby zre- 
wtą nawet Litwini zaczęli o Wilnie za­

pominać, przypomną o niem najlepiej 
sami Polacy swem postępowaniem z Lit­
winami wileńskimi. (?!)

Z blisko 200 szkół litewskich w Wi­
leńszczyźnie, które istniały przed 15 laty, 
pozostały tylko 3. Z 40 parafij litevv- 
skich tylko kilka parafij ma księży Lit­
winów. Resztę księży przeniesiono do 
parafij białoruskich. Język litewski wy­
gania się z kościołów nawet takich para­
fij, gdzie jest 90% mówiących po litew­
sku (?). Za używanie języka litewskie­
go publicznie się bije i teroryzuje (?). 
Kierownicy czytelni Tow. św. Kazimierza 
i jego członkowie wiecznie są ganiani po 
posterunkach policyjnych za czytanie li­
tewskich pism. Na włościan - Litwinów 
nakłada się nieskończone grzywny i ka­
ry administracyjne, włóczy się ich po są­
dach (?). Litwin - Wilnianin nie może 
uzyskać w swym kraju żadnego stano­
wiska. Pod tym względem jest gorzej, 
niż za Rosjan.

Postępując w ten sposób w okupowa­
nym kraju, Polacy są najlepszymi agi­
tatorami sprawy wileńskiej. Postępowa­
nie to drażni Litwinów. Polacy zawsze 
się chwalili, że Wilno jest niewątpliwie 
polskie. Obecnie przywieźli oni demon-

Ryga, w październiku.
stracyjnie do Wilna serce nieboszczyka 
Marszałka, podkreślając, że się czyni to 
dla wzmocnienia polskości kraju. Pola­
cy zwołują w Wilnie zjazdy legjonistów, 
zakładają obozy młodzieży i urządzają 
różne inne demonstracje, mimo że te 
wszystkie posunięcia boleśnie się odbi­
jają w sercach litewskich. Jest to bar­
dzo nieostrożne postępowanie wobec 3- 
miljonowego narodu — sąsiada bardzo 
czułego pod względem świadomości na­
rodowej.

Wilno będzie mogło do Litwy powró­
cić i przy Litwie pozostać, o ile Litwini 
poważnie będą nad tern pracowali. Lit­
wini muszą się przygotować do przyjęcia 
Wilna. Posiadają oni „Zw. Wyzw. Wil­
na“ oraz „Żelazny Fundusz' Wileński“. 
Pierwsza instytucja jest tworóm okresu 
romantyzmu. Natomiast druga jest wy­
razem kierunku realnego i praktycznego. 
Przy pomocy Żelaznego Funduszu Wi­
leńskiego przyczyniają się Litwini drogą 
ofiar pieniężnych do odzyskania Wilna. 
Jest to praca, która Litwinów łączy i za 
prawia do poświęceń. Praca ta dopro 
wadzi Litwinów do Wilna".
Jeszcze jeden kwiatek, obrazujący
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Wygrasz u Kafftala!
Zadziwiający postęp w produkcji 

lamp rtęciowych
Lampy o sile fwiatła równej sile światła słonecznego

Przed kilkoma miesiącami świat naukowy 
dowiedział się o ważnym wynalazku, doko­
nanym w laboratorjach Philipsa, polegają­
cym na skonstruowaniu lampy o małych 
rozmiarach ł bardzo dużej intensywności 
światła. Natężenie światła z tej lampy wy­
niosło 40.000 świec na cm2, to jest znacznie 
więcej, niż w normalnych lampach łuko­
wych.

Jak się dowiadujemy, wynalazek ten zo­
stał znacznie ulepszony i obecnie istnieje 
możliwość wytwarzania lamp rtęciowych 
wysokiego ciśnienia o mniejszych jeszcze

rozmiarach i o intensywności światła nie 
mniejszej, niż 130.000 świec na cm2. Mak­
symalne natężenie światła wyniosło nawet 
160.000 świec na cm2, co się równa przecięt­
nej intensywności światła słonecznego.

Jest to największe natężenie światła, ja­
kie dotychczas udało się osiągnąć.

Nowe lampy Philipsa znajdą niewątpliwie 
duże zastosowanie do reflektorów, do latarń 
morskich i do celów projekcyjnych.

Nie jest wykluczone, że w przyszłości bę­
dą produkowane lampy o jeszcze większem 

I natężeniu światła. (9232

Sfałszowany meteoryt
Dotychczas fałszowano pieniądze, ban­

knoty, weksle lub czeki, aby jednak ktoś 
zdołał sprzedać zarządowi muzeum pań­
stwowego za znaczną sumę fałszywy meteo­
ryt, o tem dowiadujemy się dopiero z dzien­
ników meksykańskich.

Do władz miasta Metehuta w Meksyku 
zgłosił się niedawno pewien wieśniak, o- 
świadczając, że znalazł na swym gruncie 
niezwykłej wielkości meteoryt.

Zawiadomione o tem meksykańskie mu­
zeum państwowe wysłało na miejsce sensa­
cyjnego odkrycia rzeczoznawców i na mocy

ich opinji nabyło od wieśniaka jego skarb za
15.000 dolarów meksykańskich.

Gdy przywieziono ciężki głaz do muzeum 
i poddano go tam szczegółowemu zbadaniu, 
okazało się, iż rzekomy meteoryt był sfa­
brykowany przez sprytnego oszusta z miedzi 
i żelaza.

Kazano, więc aresztować oszusta. Policja, 
która przystąpiła do wykonania tego rozka­
zu, musiała ze smutkiem stwierdzić, że fał­
szerz meteorytu sprzedał jednocześnie tak­
że swój grunt i ulotnił się bez śladu.

Największy wodociąg na świecie

E .W E D E L
IOO filiżan ek  z Jed n ego  k ilo g ra m a

9198

W Kalifornji przystąpiono do budowy 
największego na świecie wodociągu, mają­
cego dostarczać wodę miastu Los Angelos. 
Wodociąg ten mierzyć ma 350 kilometrów 
długości, a prace przy budowie potrwają 3 
lata, przyczem będzie zatrudnionych 15.000 
robotników. Koszty tego wielkiego przedsię­
wzięcia sięgają 220 miljonów dolarów. Gdy 
wodociąg zostanie ukończony, doprowadzi 
on 4 i pól miljoria litrów wody dziennie. O- 
gronine proporcje akwaduktu tłómaczą się 
oddaleniem źródeł, ponieważ wody dla Loa

j^ngelos trzeba było szukać w rzece Colora­
do, odległej od miasta o 500 km. Gdy więc 
niektórzy obywatele Los Angelos protesto 
wali przeciw wysokim podatkom, nałożonym 
przez zarząd miasta dla podjęcia budowy 
wodociągu, odpowiedziano im, że „woda jest 
zadarmo dla tych, którzy sami po nią pój­
dą“. Obywatelom Los Angelos nie pozostaje 
więc nic innego, jak czekać roku 1938, kiedy 
to nowe wodociągi mają być całkowicie u 
kończono.

nastawienie m entalności po tamtej’ stro­
nie kordonu, wyjmujemy z artykułu 
„Na froncie w ileńskim “ zamieszczonego 
w dzienniku „Trim itas“ z 3 bm. Brzmi 
on w streszczeniu jak  następuje:

„9-go października upływa 15 lat od 
chwili, kiedy cały naród litewski stanął 
na froncie wileńskim. 15 lat już tyją 
Litwini bez Wilna. Po tamtej stronie 
linji administracyjnej szaleją okupanci, 
postępując metodycznie, zaciekle i okru­
tnie. Zamknięte zostały niemal wszyst­
kie szkoły litewskie. Litewskie gimna­
zja w Święcianach i w Wilnie z każdym 
rokiem spotykają coraz nowe trudności. 
Życie litewskich towarzystw zostało nie­
mal całkowicie stłumione. W litewskich 
parafjach osadzono księży - Polaków dla 
szerzenia polskości. Nad krajem zacią­
żył kryzys gospodarczy.

Z chwilą rozpoczęcia 16-go roku walki 
o Wilno serca litewskie muszą zapłonąć 

. jeszcze większem zdecydowaniem w kie­
runku pracy nad wyswobodzeniem Wil­
na“.
Szkoda, że autor powyższego i jem u 

podobnych artykułów, jak  również p. 
red. Szalczius i pokrewni jem u publicy­
ści, notorycznie nie podają faktów, naz­
wisk, miejscowości i dat, lecz ogranicza­
ją  się do ogólnikowych komunałów, po­
siadających tylko jedną wartość — agi­
tacyjną.

Agitatorzy litewscy przem ilczają stan  
narodowościowy ludności m iasta W ilna, 
którego polskość zbyt wyraźnie rzuca 
się każdem u w oczy, i  odwołują się do 
mieszkańców prowincji, której stosunki 
narodowościowe dla niewtajemniczo­
nych trudniejsze są do skontrolowania.

Otóż tylko zła wola propagandzistów 
litewskich przemilcza dobrze znany im  
fakt, że województwo wileńskie jest te­
renem, mającym zdecydowaną i poważ­
ną większość polską, albowiem 58,8% 
ludności jego podało przy ostatnim  spi­
sie, jako swój język ojczysty, język pol­
ski.

Drugim zkolei elementem składowym 
ludności jest żywioł białoruski — nie li­
tewski! — Ludność przyznająca się do
języka ojczystego białoruskiego żyje we 
wszystkich powiatach województwa i 
stanowi 26,6% ogółu ludności wojewódz­
twa.

Na trzeciem miejscu dopiero stoi lud­
ność litewska. Litw ini m ieszkają jednak 
tylko w 4 powiatach: oszmiańskim, 
gdzie stanowią 1,5%, brasławskim  z 2,4 
proc., święciańskim z 31,5% i wileńsko- 
trockim z 7,9% ogółu lndnoścL W calem 
województwie zaś odsetek ludności li­
tewskiej wyraża się cyfrą zaledwie 5,9%, 
cz;yli 64.980 osób na 1.270,968 mieszkań- 
cóvy.

Byłoby wielce pożądanem, aby Litwi­
ni w swoich rozważaniach o możliwości 
unormowania stosunków polsko - litew­
skich nie omijali tych faktów i cyfr, a  
raczej wzięli je jako punkt wyjścia przy 
ocenie rzeczywistości, stworzonej 15 la t 
temu orężem jedynie powołanych oswo- 
bodzicieli Wilna.

A. Schedlin • Czarliński.

Podziemna latarnia morska
Jedyna na świecie podziemna latarnia 

morska znajduje się w Brixfcam, w Anglji. 
Położona jest w naturalnem zagłębieniu, le- 
żącem 300 stóp poniżej poziomu morza, a 
podstawa latarni spoczywa na skale. Jedy­
nie lampa projekcyjna latarni wystaje po­
nad powierzchnię ziemi. Lampa ta wyposa­
żona jest w 15.000 świec i obraca się automa­
tycznie, czyniąc dwa obroty co 15 sekund. W 
czasie pięknej pogody światło latarni wido­
czne jest na morzu z odległości 30 mil.
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Józef Piłsudski i Jego Legiony
w muzyce i pieśni

Postać pierwszego M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego — to trw ały po 
przez wieki symbol Twórcy 1 zwycię­
skiego Wodza Armjl Polskiej.

Wielkość Piłsudskiego znajduje wy­
raz nietylko w czynach bohaterskich, 
ale i w przymiotach niezwykle in ten­
sywnego człowieczeństwa.

Józef Piłsudski — to nietylko Wódz 
i bojownik — to jednocześnie marzyciel, 
romantyk, rozmiłowany w naturze i czu­
ły na piękno poetyckiej mowy: Artysta 
w najpełniejszem i najszlachetniepszem 
znaczeniu tego słowa, A rtysta idei i  po­
jęć, dokonanych w Czynie. Imponujący 
fragm ent z dziejów Wyzwolonej Polski 
stanowić będzie Epokę Piłsudskiego. 
Polska sztuka narodowa m a przed sobą 
niezwykle piękne zadanie stworzyć 

„Styl J. Piłsudskiego".
Problem ten rozwija Redakcja* 1,,Muzyki“ 
w ostatniej swej cenhej monografji: Jó­
zef Piłsudski i  Jego Legjony w muzyce 
i pieśni, k tóra wyszła z druku w W ar­
szawie pod redakcją Mateusza Gliń­
skiego.

Monografję rozpoczynają wyjątki z 
przemówień J. Piłsudskiego, w których 
Marszałek podkreśla wielkie znaczenie 
pieśni żołnierskiej: „pieśń to trwałe 
ogniwo, zapewniające życie Legjonom, 
dopóki istnieje żołnierz polski“. Główną 
treść książki stanowią dwie cenne, wy­
czerpujące prace prof. W arszawskiego 
Konserwatorium — Feliksa Starczew­
skiego:

a) Józef P iłsudski w muzyce i  pieśni.
b) Legjony Piłsudskiego w muzyce i 

pleśni.
Z prac tych widzimy, jak  niezliczo- 

nemi utworam i muzycznemi o charakte­
rze wojennym, rycerskim  oddano hołd 
Ukochanemu Wodzowi, przez cały okres 
Jego życia oraz twórczej pracy. Jednym 
z pierwszych utworów, poświęconych 
Brygadierowi, wykonanych w Małopol- 
sce w roku 1915 na koncercie, była pieśń 
na chór męski: „Orle nasz Biały, śnież­
ne ptaszę“ A. Orłowskiego, oraz Marsz 
Legjonów na fortepian A. Wrońskiego. 
W eteran 1863 r., A. Wojciechowski, w y­
dał marsz wojskowy na fortepian „Nasz 
Brygadjer“, przeznaczając dochód z wy­
dawnictw na skarb wojska polskiego.

Pieśń o wyższym artystycznym  po­
ziomie stanowi „Piosenka o Komendan­
cie“ E. Młynarskiego z r. 1920, śpiewana 
na koncertach przez wybitnych a rty ­
stów. Następnie sześciogłosowa kan tata  
ku  czci J. Piłsudskiego księdza E. Gra­
barskiego, na chór mieszany.

Dyr. Konserw, w Gdańska K. Witko- 
m irski napisał cenny utwór: „Idzie woj­
sko od W awelu“.

W Paryżu w r. 1921 został wydany 
m azurek L. Ostrzyńskiej. W Ameryce 
— polonez na fortepian: „Cześć Mar­
szałkowi“ St. Marca. W Lipsku L. R. 
Chmel‘a wydaje „Der polnische Legio­
n är“. W Filadelfjl ks. dr. A. Wróblewski 
wydaje drukiem  „Zwycięski Sztandar“ 
oraz marsz polski Krygiera.

M onumentalne dzieło na wielką or­
kiestrę, sopran solo i chór mieszany: 
K antatę: „Veni Creator“ skomponował 
Karol Szymanowski, do pięknego hym ­
nu St. Wyspiańskiego, stworzonego 
przez nieśmiertelnego poetę w r. 1905, 
pod wrażeniem spotkania z Piłsudskim. 
Po zgonie śp. Marszałka, J. Maklakie- 
wicz wydał żałobną kantatę na chór 
mieszany.

Prócz tych arcydzieł muzycznych o- 
m awia prof. F. Starczewski kilkadzie­
siąt innych kompozycyj, wydanych dru­
kiem, lub pozostających narazie w rę­
kopisach, a poświęconych drogiej sercu 
każdego Polaka osobie Zmarłego W o­
dza.

Pierwsze Legjonowe pieśni ukazały 
się w Krakowie w 1914 r. wydane przez 
B. Wallek-Walewskiego, następne wy­
chodzą z druku w Cieszynie, Przemyślu, 
Lwowie (Stan. Niewiadomskiego). W

W arszawie po raz pierwszy drukują 
pieśni Legjonów w opracowaniu Leona 
Chojeckiego i A. Sikorskiego, następnie 
wychodzi „Śpiewnik żołnierski Al. Wlel- 
horskiego, oraz pieśni na 4 głosy męskie 
St. Kazury.

W Zakopanem w r. 1914 i 1915 na licz­
nych obchodach wykonywano prześlicz­
ne kompozycje okolicznościowe (pieśni 
wojenne, legjonowe) F. Starczewskiego.

W W arszawie wychodzi „Śpiewnik 
strzelecki“ na chór 4 głosowy w układzie 
K. Sikorskiego, Waljewskiego i K. W ił­
komirskiego. W. Lachm an skompono­
wał Mszę op. 12 Gaudę Mater Polonia i 
pieśni żołnierskie na chór mieszany.

W Ameryce I. Paderewski wydaje 
hymn bojowy pełen patriotycznego en­
tuzjazmu, poświęcony arm ji polskiej: 
„Hej Orle Biały“.

Cześć poległym żołnierzom głosili w 
swych utworach: prof. Lalewicz, prof. F. 
Starczewski, F. Szpinalski, I. Ludwig, 
Kamior i wielu innych.

W pamiętnym  dniu 11 listopada 1918, 
który zwiastował wyzwolenie Polski —

prof. F. Starczewski napisał muzykę do 
słów W. Z\ „Chwyć bracie w silną rękę 
broń“. Było to w czasie rozbrajania 
Niemców. Na tern kończy się okres Le- 
gojnów — „powstaje polska arm ja“.

P raca prof. F. Starczewskiego daje 
początek przyszłej obszerniejszej jeszcze 
monografji.

W ostatniem swem wydawnictwie 
redakcja „Muzyki“ omawia obszerniej i 
cały szereg poszczególnych kompozycyj 
ze złotego skarbca naszej muzyki, pow­
stałej w epoce Marszałka Piłsudskiego. 
Mateusz Gliński ujm uje w barw ną lite­
racką formę twórczość Karola Szyma­
nowskiego w jego kantacie „Veni Crea­
tor".

Dr. St. Żetowski pisze o kompozycji, 
k tóra czerpała inicjatywę z nu rtu  atm o­
sfery legjonowej: „Salvator polonlae" J. 
Schreyera (op. 4).

Jest to rapsodja bohaterska, złożona 
'z 3 części: Sybir. Rok 1914 Legjony i Rok 
1920 — na orkiestrę symfoniczną, chóry, 
sola i recytacje.

„O pieśni żołnierskiej i powstaniu

piosenek legionowych pisali b. oficero­
wie i 1 i 2-iej Brygady, J. Kaden-Ban- 
drowski, B. Szulc - Skjóldskrona, Z. Po- 
m arański, Adam Kowalski, W. Graba - 
Łącki. Na tem at pieśni „Pierwsza Bry­
gada" Jan Maklakiewicz, T. Biernacki 
i S. Żetowski.

Zapewne każdy z legionistów pam ię­
ta  „Operobujdę“ p. t. „Legnn w niebie", 
wystawioną po raz pierwszy w r. 1916 
nad Stochodem, a w r. 1933 graną w 
teatrze Łazienkowskim w Warszawie, 
jako jubileuszowe przedstawienie w o- 
becności Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

O powstaniu teatrzyku żołnierskiego 
i „Legunie w niebie“ pisał szczegółowo 
B. Peszkowski i R. Woynicz-Horoszkie- 
wicz. Artykuły powyższe przeplata pięk­
ny wiersz „Trzy struny“ H. Iłłakowi- 
czówny oraz cały szereg nut: facsimile 
pierwszej stronicy party tury  K. Szyma­
nowskiego: „ V e n i  c r e a t o r “, „Pierw­
sza Brygada“ ; motyw pieśni: „Jedzie, 
jedzie na kasztance“.Pieśni rodzinnych 
stron Marszałka, Fanfara I. pułku pie­
choty Z. Pomarańskiego oraz Werbel 
grany na  pogrzebie Marszałka J. P ił­
sudskiego.

Pam iątkow ą tę Monografję: Józef 
Piłsudski w muzyce i  pieśni nabyć moż­
na w Toruniu w księgam i Wojciechow­
skiego, oraz w W arszawie w wydawnic­
twie „Muzyki“ — Kapucyńska 18.

ELŻBIETA SZCZERBOWSKA

Wśród jezior i zabytków kaszubskich
III. Zabytki poklasztorne

Zaczęło się od kościółka w Goręczynie. 
— Zaszliśmy tam przypadkowo, aby roz­
prostować nogi po całodziennej włóczędze 
kajakiem. — I od tej chwili byliśmy pod u- 
rokiem zabytków na Kaszubach. Specjal­
nie zajęły nas dwa zabytki, wiążące się ze 
sobą i ze względu na tło historyczne i przez 
kontrast, jaki tworzą.

Są to kościoły poklasztorne: mnichów 
Kartuzów w Kartuzach i sióstr Norberta­
nek w Żukowie.

Wśród nieprzebytych puszcz, W głębo- 
kiem średniowieczu dźwignięto niespotyka­
ną dotąd tutaj sztuką wspaniałe budowle 
zakonu kartuzkiego. Wyniosły i lekki w 
linji dach kościoła dawnych Kartuzów, po­
kryty zieloną patyną, nie mówi nic o su­
rowym nastroju panującym wewnątrz koś­
cioła. Nastrój ten narzuca się przemożnie 
nawet beztroskim włóczęgom — kajakow­
com i budzi wizję życia dawnych mnichów 
Kartuzów i ascezy średniowiecza.

Urocznie działają na widza XX wieku 
płaskorzeźby w stalach malujące dosadnie 
to życie i walki duchowe mnichów. Prze­
piękne, jeśli chodzi o kompozycję dekora­
cyjną, niesamowite w wyrazie, płaskorze­
źby te noszą jeszcze wybitne cechy goty­
ku, mimo, że czas ich powstania przypada 
na okres baroku. Wyraża się to zresztą 
w ogólnym rysunku stal i ich poszczegól­
nych partyj.

Ołtarz główny nie zatrzymał nas dłu­
żej. Spieszno nam było zobaczyć stary 
ołtarz gotycki, który dawniej, aż do wieku 
17 zajmował miejsce ołtarza głównego, a 
obecnie jest umieszczony w kaplicy bocz­
nej. Oczekiwaliśmy wrażenia czegoś bar­
dzo starego, spatynowanego, czego się mo­
żna zwykle spodziewać po zabytkach go­
tyku. — Tu, uderzyła nas w małej kapli­
czce masa bardzo żółtego, krzykliwego zło­
ta, którem ołtarz jest oblepiony. Złota nie 
żałowano! Oszczędzano tylko twarze i rę­
ce figur — reszta dusi się pod grubą jego 
warstwą Przewodnik po'nformował nas, 
że ołtarz został niedawno odnowiony. Ale 
dlaczego z takim nouveauriehowskim prze­
pychem. Jakże obcy on jest gotyko­
wi!

Oczywiście piękno ołtarza jest tak sil-' 
ne, że przemawia poprzez pokład zło­
ta.

Równoległe, surowe podziały poziome 
padają mu wyraz spokoju i bezpretensjo­
nalnej prostoty. W środkowym pasie fi* 
gury świętych ustawione koło siebie. Cięż­
kie i spokojne w linji, naiwne i rozmodlo­
ne w wyrazie. Nad niemi gładki pas tylnej 
ściany ołtarza, a wyżej pas gotyckiej ko 
ronki misternie splecionych ostrołuków.

Malowana predella okazuje jeszcze szla­
chetną. patynę barw, jaką musiał mieć ca­
ły ołtarz przed owem odnowieniem.

Staliśmy długo w małej kapliczce, 
wchłaniając urok togo średniowiecznego ar­
cydzieła i przeżywając w milczeniu nasu­
wające się refleksje. Szybko zapadający 
mrok pędził nas dalej, nie pozwalając za­
trzymywać się dłużej nad szczegó­
łami.

Niespodzianie uwagę naszą pochłonęła 
duża biała plama pod chórem, która koły­
sała się miarowo. Wyglądało to zwłaszcza 
przy zapadającym zmroku zjawiskowo. O- 
kazało się, że było to wahadło zegara wie­
żowego. Wahadło w postaci lecącego anio­
ła, w rozwianej szacie, o barokowych bo­
gatych fałdach.

Głuchy stukot tej machiny potęgował 
wrażenie niesamowitości pustelni kartus­
kiej.

Kiedy opuszczaliśmy klasztor było już 
prawie ciemno. Obejrzeliśmy jeszcze zary­
sowujący się w mroku jedyny pozostały z 
eremów kartuzklch, w którym ostatni 
mnich — Kartuzjanin w połowie XIX wieku 
zakończył życie.

Inne wrażenia czekały nas w Żukowie 
w starej siedzibie Panien Norbertanek. Z 
daleka witały nas dwie wieżyczki wysoko 
położonego kościoła, za chwilę zaczął się 
wyłaniać wyniosły, bardzo spadzisty dach 
z czerwonej dachówki. Już w podwórzu 
zabudowań klasztornych uderzył nas kon­
trast nastroju. Nic z pustelniczej surowości 
Kartuzów. Raczej pogodne dobrze zagospo­
darowane zacisze. A potem to samo w ko­
ściele. Jeszcze dziś po latach widać na 
każdym kroku kobiecą zapobiegliwość
i drobiazgową pracowitość która ubrała 
kościół w bogatą szatę wewnętrzną, albo 
skrzętnie dbała o dobór mistrzów, którzy ją 
mieli stworzyć.

Całą przednią balustradę chóru, obejmu­
jąc boczne schody i ambonę zajmuje, gale- 
rja portretów klasztornych kapelanów 
sióstr. Nad ową galerją, szeroki pas ko­
ronki drewnianej zastępującej kratę, za któ­
rą modliły się mniszki na chórze. Tak 
chce reguła klasztoru. Stało jej się zadość, 
a kościół zyskał potężną, jednolitą wartość 
dekoracyjną, która zajmuje prawie dwie je­
go ściany. Daje to wspaniale wrażenie bo­
gactwa ornamentu obok spokoju i powagi, 
na jaką potrafił się zdobyć Renesans w 
przemyśle artystycznym.

A w bocznej małej kapliczce arcydzieło 
kunsztu snycerskiego. Nieduży ołtarz go­
tycki z dwoma skrzydłami do zamykania 
Daleki od surowości i prostoty ołtarza w 
Kartuzach. Jakby dostosowany do boga­

tej całości wnętrza kościoła. Drobne figur­
ki tworzą sceny, od których roi się szafa 
ołtarza. Niby pismem obrazkowem przed­
stawione życie i męka Chrystusa. Sceny 
piętrzą się nad sobą, a cały ołtarz robi wra­
żenie płaszczyzny wypełnionej rytmicznie 
jednolitym elementem figuralnym. Każda, 
figurka to cacko, które w uniesieniu reli- 
gijnem wyczarował jakiś snycerz gotyku. 
Mistrz to musiał być niebylejaki...

Poniżej ołtarza antepedjum. Poważnie 
biegnie pięć pionowych pasów, naprzemian 

I czerwonych i białych. Na tern tle bogaty 
haft złoty, o starych motywach kaszubskich, 
kórych kościół w Żukowie jest dziś bezcen­
ną skarbnicą. Stąd niegdyś promieniowała 
kultura, docierając aż do Gdańska, czego do­
wodem wystosowany przez siotry do magi­
stratu gdańskiego list, o którym wspomina, 
dr. Majkowski:

„Przyjmujemy do nauki panny, dzieci 
dobrych ludzi, tak ze szlachty, jako i z mie­
szczan, które uczymy obok bojaźni bożej pi­
sania, czytania, szycia, z wiarą i pilnością, 
tak że spodziewać się możemy, że wielu 
sprawiedliwych ludzi będą nam wdzię­
czni“.

I my wdzięczni jesteśmy siostrom żu­
kowskim za wspaniale zachowane i to w 
takiej ilości szlachetne okazy haftów. W 
skarbcu za chórem zakrystjanin roztoczył 
przed nami całe bogactwo haftowanych 
szat kościelnych. Wspaniałe alby, cały sze­
reg ornatów, — jeden piękniejszy od dru­
giego — pochodzących przeważnie z wie­
ku XVII. Wszędzie przewija się, tak zna­
mienny dla haftów kaszubskich dekoracyj­
ny motyw złotogłowiu i tulipana.

W ornatach późniejszych, już począwszy 
od wieku XVIII występuje oczywiście za­
nik wartości ornamentalnych. Pęd do na­
turalizmu odzywa się i w przemyśle arty­
stycznym.

Hafty żykowskie — to źródło wciąż je­
szcze nieodkryte, mimo artykułów w tej 
sprawię. Nie można o nich pisać, ani mó­
wić ząwiele. A choć Żukowo leży na uboczu, 
powinien doń każdy dotrzeć. Czeka tam 
turystę cały zespół silnych wrażeń estety­
cznych: Piękno przyrody, wspaniała ar­
chitektura, tysiąclenia tradycja i to szczerze 
polska, ukazująca wszystko w tak żywych 
barwach, że każdy szczegół przeżywa się 
głęboko. Drogie nam będą przedewszye- 
kiem hafty kaszubskie, o których wiedzieć 
powinna cała kulturalna Polska. Może wtedy 
los będzie dla nich przychylniejszy, niż dla 
wspaniałego ornatu wczesnógotyckiego w 
Kartuzach, poćwiartowanego w celach u- 
żytkowych przez zbyt gorliwych opie­
kunów.
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j i f d z ie ń  w  r a d io  
Co daje rad jo dla rolników?

Wywiad z Dyrektorem Naczelnym ..Polskiego Radia' 
o. Romanem Starzyńskim

Polskie Radjo przeszło obecnie w rę­
ce Rządu. Z tą  chwilą rozpoczęła się 
nowa faza rozwoju tej, tak ważną gra­
jącej rolę w naszem życiu społecznem, 
instytucji. Dla rolników, fakt ten ma 
znaczenie szczególnie doniosłe — radjo 
bowiem na wsi, to najskuteczniejszy, ni- 
czem nie zastąpiony środek podniesie­
n ia kultury  i oświaty oraz uspołecznie­
nia obywateli. Pragnąc więc ze swej 
strony zaznajomić naszych czytelników 
z zamierzeniami nowych władz Polskie­
go Radja w dziedzinie radjofonizacji 
wsi, jak  również poinformować ich, w 
jakim  kierunku pójdzie rozbudowa pro­
gram u radjowego dla wsi — zwrócili­
śmy się w tej sprawie do Naczelnego 
Dyrektora Polskiego Radja, p. Romana 
Starzyńskiego, który udzielił naszemu 
przedstawicielowi szeregu cennych i dla 
nas, rolników — nader pocieszających 
inform acyj:

— Poczynione przez nas doświadcze­
nia w dziedzinie rozpowszechniania ra ­
dja na wsi — rozpoczyna p. Dyrektor 
Starzyński — wskazały nam, że ogół 
ludności rolniczej rozumie i w zupełno­
ści docenia znaczenia radjofonji. Idzie 
więc głównie o to, aby wsi radjo udo­
stępnić w jaknajszerszym zakresie, sta­
ło się ono już dziś bowiem dla miesz­
kańców wsi niejako przedmiotem pierw­
szej potrzeby. W tym kierunku zrobio­
no już wiele. Przedewszystkiem więc, 
został obniżony z 3 do 1 złotego abona­
ment radjowy dla rolników i pracowni­
ków rolnych. Skonstruowano dalej 
specjalny typ taniego radioodbiornika 
dla użytku wsi, udostępniając go naj­
szerszym rzeszom ludności wiejskiej. 
Akcja ta  zostanie obecnie znacznie roz­
szerzona, przyczem do udziału w niej 
wciągnięte będą w większym, niż do­
tychczas, stopniu czynniki społeczne, 
jak również organizacje spółdzielcze itp. 
Będzie też w dalszym ciągu, w oparciu 
o samorządy i organizacje społeczne, 
prowadzona praca nad przysposobie­
niem radjowem wsi drogą masowego 
szkolenia na powiatowych i organiza­
cyjnych kursach P. R., wiejskich in­
struktorów radjowych.

Najskuteczniejszym jednak środkiem 
rozpowszechnienia rad ja  na wsi jest do­
bry i przystosowany do potrzeb życia 
wiejskiego program radjowy. W tym 
więc przedewszystkiem kierunku idzie 
w sezonie jesienno - zimowym 1935/36 r. 
działalność programowa Polskiego Ra­
dja.

O ile w latach ubiegłych radjowy 
program dla rolników zawierał głównie 
rolnicze pogadanki fachowe oraz audy­
cje informacyjne, mniej zwracając uwa­
gi na potrzeby kulturalne i społeczno- 
rolnicze, o tyle tegoroczny program  je­
sienno - zimowy dąży do objęcia cało­
kształtu życia wsi, uwzględniając te 
wszystkie zagadnienia, jakie interesują 
słuchaczy wiejskich. Wyrazem tego kie­
runku był już zresztą program ostat­
nich kilkunastu tygodni, który, obok te­
matów fachowych, aktualnych, objął 
również zagadnienia gospodarcze, spo­
łeczne i kulturalne. W obecnym pro­
gramie zagadnieniom tym będzie po­
święcone więcej jeszcze czasu i uwagi. 
i’ak np. obok pogadanek roinicz' t h, u- 
m ieszji.m j zostao i feljehny 1 reporta­
że wiejskie oraz słuchowiska z życia 
wsi. Przez podawanie zaś ich w formie, 
interesującej również dla m iast — za­
znajomi się ludność miejską z życiem i 
potrzebami wsi.

Oczywiście, jak  i dotychczas, do mi­
krofonu radjowego powoływani będą 
wybitniejsi rolnicy i działacze wiejscy 
z różnych dzielnic i okolic kraju. Trans­
misje radjowe z poszczególnych dzie­
dzin gospodarki rolnej będą mogły wie­
le nauczyć rolników, z drugiej zaś stro­
ny — audycje, ilustrujące życie społecz­
ne i kulturalne wsi, jej wybitny udział 
w całokształcie życia kraju  — będą m ia­

ły na celu zwrócenie uwagi całego spo­
łeczeństwa na jej rolę w stosunkach go­
spodarczych i społecznych Państwa. 
Podkreślam przytem, że nowy ten układ 
program u nie pominie bynajmniej tech­
niki rolnej, a więc upraw y roli, meljora- 
cyj, hodowli, żywienia inwentarza itd., 
jak również tak ważpych audycyj infor­
macyjnych o akcji finansowo - rolnej, 
czy też polityce gospodarczej w rolnic­
twie, bądź wreszcie sprawy organizowa­
nia zbytu płodów rolnych.

Jedno jeszcze pragnąłbym  wyjaśnić. 
Słyszy się niejednokrotnie ze strony słu­
chaczy - rolników pytanie, dlaczego Pol­
skie Radjo nie poświęca więcej czasu i 
audycje rolnicze. Otóż stwierdzić nale­
ży, mimo znacznego stosunkowo w os­
tatnim  roku wzrostu ilości radiosłucha­
czy wiejskich, że liczba odbiorników ra ­
djowych na wsi jest wciąż znikoma w 
porównaniu z ilością radjoabonentów w 
miastach. Gdy więcej będzie aparatów 
radjowych na wsi — więcej czasu będzie 
można poświęcić zagadnieniom wiej­
skim  w programie radjowym, a z dru­
giej strony, ze zwiększonych w ten spo­
sób wpływów za opłaty abonam entu ra ­
djowego od rolników, Polskie Radjo bę­
dzie mogło uruchomić specjalną rozgło­
śnię, której program  zaspokoi wszelkie 
potrzeby wsi i prowincji w jaknajszer­
szym zakresie.

Jak widzimy — zakończył p. Dyrektor 
Starzyński —- losy dalszej rozbudowy 
program u Polskiego Radja dla rolników 
zależą w znacznym stopniu od nich sa­
mych.

DLACZEGO
K O S M O S

bo „Kosmos" ¡esł odbiornikiem 
wysokiej klasy, zapewniajqcym 
czysty i silny odbiór wszystkich 
większych stacyj europejskich.

Odbiornik K  81 mo­
del 1936 3-lampowy 
z penłodą końcową 
i supresarem.

Cena zł. 220.-
Dogodn» warunki płatności 
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Bezpłatne prospekty oraz adresy 
sprzedaż odbiorników „K o s m o

firm, w których 
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Krótkofalowa stacja nadawcza w Warszawie
połączy naszych rodaków z Ameryki Południowej z Polska

Z dniem 1 bm. rozpoczęła próby technicz 
ne nowa radjostacja w Warszawie. Jest tt> 
radjostacja krótkofalowa przeznaczona na 
daleki zasięg.

Nowa stacja radiofoniczna znajduje się w 
Babinach pod Warszawą, na terytorjum 
wielkiej radjostacji telegraficznej t. zw. 
transatlantyckiej, znajdującej się pod za­
rządem Ministerstwa Poczt i Telegrafów.

Nowa orkiestra symfoniczna 
»Polskiego Radjass

przedstawiła się słuchaczom
Z dniem 1 października r. b. przedstawi­

ła się publiczności radjowej nowa orkie­
stra symfoniczna Polskiego Radja. Dawno 
już w prasie zapowiedziany projekt Pol­
skiego Radja stworzenia własnej, wyłącz­
nie na usługach radja pozostającej orkie­
stry, przybrał obecnie formę realną.

Dzięki niestrudzonej energji kierownika 
Wydziału Muzycznego p. Edmunda Rud­
nickiego, po żmudnych i długotrwałych pra­
cach przedwstępnych, po starannej selekcji 
sił artystycznych, udałb się uzyskać pier­
wszorzędny skład orkiestrowy. Skład ten 
będzie większy niż skład orkiestry poprze­
dniej, uzupełniony bowiem będzie o szereg 
instrumentów jak: trzeci flet, trzeci puzon, 
trzecia trąbka i t. d. Członkami orkiestry 
są znani polscy muzycy, znani zarówno ja­
ko soliści jak i jako kameraliści. Odpowie­
dzialną funkcję koncertmistrzów objęli świe 
tni skrzypkowie: Józef Kamiński i Stani­
sław Tawroszewicz. Dalej widzimy w pier­
wszych skrzypcach znaną kompozytorkę 
Grażynę Bacewiczównę, Władysława Wo- 
chniaka, Zygmunta Ledermana z kwartetu 
Warszawskiego itd. W altówkach widzi­
my między innymi tak doskonałych kamera­
listów jak Mieczysława Szaleskiego i Jana 
Gornowskiego. Obsada wiolonczelowa skła­

da się z artystów: Z. Adamskiej, M. Neutei- 
cha, T. Lifana i R. Halbera. Kontrabas ob­
jął m. in. Śliwiński. Świetny Leon Szulc 
i prof. Górecki — fagociści i Leon Ginzburg 
— perkusja, z zapałem podjęli się swej cięż­
kiej roli. Oto tylko kilka nazwisk dla or­
ientacji. Kwartet Warszawski w komplecie, 
część Kwartetu Polskiego, znane nazwiska 
poszczególnych artystów, gwarantują cało­
ści zespołu nietylko precyzję techniczną, ale 
także doskonałe brzmienie, piękną, pełną, 
krągłą kantylenę, ogólny wysoki poziom wy­
konawczy.

I co również doniosłą odgrywa rolę... 
zapał, entuzjazm, prawdziwa wola do pra­
cy przenikają każdego z członków orkie­
stry osobno. Już od kilku dni odbywają 
się próby nowej orkiestry. Dyr. Grzegorz 
Fitelberg z młodzieńczym ogniem, ale i nie­
zmierną dokładnością, pracuje nad mło­
dym zespołem; wytrwale, uparcie, pracują 
pod kierownictwem rozentuzjazmowani 
muzycy.

Pierwsze już próby wykazują doskonały 
poziom orkiestry; łatwość i szybkość orjen- 
tacji i techniczne opanowanie instrument 
tów, co pozwala wróżyć młodemu zespołowi 
świetną przyszłość.

9, Stacja nadawać będzie na fali długości 22 
z mocą 10 kvv w antenie. Znak wywo­

ławczy tej stacji brzmi: SPW. Długość fali 
zapewnia olbrzymi zasięg tej nowej rozgłoś­
ni, bo aż do wysp japońskich na wschodzie 
i Ameryki Południowej — na zachodzie. Z 
powodu właściwości fali, jaką tu zastosowa­
no, odbiór pierwszej warszawskiej krótkofa­
lówki w Europie, będzie możliwy z większą 
pewnością tylko we Włoszech, południowej 
Francji i Hiszpanji. Od strony wschodniej, 
odbiór będzie możliwy na całej długości Da­
lekiego Wschodu. Te osobliwe właściwości 
odbioru nowej rozgłośni polskiej, wynikaj^ 
z zastosowania tu systemu kierunkowego 
anten.

Jako czas nadawania audycyj próbnych, 
mających składać się z muzyki płytowej i 
krótkich zapowiedzi, wybrano godzinę 17,30 
do 18,30, według czasu środkowo-europejskie 
go. Rozgłośnia zacznie nadawać właściwy pro 
gram przedewszystkiem do użytku Polonji 
amerykańskiej, nie wcześniej jak 15 paździer 
nika rb., po okresie próbnym.

Dzięki tej radjostacji Polacy zamieszkali 
na terenach południowa - amerykańskich 
republik, a więc w Argentynie i Brazylji oraz
w Azji w Mandżurji, otrzymają codziennie 
ąudycje radjowe w języku polskim.

Audycje Kasprowiczowskie
z Poznania

W ramach ogólnopolskich „wieczorów li/ 
terackich“ w' poniedziałek dnia 14. 10. o go 
dżinie 21,30 rozgłośnia poznańska nadawać 
będzie na fali ogólno-polskiej czwartą audy­
cję kasprowiczowską. Program audycji wy­
pełni odczyt znakomitego krytyka literac­
kiego Dr. Stefana Papee pt. „Religijność Ja­
na Kasprowicza“, oraz recytacje tych utwo­
rów Kasprowicza, w których najsilniej prze­
mówiła religijność poety.

„Tempo-tempo“
Z te a tr u  w y o b r a ź n i

Należy przyznać, że wprowadzony ostat­
nio przez Polskie Radjo pomysł, imiennego 
zawiadamiania recenzentów o terminach 
oryginalnych słuchowisk, świadczy o wysił­
kach, zmierzających do wyzyskania opinji 
radjo - słuchaczów, w celu ustawicznych u- 
lepszeń tych trudnych stosunkowo audycyj. 
Jednakże zawiadomienia takie winny być 
redagowane w formie programów, prakty­
kowanych w teatrach. Wprawdzie obsada 
jest zawsze zapowiadana, ale nie sposób w 
takiem „tempie“ zanotować względnie za­
pamiętać nazwiska wszystkich odtwórców 
słuchowiska. Zdarza się bowiem — jak to 
miało miejsce w czasie audycji Nettowskiej 
„Noce ¡T rosy“ — że wykonanie tylko pew­
ni .j i . 1 słuchowiska szwankowało poważ- 
nir. V. Obce braku „programu“, z koniecz

ności musiałem usterki te zaliczyć na ra­
chunek całego zespołu.

Drugie skolei słuchowisko — Janusza 
Meissnera, wykonane w dniu 10 bm., przed 
mikrofonem Rozgłośni Warszawskiej, prze­
wyższa „Noce Teresy“ pod względem akus­
tycznym, ale i cierpi na nadmiar plastyki. 
Stanowczo za dużo szumu i zbytecznego 
krzyku, odbiegającego od rzeczywistości, a 
obliczonego na efekt.

Odnosi się wrażenie, że autor chciał w 
ten sposób pokryć brak akcji. Bo to, że bo­
hater słuchowiska doprowadził transport 
do Gdyni i wreszcie pojechał do Konga, o 
czem zawsze marzył, nie przedstawia naje 
mniejszej wartości.

Zasadnicza myśl słuchowiska, zatytuło­
wanego „Tempo - tempo“, kryje się chyba 
w tęsknocie bohatera do szerokiego świata, 
do podróży dalekich — w nieznane.

Jednak „Tempo - tempo“ ilustruje rów­
nież system pracy ciężkiego przemysłu, mo­
że zbyt fragmentarycznie, ale z dostatec: lą 
vyyrazistością, by uzmysłowić sobie — jak 
praca taka w rzeczywistości wygląda.
-eiTym razem wykonanie słuchowiska by­
ło lepsze od poprzedniego, chociaż dawała 
się odczuć zbytnia szarża, zwłaszcza w nie­
potrzebnym i sztucznym hałasie, wytwarza­
nym przez robotników.

Okrzyki maszynisty pociągu towarowego 
(Katowice! Gdynia!) mijają się z rzeczywi­
stością. Dla kogo je zresztą wykrzykiwano? 
Przecież ładunek żelaza czy węgla tego nie 
rozumie!....
sti Jeżeli chodziło o poinformowanie słucha­
cza o postępach akcji — można to było zro­
bić choćby w formie rozmówki z maszy­
nistą.

Tadeusz Gierat
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J la  z ie m ia c h
Po bydgoskim procesie 
»wielmożnych panów"

Tylko „Dzień" nie uląkł sią skargi „giganta"
Przed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy W każdym jednak razie — znamy już 

toczył sią przez 3 dni sensacyjny proces teraz p. Szulca. Poznamy go zresztą do- 
przeciwko byłemu naczelnemu sekretarzowi kładniej jeszcze po ukończonem śledztwie.

A jak twierdzą ci, co inaczej znali p. Szul­
ca, niż niefortunny autor owego panegiry- 
ku — na jaw wyjdą niesamowicie ciekawe 
i osobliwe „wyczyny“ gigantycznej pracy p. 
Szulca z terenu jego pracy „społecznej“ na 
stanowisku prezesa Związku Urzędników 
Sądowych Okręgu Bydgoskiego .. .

.. .Tak więc znów Bydgoszcz ma swoją 
sensację, tym razem zaiste niezwykłą i w 
swoim rodzaju.

Życzenie „Dziennika Bydgoskiego“, abyp. 
Szulc powrócił do Bydgoszczy, spełniło się, 
z tą tylko różnicą, że „Dziennik“ nie będzie 
go już witał z radością jako „bardzo popu­
larną i niezwykle łubianą osobistość“.

* **
Specjalnie powtórzyliśmy nasz artykuł 

o tym „gigancie pracy“, którym zajęliśmy 
się należycie jnż w 1933 r. kiedy „Dziennik 
Bydgoski“ miał nadzieję, że „pobyt p. Szul­
ca w Toruniu będzie tylko przejściowym i 
niebawem p. Szulc powróci znowu do Byd-

tego Sądu Józefowi Szulcowi, oraz byłemu 
naczelnemu sekretarzowi prokuratury S.
O. Stanisławowi Kulczyckiemu. Obu oskar­
żonych Sąd Okręgowy skazał na kary wię­
zienia za nadużycia, dokonane na stanowi­
skach urzędowych w okresie do sierpnia 
1933 roku.

. O nadużyciach Szulca i Kulczyckiego 
podaliśmy w 1933 r. wiadomość, Jako pier­
wsi demaskując szkodników społecznych.
Jak wiadomo, Szulc został początkowo kar­
nie przeniesiony do Torunia, a następnie 
zawieszony w urzędowaniu. Dnia 12 wrze­
śnia 1933 r. pisaliśmy p. t. „Brzydka spraw­
ka „giganta pracy społecznej“.

---- przeciwko Szulcowi władze śledcze
wdrożyły dochodzenie, w związku z nad­
użyciami, popełnionemi przez niego na sta­
nowisku urzędowem, oraz na stanowisku 
prezesa Stowarzyszenia urzędników sądo­
wych. W aferę tę, która pono zakrojona 
jest na wielką skalę, wmieszany jest rów­
nież naczelny sekretarz Prokuratury przy 
S. O. w Bydgoszczy, Stanisław Kulczycki.
Śledztwo w tej sprawie jest w toku i dziś 
jeszcze przewidzieć nie można, jakie nie­
spodzianki ono przyniesie.

Wartoby jednak przy tej okazji naświet­
lić bliżej osobę p. Szulca, tembardziej, iż 
lubi on uchodzić za osobistość znaną. Chcąc 
mieć wyczerpujące dane co do osoby p.
Szulca, wystarczy zajrzeć do 178 nr. „Dzien­
nika Bydgoskiego“ z dnia f sierpnia 1933 r., 
przyczem należy jedynie uważać, by się . . .  
nie zaksztusić.

Oto co pisze nieznany autor z okazji 
przeniesienia p. Szulca z .Bydgoszczy, na 
„równorzędne“ stanowisko do Torunia, po­
święcając mu bajecznie tłustą dwułamówkę 
na str. 9 tegoż pisma:

„Z dniem 1 bm. przeniesiony został do 
Torunia niezwykle ceniony w szerokich 
kołach społeczeństwa bydgoskiego i bar­
dzo poważany dotychczasowy, naczelny 
sekretarz Sądu Okręgowego w Bydgosz­
czy, p. Józef Szulc. Pan Szulc, rodem z 
Łobżenicy, był osobistością bardzo popu- 

iarna i niezwykle łubianą w naszem mie­
ście, gdyż każdemu zawsze chętnie służył 
radą, ktokolwiek się do niego zwrócił.

Od 1925 r. w Bydgoszczy, zasłużony ten 
urzędnik jeszcze z czasów niemieckich, 
kolejno był naczelnikiem Sądu Grodzkie­
go, następnie naczelnikiem Sądu Okręgo­
wego, a w końcu naczelnikiem rachuby 
Sądu Okręgowego w Bydgoszczy. Na tych 
naczelnych stanowiskach p. Józef Szulc 
ogromne, niedocenione zasługi położył w' 
sądownictwie polskiem. Ponadto był dłu­
goletnim prezesem Związku Urzędników 
Sądowych Okręgu Bydgoskiego i od pra­
cy społecznej, mimo swej gigantycznej 
pracy na odpowiedzialnem stanowisku, 
nigdy się nie uchylał. Do Torunia idzie 
p. Szulc na równorzędne stanowisko przy 
Sądzie Okręgowym.

Z prawdziwym żalem żegnają szerokie 
koła społeczeństwa bydgoskiego tak wy­
trawnego i cenionągo urzędnika. Mamy 
jednak nadzieję, że pobyt p. Szulca w To­
runiu będzie tylko przejściowym i nieba­
wem p. Szulc powróci znowu do Byd­
goszczy“.
Nawet człowiek, który nigdy p. Szulca 

nie znał, uronić musi cichaczem łezkę: nie­
zwykle ceniony“, popularny „gigant prą­
cy“ i . . .  przeniesiony. Przecież to okrop­
ność! Autor artykułu, żegnając z „prawdzi­
wym żalem“ nieodżałowano, wytrawnego 
i cenionego urzędnika p. Szulca, zagalopo 
wał się tak daleko, iż mianował p. Szulca Ubiegłej niedzieli odbyło sdę w Poznaniu 
kolejno naczelnikiem Sądu Grodzkiego, n* ’ sPotkanie szachowe reprezentacyj miast Po- 
stępnie naczelnikiem Sądu Okręgowego, a ''nania i Gniezna, zakończone wynikiem 4:2 
skończyłby zapewnie na naczelnictwie Są ,a k°rzy6<5 Poznania. Było to ostatnie, zale­
ci u Najwyższego, gdyby np. Szulc przeniesio- ! ?łe sP ° tk a n ie  z cyklu rozgrywek o mistrzo- 
ny został do Warszawy, a nie do Torunia. ziem zachodnich Polski.
Przyznać trzeba, zresztą w imię prawdy, iż ; Ostateczna punktacja przedstawia się na-
,.Dziennik Bydgoski“ w następnem swojem u pująco: 1) Toruń 12 pkt., 2) i 3) Poznań i 
wydaniu sprostował tę galopjadę, degradu- Gniezno po 8 i pół pkt., 4) Inowrocław 7 pkt. 
jĄc p. Szttlea z powrotem do roli naczelnego Drużyny poszczególnych reprezentacyj skła- 
sekretarza. j dały Sję z g graczy.

g°szczy“. Chodzi nam bowiem o to, że p. 
Szulc był na tyle pewny siebie, że zaskar­
żył „Dzień Bydgoski“ o oszczerstwo.

Ponieważ jednak i „Dziennik Bydgoski“ 
zmienił po kilku dniach swoje stanowisko 
do Szulca, wobec tego Szulc zaskarżył i to 
pismo, które początkowo pozwoliło się na­
bierać na „niedocenione zasługi Józefa Szul­
ca dla sądownictwa polskiego“.

Na rozprawę sądową czekaliśmy z ca­
łym spokojem, gdyż musiałaby ona nietylko 
potwierdzić nasze doniesienia, ale niewąt­
pliwie wyciągnęłaby ona na światło dzien­
ne dalsze „zasługi“ Józefa Szulca. Tym­
czasem już po kilku tygodniach zamiast 
rozprawy doczekaliśmy się wizyty adwoka­
ta, który w imieniu p. Szulca zaproponował 
nam ugodę. Odpowiedź nasza mogła być 
i była jedna — żadnej ugody nie chcemy, 
nic nie odwołamy, czekamy na rozprawę.

Rezultatem naszej odpowiedzi był fakt, 
że p. Szulc skargę na „Dzień Bydgoski“ wy­
cofał, nie uzyskując żadnego sprostowania.

Pewny siebie p. Szulc prowadził taktykę

Aleksandra Kazimiera

Korwin - Piotrowskich Łubieńska
wdowa po ś. p. Henryku, ur. w r. 1856 zmarła po krótkich cierpieniach dnia 11 

października 1935 r. w Wielgłowach.
Eksportacja zwłok z domu żałoby do kościoła w Subkowach odbędzie 

się dnia 14 b. m. o godz. 8»mej rano. Msza św. o godz. 9»tej w Subkowach, po­
czerń nastąpi przewiezienie zwłok do Łowicza.

Nabożeństwo żałobne w Łowiczu odbędzie się w kościele św. Małgorzaty, 
a zaraz po skończonem nabożeństwie złożenie zwłok do grobu rodzinnego na 
cmentarzu kolegjaty łowickiej, o czem zawiadamiają Krewnych, Przyjaciół i Zna­
jomych nieutuleni w żalu
” 57 córka, Syn, Synowa, Siostra, Zięć, Wnuki I Rodzina
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zastraszenia prasy skargami sądowśmi, a 
w zapale wojowniczym zaskarżył nawet 
kierownika sekretariatu śledczego S. O. p. 
Solarskiego o zniewagę. Szulc oskarżał p. 
Solarskiego o rzekome udzielenie miejsco­
wej prasie wiadomości o jego zniknięciu. 
Rozprawa wykazała bezpodstawność skargi 
i p. Szulc cofnął skargę, prosząc Sąd o umo­
rzenie sprawy.

„Dziennik Bydgoski“ zamieścił p. Szul­
cowi wyjaśnienie wobec czego i skarga prze­
ciwko temu pismu nie doczekała się roz­
prawy. Z prasy miejscowej tylko „Dzień“ 
nie uląkł się „wpływów“ p. Szulca 1 z ca­
łą konsekwencją stojąc na raz zajątem sta­
nowisku doczekał się rozprawy sądowej, któ­
ra w całe] rozciągłości potwierdziła nasze za­
rzuty. Po trzydniowej rozprawie Sąd wy­
dał wyrok skażający.

Nadzieje, że „pobyt p. Szulca w Toruniu 
będzie tylko przejściowym i niebawem p. 
Szulc powróci znowu do Bydgoszczy“ — zi­
ściły się. Pan Szulc wrócił do Bydgoszczy 
1 do Sądu, z tą tylko „małą“ różnicą, że za­
siadł na ławie oskarżonych, a nie za biur' 
kiem.

Sprawiedliwości stało się zadość. Opinja 
Sądu jest daleka od nazwania p. Szulca 
„gigantem pracy“. Sąd broni się od tego
rodzaju „gigantów“ i karze ich surowo

Sytuacja na pomorskim rynku
w ciągu września

Wbrew ogólnym przypuszczeniom zbio­
ry ziemniaków w sumie globalnej wypadły 
w całej Polsce tylko 10 proc. niżej, niż w 
roku 1934. Ilościowo zbiory roku 1935 od- 
powiadająą zbiorom z roku 1933, gdyż w 
roku 1934 zbiory były 10—15 proc wyższe 
od roku 1933.

Podaż ziemniaków jest dostateczna i to 
zarówno jadalnych, jak i fabrycznych. Je­

dynie województwo poznańskie i częściowo 
łódzkie wykazują niedobór w zakresie ziem­
niaków przemysłowych. Śląsk rok rocznie 
przywoził ziemniaki z innych województw 
i w roku bieżącym również zabiega o na­
bycie większych ilości.

Eksport ziemniaków jadalnych całkowi­
cie się nie rozwija. Eksporerzy nie otrzyma­
li nawet zapytań z zagranicy w tej sprawie
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Toruński Klub Szachistów zdobył definitywnie 
mistrzostwo Wielkopolski i Pomorza

Drużyna Torunia zdobyła, temsamem i 
również puhar przechodni ofiarowany przez 
Inowrocławski Klub Szachistów.

Biorąc pod uwagę, że drużyna toruńska 
wystąpiła w osłabionym składzie bez mi­
strza Torunia Chojnackiego, zdobycie mi­
strzostwa w tak poważnej konkurencji jaką 
stanowiły reprezentacje Gniezna i Poznania 
stanowi wielki sukces Toruńskiego Klubu 
Szachistów i świadczy o wysokim poziomie 
gry-

ziemniaczanym
i nie zjawili się w Polsce kupcy zagrani­
czni, jak to było zwyczajem w latach ubie­
głych.

Natomiast są zapytania na sadzonki zie­
mniaczane, przedewszystkiem uznane, któ- 
remi zagranica się żywo interesuje. Nie­
stety konkurencja holenderska jak i nie­
złe urodzaje zagranicą powodują, że ceny 
sadzonek w krajach odbiorczych są nieby­
wale niskie, wskutek czego eksport sadze­
niaków z Polski stał się prawie całkowicie 
nieopłacalny. Belgja, jeden z największych 
odbiorców sadzeniaków, po dewaluacji swej 
waluty, dyktuje ceny o wiele niższe niż w 
roku ubiegłym. Francja wysokim cłem prze­
kreśla wszelką kalkulację dla polskiego 
eksportu. — Szwajcar ja która w roku 1933 
wzięła z Polski 1600 ton sadzeniaków, w 
roku 1934 rde wzięła ani jednego kilograma. 
Na to samo zanosi się w roku bieżącym. 
Są to fakty zastanawiające i wymagające 
rozważenia.

Ceny ziemniaków jadalnych w hurcie 
wahają się od zł. 2.25 w województwach 
wschodnich i południowo-wschodnich do 
zł. 4.— za 100 kg. loco stacja załadowa­
nia.

W detalu na lokalnych rynkach otrzy­
mują producenci przeważnie zł. 3.50 do 4.— 
za 100 kg., jedynie w poznańskiem otrzymu­
ją ceny wyższe.

Fabryki przetworów ziemniaczanych pła­
cą w poznań&k. 20 gr. za kg % skrobi loko 
fabryka, co daje producentom 15—16 gro­
szy. Na Pomorzu plącą fabryki najwyżej 
17-^18 groszy za kg % skrobi i znajdują po 
tej cenie dostateczną ilość towaru, zarówno 
na Pomorzu jak i w woj6w warszawski erri.

Cena sadzeniaków ze względu na wstrzy- 
mywańie się z kupnem eksporterów, dotych­
czas nie jest jeszcze wyjaśniona.
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Czy nad Chełmżą zadym ią kom iny?...
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(Od specjalnego wysłannika naszego pisma).
Z Torunia do Chełmży jeden tylko 

skok. Jadąc samochodem, ma się w ra­
żenie, iż Chełmża jest przedmieściem 
Torunia. Kiedyś napewno niem będzie. 
Może jednak zbyt daleko myślami wy­
biegamy naprzód. Zanim spełnię, się te 
fantazje na tem at wielkiego Torunia 
zajmijmy się tematem bliższym nam, 
aktualnym. Bo nietylko. aktualnym, lecz 
wprost palącym.

Niedawno w prasie nietylko regjonal- 
nej, ale także ogólnopolskiej, ukazały 
się alarm ujące wieści, zapowiadające, 
bądź inspirujące stra jk  robotników cu­
krowni chełmżyńskiej. Wieści te, naj­
częściej przesadne, niesprawdzone u  źró­
dła, mogą wyrządzić wielką krzywdę sa­
mym robotnikom, nie mówiąc już o tem, 
że podniecają chorobliwe nastroje, że 
zburzyć mogą równowagę życia gospo­
darczego Chełmży.

Zaalarmowani temi niepokojącemi 
wieściami, wysłaliśmy na miejsce na­
szego współpracownika, który zebrał 
garść wrażeń na tem at sytuacji przed 
kam panją cukrową v mieście Chełmży.

* **
Można rzecz śmiało, że gdyby nie by­

ło cukrowni chełmżyńskiej, nie byłoby 
właściwie i Chełmży. Całe życie gospo­
darcze tego schludnego, miłego m iaste­
czka nastawione jest na pracę cukrow­
ni. Corocznie, gdy zbliża się okres kam- 
panji cukrowej, Chełmża naraz ożywia 
się, nabiera rumieńoa; o niczem się już 
więcej nie mówi, jak  tylko o tem, ilu  bę­
dzie przyjętych do pracy, jakie będą za­
robki, jak długo potrwa kampanja.

Ale w tym roku trwożna wieść obie­
gła miasto i przedostała się poza jego 
rogatki: — robotnicy grożą strajkiem, 
wysuwają żądanie 100 proc. podwyżki; 
św iat robotniczy Chełmży walczy o po­
prawę swej ciężkiej doli. Do tego ognia 
nastroju dolała jeszcze oliwy niepokoju 
prasa, wyolbrzymiając niektóre momen­
ty sytuacji w Chełmży. A sprawa jest 
zbyt poważna, aby z nią się obejść po­
bieżnie, aby ją  traktować na płaszczyź­
nie demagogji. I aczkolwiek strajku  w 
Chełmży nie ma, to podziemna agitacja 
nieodpowiedzialnych elementów idzie i 
s ta ra  się wytworzyć zamieszanie... w 
celach sobie tylko wiadomych.

O cóż idzie? Czy tylko o podwyższe­
nie zarobków? Czy tylko o poprawę cięż­
kiej doli robotniczej? Mam wrażenie, 
że słuszne prawo do polepszenia doli ro­
botniczej wyzyskuje się agitacyjnie dla 
celów, z dolą świata pracującego, nic 
niemających wspólnego. Że w tem ktoś 
macza ręce, kto wyznaje szatańską za­
sadę, że im  gorzej, tem lepiej.

Ale stra jku  w Chełmży niema. I na­
pewno nie będzie. Jest ferment, wytwo­
rzony przez k ilku agitatorów o podej­
rzanej przeszłości, ferment, który da się 
uciszyć drogą spokojnych i na wspól- 
nem porozumieniu opartych pertrak ta­
cjach.

Prawda, że kompromis jest zaledwie 
plastrem, który rany  nie zaleczy, ale de- 
magogja jest dynamitem, który rozsadza 
porządek rzeczy, burząc spokój i równo­
wagę społeczną. A dziś bardziej niż kie­
dykolwiek potrzeba nam tej równowagi 
duchowej, tej spoistości życia wewnętrz­
nego.

Spróbujemy zatem objektywnie po­
dejść do wielu rzeczy, i naświetlić sy­
tuację w Chełmży od kilku stron. W tym 
celu przeprowadzamy rozmowę z przed­
stawicielami życia gospodarczego i spo­
łecznego miasta, które żyje dziś niepo­
kojem, co przyniesie jutro?

Oczywiście, wywody moich rozmów­
ców będę traktował incognito.

Co mówi kupiec?
— Jak się Pan zapatruje na obecną 

sytuację Chełmży przed kam panją cu­
krową? — pytam  jednego z poważnych 
miejscowych kupców.

— Sytuacja jest poważna, to prawda, 
ale nie powiem, żeby była groźna. Nasz 
pomorski robotnik jest społecznie, pań­
stwowo wyrobiony, tak, że nie pójdzie 
na lep demagogji. Gdzieindziej, toby do 
strajku  doszło, ale nie u  nas. W Chełmży 
robotnik jest spokojny, rozważny. Roz­
ruchów nie będzie.

— Jest Pan zatem zdania, że robot­
nicy w Cukrowni dobrze zarabiają, że 
nie m ają podstr. v  do wszczęcia s tra j­
ku?

— Nie, tego nie mówię. Robotnik za­
rabia zbyt mało, w stosunku do obecnie

wzrastających cen produktów spożyw­
czych. My, kupcy tak samo jak i robot­
nicy jesteśmy zainteresowani w podwyż­
ce ich zarobków, bo wiemy dobrze, że 
ten pieniądz przepłynie przez nasze 
składy, ze wzmoże nasz obrót. Sympatja 
nasza więc jest po stronie robotników, 
ale z drugiej strony trzeba się zastano­
wić nad tem, że wszelkie gwałty, rozru­
chy, strajk i — doli robotniczej nie po­
prawią. Przeciwnie — pogorszą.

— Jak, zdaniem Pańskiem  — zna­
leźć wyjście z sytuacji?

Ja  myślę, że obie strony powinny 
coś ustąpić na rzecz drugiej. Uważam 
także, że robotnicy pracujący w niedzie­
lę i święta powinni otrzymywać o 50% 
więcej, że tym, którzy pracują w ciężkich 
warunkach, należą się jakieś ekwiwa­
lenty, jak specjalne ubrania, dodatki. 
Mam wrażenie, że jednak do kompromi­
su między stronam i dojdzie.

Co mówi robotnik?
— Niech mi Pan powie, jakie są wa­

sze żądania w stosunku do pracodaw­
cy?

— Chcemy pracować 8 godzin dzien­
nie, a nie 6, jak chce Cukrownia. Doma­
gamy się 50 proc. podwyżki.

— A ileż teraz zarabiacie na godzi­
nę?

— 60 gr. zarabia każdy prosty robot­
nik. Niech Pan powie, czy za to można 
wyżyć jeżeli kam panja trw a tylko 5 ty­
godni, a  z zarobku potrzeba żyć przez 
cały»rok; ja  mam czworo dzieci, a inni 
m ają jeszcze większe rodziny.

— Mówi się o tem, że was podburzają 
do strajku?

— Jedni chcą strajkować, ale więk­
szość jest takich, którzy nie chcą, bo 
dobre i te parę groszy. Ale ci się boją 
pyskaczy, choć jest ich większość.

— Podobno związki klasowe nam a­
wiają do włoskiego strajku?

— Coś o tem gadki chodzą, ale Panie 
drogi, dyrekcja nie taka  głupia, buraki 
odda do przeróbki innym  cukrowniom, 
a biedny naród będzie cierpiał.

— Czy związek klasowy u  was taki 
silny, takie ma wpływy?

— Silny to on tam  nie jest, ale cho­
dzili ich ludzie po domach i mówili, że 
jak  się kto nie zapisze do związków k la­
sowych, to nie dostanie potem roboty, 
gdy oni zwyciężą. Niejeden to i zapisał 
się na członka, dla świętego spokoju.

— Chodzą też po mieści gadki, że 
urzędnicy cukrowni zarabiają zadużo, 
że sam dyrektor bierze coś pół m iljona 
złotych rocznie. Niech Pan powie, czy 
to sprawiedliwie? Mówią, że taka  jedna 
z drugą panna od telefonu pobiera 300 
zł. miesięcznej zasługi, a ojciec rodziny 
przez całą kam panję jak zarobi dwie 
setki, to dobrze, i  z tego m a żyć cały rok. 
I naród bez to się buntuje.

W dyrekcji cukrowni
— Proszę Pana, — n '.wi nam pan | ustna i niektóre odłamy prasy, 

dyrektor Makowiecki — gdyśmy się doń | — Ma pan rację, to są niebezpieczne
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zwrócili z prośbą o naświetlenie sytuacji 
— rozumiem bardzo dobrze ciężką dolę 
robotnika, ale nie mogę nic więcej zro­
bić nad to, co mi zezwala ustawa, 
nie mogę przekroczyć wiążących mnie 
dyrektyw. Owszem robię, co tylko mo­
gę, ażeby ulżyć doli robotnika. Mogąc 
stosować najniższą lub średnią taryfę 
płac robotniczych, stosuję najwyższą. 
Jesteśmy członkiem Okręgowego Związ­
ku  Pracodawców w Bydgoszczy i jedno­
cześnie — Związku Pracodawców dla 
Cukrownictwa w Poznaniu. Pierwsza 
taryfa, Związku Bydgoskiego, przewidu­
je dla niekwalifikowanego robotnika 48 
groszy, a druga poznańska — 54 grosze. 
Mogąc stosować albo jedną lub też dru­
gą taryfę, przyjęliśmy najwyższą staw­
kę — 60 groszy, wedle najwyższych norm 
przemysłowych, opublikowanych w Mo­
nitorze Polskim z dnia 28 stycznia br. 
Nr. 23. Poza tę granicę wysunąć mi się 
niewolno. W szystkie cukrownie stosują 
albo bydgoską albo poznańską taryfę, 
jedna Chełmża przyjęła stawkę 60 gr. 
za godzinę.

— A jak, panie dyrektorze, wygląda 
spraw a ośmiogodzinnego dnia pracy?

— Robotnicy żądają 8-godzinnego 
dnia pracy, jak  słychać, bo dotychczas 
żadna realna propozycja z ich strony 
nie przyszła, ale nam  nie wolno zatrud­
niać dłużej robotnika, niż przez 6 go­
dzin dziennie, inaczej byłoby to wbrew 
ustawie, a  co jest wbrew ustawie, jest 
karalne. Ustawa przewiduje tylko 6-go- 
dzinny dzień pracy przy ruchu  ciągłym, 
a na straży tych przepisów ustawowych 
stoi inspektor pracy.

— Słychać, że dyrekcja chce zatrud­
nić tylko część robotników?

— To nieprawda. W roku bieżącym, 
jak i w roku ubiegłym, będziemy się sta­
rali zatrudniać wszystkich robotników 
bezrobotnych, zarejestrowanych w m ie­
ście Chełmży.

— Jak pan dyrektor ocenia te suge­
stie strajkowe, które podsuwa agitacja

sugestje polityczne, wywołane chęcią 
zdyskontowania ferm entu na swój uży­
tek.

— Ale przyzna pan dyrektor, że za­
robki robotnika są zbyt niskie?

— Oczywiście cieszyłbym się, gdyby 
robotnicy zarabiali więcej, a zwłaszcza 
gdyby mogli pracować przez dłuższy 
przeciąg czasu w ciągu roku. P unkt 
ciężkości sytuacji nie leży w Chełmży, 
ani w Toruniu. Inne czynniki, o skali 
światowej, wytworzyły tę sytuację, w 
jakiej się dusimy. Rynek cukrowy jest 
tak  szczupły, że produkcja nasza wyno­
si zaledwie jedną trzecią część naszej 
zdolności wytwórczej.

— Mówi się jednak, panie dyrektorze, 
przepraszam za otw artą szczerość pyta­
nia, że pobory dyrekcji są zbyt wygó­
rowane w stosunku do płac robotni­
czych? Poruszała to prasa i to rewoltuje 
sfery robotnicze.

— Dobrze, że pan redaktor-ten tem at 
poruszył, a ja  na to pytanie odpowiem 
ze szczerością, na jaką  ono zasługuje. 
Wiem o tem, że mi wyznaczono w p ra­
sie coś przeszło pół m iljona pensji. Gdy­
by tak  było, sam bym uznał, że to jest 
karygodne w dzisiejszych czasach. P ro­
szę — oto sprawozdanie i bilans. Niech 
Pan przejrzy. Tu pod punktem  VIII wi­
dzi Pan, że stałe wynagrodzenie dyre­
k to ra  wynosi 36.000, a jego tantjem y 
26.842 zł. rocznie. Do tego dochodzi wy­
nagrodzenie moje w charakterze człon­
ka zarządu, tak  że po odliczeniu podat­
ku dochodowego i od tantjem  pozostaje 
mnie netto zł. 68.709,—, a więc prawie 
dziesięć razy mniej niż podały gazety. 
Sprawozdanie i bilans są to rzeczy 
publiczne, każdy m a możność się prze­
konać o prawdzie moich słów. Nie 
ukrywam, że pensja nie jest mała, 
jest ona na poziomie zarobków wziętego 
lekarza, dobrego adwokata, większego 
kupca, przemysłowca, a nawet takiego 
rzemieślnika, jak rzeźnik, właściciela 
większej piekarni. Bądźmy szczerzy

Przecież ja, nie mówiąc już o studjach, 
mam za sobą 33 lata  praktyki cukrow­
niczej, tyle lat mozolnej i odpowiedzial­
nej pracy. Nie jestem jakim ś okropnym 
wyjątkiem, trutniem , czy pasorzytem, 
lecz daję swój zasób wiedzy, daję swe 
doświadczenie, swoją uczciwą pracę. 
Nie rozumiem, skąd legenda o moich 
nadmiernych zarobkach. Chyba tłum a­
czyć ją można czyjąś niechęcią do mnie, 
jakiemiś względami ubocznemi, które 
nic nie m ają wspólnego z tak poważ­
nym problematem, jak sprawy, które 
nas aktualnie w Chełmży interesują. 
Mam takie, przekonanie, że jeśli tyle 
wolno zarabiać, czy to kupcowi, czy 
adwokatowi, bądź lekarzowi, bądź no- 
tarjuszowi, to nie widzę słusznego tytu­
łu, ażeby mnie, czy kogo innego, winić 
za to samo.

— Robotnicy domagają się dodatków 
przy pracach ciężkich; to słuszne żąda­
nie przypuszczam dyrekcja uwzględni?

— Już dawno uwzględniła. Naprzy- 
kład przy ciężkiej pracy, jak składanie 
worków z cukrem stosowany jest akord 
i to wysoko płątny. Przy spław ianiu bu ­
raków i innych ciężkich robotach, ro­
botnicy otrzym ują od 5—20 proc. dodat­
ku. Za ciągłą i uczciwą pracę, nie wy­
kluczając i niedziel, dopłaca się ryczałt 
11 zł. więcej, chociaż to nas zupełnie nie 
obowiązuje. Z tych 11 zł. powstaje su­
m a 25.000 zł. Pracownicy otrzym ują 
pozatem węgiel po cenie zniżonej.

— Czy jednak dyrekcja przy pertra­
ktacjach pżjdzie robotnikom na rękę? 
Przecież sytuacja ich jest naprawdę 
ciężka. Co zarobią przez okres 5 tygodni 
kampanji, nie wsytarczy nawet na prze­
trzymanie zimy.

— Nie mogę Panu  w tej chwili nic 
konkretnego powiedzieć, nie mogę prze­
widzieć rozwoju wypadków. Proszę mi 
wierzyć, że tak  dyrekcja, jak  zarząd i 
rada nadzorcza są ożywione najlepisze- 
mi chęciami, ale żeby nie dopuścić do 
niepożądanego fermentu, trzeba dużo 
dobrej woli, zwłaszcza ze strony prasy, 
k tóra idąc po napłatwiejszej linji — mo­
że samej sprawie wyrządzić nieobliczal­
ną krzywdę.

to toto
Na tem nasze impresje kończymy. 

Jakaż z nich wynika konkluzja końco­
wa? Reasumując wszystko, co się tu  na­
pisało i osądzając tok zdarzeń z obie­
ktywnego stanowiska sprawozdawcy, 
niepodobna oprzeć się bolesnemu w ra­
żeniu, że masy robotnicze w Chełmży 
bytują na poziomie poprostu głodowym, 
że jedyną deską ra tunku  widzą raz do 
roku w tych czerwonych gmachach cu­
krowni chełmżyńskiej, że patrzą z głę­
bokim niepokojem na zastygłe kominy i 
wyglądają — czy zadymią? A jeśli za­
dymią, czy nastąpi poprawa doli p ra­
cowniczej?

Od rozsądnego załatwienia sprawy 
zależy, czy zwycięży zmysł społeczny i 
obywatelski, tak  po jednej jak i po d ru­
giej stronie.

Leon Sobociński.

Gniezno, Chrobrego 9
P.KO. 200.360

Cent litów zt.i |v, hH'/i»1-Fa««1

Ni* zwlekał z kup nam losu. ciągnieni*

L kl. rozpocznie sie 18 października b. r.

Przymusowe lądowanie samolotu 
Aeroklubu gdańskiego

Wskutek zepsucia się silnika, wylądo­
wał przymusowo na polach majątku Przy­
jaźni w pow. Kartuzy samolot Aeroklubu 
gdańskiego R. W. D. 15. Po naprawie sil­
nika, wystartował samolot w dalsza dro­
gę do Warszawy.
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SOBOTA, NIEDZIELA. DNIA 12—13 PAŹDZIERNIKA 1935 R.

urJotHifdu,
KALENDARZYK RZYM.-KAT.

Sobota: Maksymiliana — Niedziela: Edwarda

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 12 bm.

; Pogoda słoneczna o zachmurzeniu umiar 
kowańem lub niewielkiem. Rano miejsca­
mi mgły. Po chłodnej nocy dniem tem­
peratura do 15 stopni. Słabe wiatry połu­
dniowo-zachodnie i zachodnie.

DYŻUR A PTEK
— Dzifi i ju tro  dyżuru je  w śródm ieściu : A pteka  

k Y f“ ; R ynek, N ow om iejski; n a  B ydgoskiem
przedm ieściu. A pteka  św . Anny, ul. M ickiewicza as 
j k  5°?z' 22 ,d ° J r a n a ) ; na  M okrem : A p teka  pod 
Łabędziem , ul. Kościuszki (od godz. 23 do ran a ) .

t e a t r  z i e m i  p o m o r s k i e j .
rn.|e7a)W S° b° t?  °  ff0dz' 20 ~  ” Cudzik  i S -k a" (pre-

— W  niedziele o godz. 16 — „M azepa".
—  w niedziele o godz. 20 — „C udzik i S -ka".

R E P E R T U A R  KIN 
A R S: „W ypraw y  K rzyżow e".

L IR A : „M ała m ateczka" z F ra n c iszk ą  Gaat. 
a k j a : w sobotę o sta tn i ra z  — „B al w Savoy 'u" i 

„D ziesięciu z P a w ia k a " ;  w niedziele p rem jera  — 
„K siężnie*ka przez 30 dn i"  i „Szpieg n r. 13".

ZJAZDY — ZEBRANIA
■ „ ~  soŁotę o godz. 20 w  R obotniczym  Insty tu c ie  

**y .nk Ł aziennej 20 (I  p iętro) — zebran ie  o rgan i­
zacyjne Zw iązku Szoferów przy  Z. Z. Z

— W niedzielę o godz. 10 w  auli szkoły powszech­
nej n r. 1 p rzy  ul. P ro s te j — w alne zebranie oddzia­
łu toruńskiego Zw iązku N auczycielstw a Polskiego.
, ,  "T, niedziele o godz. 11 w  au li g im nazjum  im. 
M. K opern ika p rzy  ul. M ałe G arb ary  — zebranie 
K ola Rodzicielskiego tegoż gim nazjum .

—  W niedziele o godz. 11 w  sa li O ficerskiego K a- 
sy n a  .G arnizonow ego p rzy  ul. Ż eglarskiej — zjazd  
byłych zołm erzy 5 p. p. Legionów.

SPO RT
— W  niedziele — b ieg  ko larsk i K atolickiego Sto­

w arzyszen ia  Młodzieży.

AKADEM JE
— W niedziele o godz. 18 w D w orze A rtu sa  — 

w ielką ak ad em ja  m isy jna, n a  k tó rej p refek t apo ­
sto lsk i w  C hinach ks. K rauze  wygłosi odczyt o p ra ­
cy m isjonarzy  polskich n a  D alekim  Wschodzie.

ZABAWY
—  w  sobotę o godz. 19 w  św ietlicy  Z w iązku P ra cy

O b y w a te lsk ie j K o b ie t przy  ul. Ł aziennej 24 __ ka-
w a-bridge.
. ^  sobotę o godz. 20 w św ietlicy K. P . W . p rzy

uJ. G rudziądzkiej (daw niej „W enecja") _  w ielka 
strze lecka  zab aw a taneczna.

W  niedzielę o godz. 17 w re s ta u ra c ji hotelu 
A°£*em — podw ieczorek „Polskiego B iałego k rz y  za  *

ROŻNE
v t 7  5 !  i  F.. "If^zlclc  — pierw sze dw a dni

„X II. T ygodnia L. O. P . P . ‘ (szczegółowy prog ram  
podajem y n a  innem  m iejscu).

— w sobotę o godz. 19 w  lokalu  p rzy  ul. P rz y  
Rzeżm 30 _  pośw iecenie św ietlicy O ddziału I I I  
Z w iązku Strzeleckiego.

„Trzy Korony“ — hotel, restauracja, dan­
cing, Rynek Staromiejski 21, tel. 1657.
Hotel całkowicie odremontowany, poko­
je po cenach przystępnych, restauracja 
— bar, wydaje smaczne obiady, kolacje. 
Wieczorem dancing towarzyski przy 
dźwiękach znakomitej orkiestry Dargla. 
Lokal otwarty do rana. Dla towarzystw 
polecam salę na zabawy i zebrania.

Vailepsza okazja Kupna
B. Hozakowski, ul. Mostowa 28. tel. 1174 — 

Najlepsza i najtańsza herbata — Nasio­
na — Cebulki kwiatowe.

Schwengrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665. 
Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re­
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygnnty.

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op­
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Optyk 
i bandażysta, obok poczty, Staromiejski 
Rynek 16 telefon 1574. Dostawa dla kas 
chorych klinik ocznych i dla wojska.

Losy Lołerji Państwowej nabywa każdy w 
najstarszej i największej kolekturze Po­
morza Pawia Billerta Toruń, Szeroka 28 
i Nowomiejski Rynek, gdyż w tej kolek­
turze, która istnieje od roku 1919, stale 
najwięcej wygranych pada.

Restauracja i Bar
99

Telefon 1938 T o r u ń  Łazienna 13
Pierwszorzędna kuchnia — tanie obiady 
ąo ?6  — duty wybór trunków.

Znakomity zespól muzyczny 
D A N C I N G !  D A N C I N G !

IIIn form ator
dia p r * t r j e s d n i f c f i __

rv  9 o r u n i u
Polecamy restauracje i Kawiarnie

Dwór Artusa, tel. 19-62. Restauracja o naj­
wykwintniejszej kuchni ną Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo­
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne.

Restauracja „Do Gracjana“, ul. Szczytna róg 
Szerokiej, tel. 19-96. Poleca zdrowe domo­
we śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Fachowo pielęgnowane pi­
wa, skora i rzetelna obsługa, ceny niskie. 
Nowocześnie urządzony lokal.

„Esplanada". Telefon 1322. Najwykwint­
niejszy lokal w miejscu, kawiarnia, re 
stauracja, jedyny bezkonkurencyjny cie­
nisty ogród: wydaje śniadania! obiady, 
kolacje na czystem maśle w domu i po­
za domem. Przyjmuje zamówienia na 
najwykwintniejsze potrawy po niskich 
cenach. Koncert codziennie od godziny 
20-tej. W niedzielę i święta koncert w 
ogrodzie od godz. 17. Lokal czynny 
codziennie od rana.

„Satyr“, Restauracja i Bar, Łazienna 13, te­
lefon 1938. Obiady, kolacje, jak również 
barowe porcje, pierwszorzędnej jakości — 
ceny niskie. Wieczorem dancing. Lokal 
odrestaurowany.

„Pod Orłem“, Mostowa 17, teL 2046. Resta u 
racja — Dancing. Smaczne i obfite 
obiady i kolacje. Lokal nowo, wykwint­
nie j pięknie odrestaurowany. Wieczo­
rem dancing towarzyski i występy arty­
styczne. Lokal otwarty do godz. 5 rano. 
Ceny przystępne, ostatnio bardzo zniżo­
ne. W niedzielę i święta od godz. 5 — 7 
dancing z pełnym programem.

Z m ia s ta
UWAGA! UWAGA!

Szoferzy! W sobotę, 12 października o 
godz. 20 w lokalu Z. Z. Z. przy ul. Łazien­
nej 20 (lewa strona) odbędzie się zebranie 
organizacyjne w celu zaiłożenia Związku 
Szoferów przy Z. Z. Z. Wszystkich szofe­
rów i zainteresowanych uprasza się o przy­
bycie na powyższe zebranie.

— Walne zebranie Kola Opieki Rodziciel­
skiej przy gimn. im. Kopernika. Zarząd 
Koła Opieki Rodzicielskiej przy Państw. Gi­
mnazjum im. M. Kopernika w Toruniu 
przypomina rodzicom i opiekunom mło­
dzieży, te doroczne walne zebranie Koła od­
będzie się w dniu 13 października o godz. 11 
w auli gimnazjum przy ul. Małe Garbary.

— Zapisy do Pryw. Szkoły Powszechnej
Pomorskiego Tow. Szk. Powsz. w Toruniu 
przyjmuje nadal kierownictwo szkoły przy 
ul. Mostowej 9 w godzinach przedpołudnio­
wych. 8630

— Inauguracja Sobótek w Związku Pra­
cy Obywatelskiej Kobiet. Dziś o godz. 19 
w świetlicy Zwjązku (Łazienna 24) odbędzie 
się pierwsza Sobótka, urządzona staraniem 
sekcji imprezowej. Występy artystyczne i 
liczne urozmaicenia zapewniają miłe spę­
dzenie wieczoru. Czysty dochód przezna­
czony jest na prowadzenie kuchni dla bez­
robotnej inteligencji przy ZPOK.

— Walne zebranie Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w Toruniu. W niedzielę, 13 
bm. o godz. 10 rano w auli Szkoły Powszech 
nej nr. 1 przy ul. Prostej odbędzie się walne 
zebranie sprawozdawcze oddziału grodzkie­
go Związku Nauczycielstwa Polskiego w To­
runiu. Na zebraniu tem dokonane zostaną 
wybory członków zarządu na przecie g 2 lat. 
Wszystkich związkowców i sympatyków 
Związku o liczne przybycie prosi Zarząd. —

»aga: W zebraniu wezmą udział goście z 
Warszawy i Poznania.

_ Wznowienie podwieczorków Białego 
Krzyża. Polski Biały Krzyż w Toruniu 
wznawia swe tradycyjne „podwieczorki“, 
cieszące się wśród elity towarzyskiej Toru­
nia wielkiem powodzeniem. Pierwszy „pod­
wieczorek“ odbędzie się w restauracji ho­
telu „Pod Orłem“ w niedzielę, 13 paździer­
nika, o godz. 17.

— Polski Zbór Ewangelicko-Augsburski 
Toruniu. Dnia 13 bm. o godz. 17 (w XVII

niedzielę po Trójcy św.) odbędzie się głów­
ne nabożeństwo w kościele przy ul. Stru­
mykowej nr. 8.

— Zebranie dzieci. W poniedziałek, 14-go 
października, o godz. 16 w auli szkoły pow­
szechnej przy ul. Prostej odbędzie się ze­
branie dzieci, zorganizowanych w Papies- 
kiem Dziele Dziecięctwa Jezusa. Na zebra­
niu tem prefekt apostolski ks. Krauze ono- 
wie dzieciom o pracy misjonarzy polskich 
w Chinach i Japonji.

— Koncert Eugenji Umińskiej (skrzypce) 
i Zygmunta Dygasa (fortepian). Pomorskie
Towarzystwo Muzyczne urządza w ponie­
działek, dnia 14 października w auli gimna­
zjum męskiego im. M. Kopernika koncert 
znakomitych artystów, występujących w To­
runiu z ramienia ORMUZ (organizacja ru­
chu muzycznego w Polsce) p. Eugenji Umiń­
skiej i p. Zygmunta Dygasa. Początek kon­
certu o godz. 20. Sprzedaż biletów w To­
warzystwie Krajoznawczem (Ratusz) a w 
dniu koncertu przy kasie.

— Rzeczoznawca sądowy dla spraw sa­
mochodowych. Dekretem prezesa Sądu A- 
pelacyjnego, w Poznaniu z 3 stycznia 1933 
ustanowiony został „biegłym sądowym dla 
spraw samochodowych“ na obwód Sądu 
Apelacyjnego w Poznaniu p. Włodzimierz 
Hozakowski, porucznik rezerwy wojsk a

mochodowych. Zapisanie go na listę „rze­
czoznawców samochodowych“ w Sądzie 
Okręgowym i w Sądzie Grodzkim w Toru­
niu teraz już nastąpiło.

Z U R ZĘD U  STANU CYW ILNEGO .
D nia  10 październ ika  zgłoszono:
U rodzenia: m a la rz  F ran c iszek  Jan z , córka  (Gi- 

ze la ); stoi. A ntoni D ąbrow ski, syn  (R y sz a rd ) ; pom. 
m asz. A ntoni K unz, syn  (R o m a n ); pom. m ont. J a n  
W erwer, syn  (A n d rze j); elektrom ont. S tefan  Jaź- 
wieeki, córka  , (D anuta),; in k asen t B e rn ard  Neu- 
m ann , syn  (Je rzy ). P o n ad to  zgłoszono urodzenie 
jednego nieślubnego sy n a  (E d w ard ) i n ieślubnej 
córki (Jad w ig a). ,

ś lu b y : inż. dypl. m echan ik  K azim ierz M arcoll* 
z Ja n in ą  U latow ską.

Zgony: B ron isław a Golińska, Szosa Bydgoska, 
4 m iesiące i J a n in a  K opow ska z d. B ekalarczyk  
Pędzew o pow. Toruń, la t  22 (zm. w  Leczn. Mokre)!

N A BRZEŻE
N a nabrzeżu  toruńskiem  w  dniu 10 październ ika 

w yładow ano: 10 w agonów  węgla, 4 m ąki, 1 koksu, 
1 n a fty , lyw apńa, 1 cem entu i 1 desek, a  na ładow a­
no 1 w agon m ąk i i 1 s ta ry c h  kotiów.

STATKI
D nia 10 p aździern ika  przepłynęły  Wisłą, przez 

T oruń  n as tępu jące  s ta tk i n a  tra sa c h : Tczew—W a r­
szaw a „M ickiew icz"; W arsz aw a—Tczew „ M a rs " ; 
G dańsk — W arszaw a „Sow ińsk i"; W arsz aw a  — 
G dańsk hol. „Z ygfryd" i 4 berlinki ze zbożem ; 
AYarszawa—T oruń  hol. „G dańsk" i 2 berlinki ze 
zbożem ; G dańsk—T oruń hol. „U ran u s"  bez holun- 
k u ; T oruń—G dańsk  hol. „U ran u s"  i 1 berlin k a  ze 
zbożem ; G dańsk—-Toruń boi. „P om orzan in" i 1 ber­
lin k a  p ró żn a ; T oruń  G dańsk boi. „P om orzan in" i 3 
berlinki ze zbożem ; G dańsk—Toruń hol. „K atow ice" 
i 1 berlinka  próżna.

Z TARGU
N a ta rg u  w  dniu  11 p aździern ika  p łacono: za 

pół k g  m as ła  1,30—1,70; za pół kg  se ra  1,20—1,40; 
za  pół kg  tw arogu  0,70; za l i t r  śm ietany  1,20; za 
m endel ja j  1,30—1,50; za  ku rę  1,30—1,80; za  gęś 1,80 
do 5,0' za  kaczkę i , 60—2,50; za  gołębia 0,30—0,60; 
za  ind-M a 4—7; za  pól k g  szczupaków  0,70—0,90; 
za  pól k g  linów  0,60—0,75; za  pól kg. k a ra s i 0,50— 
0,70; za pół k g  sandaczy  1—1,50; za  pół k g  okoni 
0,20—0,40; za  pół k g  dorszy  0,25—0,30; za  pół k g  b ia ­
łych ry b  0,15—0,25; za  pół kg  m archw i 0,10; za 
głów kę k ap u s ty  0,10—0,15; za  pół kg  szp inaku  0,10; 
za  pół k g  cebuli 0,10; za  pół kg  buraczków  0,10— 
0,15; za  pól k g  jab łek  0,20—0,40; za  pół k g  gruszek 
0,25—0,60; za  cy try n ę  0,10—0,15; za  pół kg  śliwek 
0,15—0,30; za  doniczkę kw iatów  0,50—5,00.

Dowóz n ab ia łu  dostateczny. T endencja  zw yżko­
w a. R uch n a  ta rg u  ożywiony.

-KIN O  „LIRA“ -
ul. Strumykowa 3.

Humor jakiego Toru!) jeszcze nie widział!
Najnowsze arcydzieło! Najpiękn. superprzebój!

Mała mateczka
W roli tytułowej najg łośniejsza dziś trzpio tka 

ekranu, ulubienica całego św iata
F r a n c i s z k a  G a a l

D o sk o n a ły  nadprogram i najnowszy 
tygodnik aktualności.

Poczptek o 5. W niedziele o 3. 5, 7 i 9-tej.
W ÊÊÊÊÊBBÊÊÊÊÊÊËÊÊÊÊÊBÊÊm

A k a d e m ja  m isy jn a
W niedzielę, 13 października, o godz. 18 

w Dworze Artusa odbędzie się wielka aka­
demja misyjna, na której misjonarz polski 
i prefekt apostolski z Schunthefu w Chinach 
ks. Krauze wygłosi interesujący odczyt o 
pracach i trudach polskich misjonarzy na 
Dalekim Wschodzie. Wykład będzie ilustro­
wany przeźroczami.

Wagon szkolny o.o.l. gaz. w Toruniu
Zgodnie z ustalonym przez Dyrekcję O- 

kręgową Kolei Państwowych w Toruniu 
planom objazdu wagonu szkolnego obrony 
przeciwlotniczó-gazowej na rok 1935, postój 
wagonu w Toruniu przewidziany jest na 
stacjach: Toruń .— Północny w dniu 19 
października, Toruń—Mokre w dniach od 
21—24 października i Toruń—Przedmieście 
w dniach od 2ft—14 listopada.

Podobnie jak i w latach ubiegłych, wa­
gon szkolny o. p. 1. gaz. mogą zwiedzać 
wszystkie organizacje, stowarzyszenia, szko­
ły oraz ludność niezrzeszona, w miejscach 
postoju tego wagonu.

Zebrane w wagonie eksponaty demon­
strować będą zwiedzającym, udzielając od­
nośnych wyjaśnień i wygłaszając wykłady, 
instruktorzy o. p. 1. g..

P o r s a j j & t o  » ¿ i j  i i g e ń s t w
W KOŚCIOŁACH TORUŃSKICH 

w niedzielę, 13 b. m.
B azy lika  św . J a n a :  godz. 7 cicha m sza  św .; go­

dzina 8 śp iew an a ; godz. i) g im n az ja ln a ; godz. 10 
su m a ; godz. 11,45 o s ta tn ia ; godz. 14,30 ch rz ty ; go­
dzina 15 nabożeństw o różańcowe, 

j Kościół N ajśw . M. 1*.: godz. 7 m sza św. z k a z a ­
niem (ks. M ykow ski); godz. 9 m sza św. szkolna 

I z kazan iem  (ks. G rzechow ski); godz. 10,15 sum a 
I z kazaniem  (ks. M ykow ski); godz. 12 m sza św. z 

kazaniem  (ks. M ykow ski); godz. 14 ch rz ty ; godz. 15 
nabożeństw o różańcowe.

Kościół św. Ja k ó b a : godz. 7 m sza św. śp iew ana 
z w ystaw ieniem  N ajśw . S ak ram en tu  w kaplicy M at­
ki Boskiej R óżańcow ej; godz. 9 d la  dzieci szkolnych; 

I godz. 10 sum a z w ystaw . N ajśw . S akram entu , p ro­
cesją, i k azan iem ; godz. 12 o s ta tn ia  z k azan iem ; 
godz. 14,30 ch rz ty ; godz. 15 nabożeństw o różańcow e 

' z procesją,.
Kościół C hrystusa  K ró la : godz. 6,30 m sza św. 

śp iew ana z kazan iem ; godz. 8 cicha m sza św. d la 
dzieci; godz. 10 sum a z k azan iem ; godz. 12 cicha 

, m sza św .; godz. 15 nabożeństw o różańcow e; godz. 
! 15,30 chrzty.

K aplica w szp ita lu  Dobrego P a s te rz a : godz. 8 
I cicha m sza św.

Kościół garnizonow y: godz. 9 m sza św. szko lna; 
godz. 10,30 m sza św. d la  w o jsk a ; godz. 12 m sza św. 
d la  rodzin wojskow ych.

K aplica w szp ita lu  O. K. V III .i godz. 9 m sza 
św. d la  chorych i personelu.

K aplica w ojskow a w R u d ak n : godz. 10,30 m sza  
św. d la  oddziałów  wojskow ych z lewego, brzegu 
W isły.

Nowa świetlica Oddziału III. Z. S. 
Toruń

Po uroczystości poświecenia —  zabawa
Dzisiaj, w sobotę, o godz. 19 w lokalu 

przy ul. Przy Rzeźni 30 odbędzie się uro­
czystość poświęcenia świetlicy Oddziału III 
Związku Strzeleckiego na Jakóbskiem 
Przedmieściu. Łącznie z otwarciem świetlicy 
odbędzie się wręczenie strzelcom odznak P. 
O. S. i nagród sportowych.

Po zakończeniu uroczystości w świetlicy 
odbędzie się w sali Kolejowego Przysposo- 

j bienia Wojskowego przy ul. Grudziądzkiej 
| (dawniej „Wiktorja“) wielka strzelecka za- 
I bawa taneczna, z której czysty zysk prze­

znaczony będzie na zakup mundurów dla 
Oddz. III.

Organizatorzy zabawy zapowiadają licz­
ne i ciekawe atrakcje. Odbędzie się miano­
wicie wybór króla i 2 wicekrólowych wie­
czoru, a dla miłośników tańca dwa konkur­
sy: tanga i oberka. Inne, ciekawe niespo­
dzianki musimy zachować w tajemnicy. — 
Wstęp na zabawę 1 zł.

„Sobótka”  z kawa i bridge'em
Przypominamy, że dziś, w sobotę o. godz. 

19 w świelicy przy ul. Łaziennej 24 (parter 
prawo) staraniem Związku Pracy Obywatel­
skiej Kobiet odbędzie się „sobótka“, połą­
czona z kawą-bridg‘em i występami arty- 
stycznemi.

Na imprezę tę zarząd Związku wszyst­
kich bez wyjątku serdecznie zaprasza. — 
Wstęp wolne datki.

Mistrz. Szczvoiorniaka ukończone
K. S. KPW  P o m o rz a n in  m is trz e m

W dniu wczorajszym odbyło się decydu­
jące spotkanie szczypiorniaka o mistrzostwo 
okręgu pomorskiego między K. S. K. P. W- 
Pomorzanin a W. K. S. Gryfem.

Zwyciężył Pomorzanin w stosunku 5:4, 
zdobywając tem samem mistrzostwo na rok 
1935-36.

O tw a rc ie  s e s o n u  w  K o n fra ­
te r n i A r ty s tó w

Po wakacjach letnich Zarząd Konfrater­
ni Artystów w Toruniu zebrał się pora* 
pierwszy celem opracowania programu pra­
cy na sezon jesienny i zimowy. Z dniem 
17 bąi. rozpoczyna Konfraternia serję.wie­
czorów czwartkowych, których program na­
der ciekawy i pożyteczny ustalony już został 
do 1 stycznia r. 1936. Pierwszy czwartek 
organizuje Koło Muzyczne Konfraterni. — 
Program podany będzie do wiadomości czy­
telnikom naszego pisma w przyszłym tygo­
dniu. Zarząd Konfraterni oraz fratrzy, jak 
zwykle witać będą radośnie’ gości i swych 
sympatyków. Nie ulega wątpliwości, te 
kulturalna publiczność Torunia swem zain­
teresowaniem i życzliwością poprze prace 
instytucji, która tak mocno związana jest 
z życiem miasta.

Z T ea tru
Dziś, w sobotę, wchodzi na afisz teatral­

ny dowcipna komedja Kiedrzyńskiego p. t. 
„Cudzik i Ska“. Reżyseruje sztukę p. Han­
na Małkowska, obsadę tworzą pp.: Brac­
ka, Cybulska, Oranowska, Małkowska, Zbie- 
rzowska, Alan, Ilcewicz, Piekarski, Niewia- 
kowski, Sroczyński, Surzyński. Wnętrze 
p. inż. Witolda Małkowskiego.

Dramat „Mazepa“ Juljusza Słowackiego 
dany będzie w niedzielę, 13 bm. o godz., 16 
po cenach najniższych od 25 gr. do zł. 1.35. 
W premjerowej obsadzie, ze zmianą w roli 
głównej, mianowicie w roli Mazepy zare- 
prezentuje się publiczności toruńskiej po 
raz pierwszy p. Bolesław Mierzejewski

Teatr Tedzie grał codziennie
Jak się dowiadujemy, począwszy od 

wtorku, 15 października, teatr w Toruniu 
będzie dawał przedstawienia codziennie, 
nie zaś jak było do tej pory, dwa do trzech j 
razy w tygodniu.

Wiadomość ta prawdopodobnie ucieszy 
„licznych“ teatromanów stolicy Pomorza.

D w ie  g o d z in y  w  R o b o tn ic z y m  
In s ty tu c ie

(k) Na wczorajszem zebraniu Robotnicze­
go Instytutu Oświaty i Kultury im. Stefana 
Żeromskiego referat „o nacjonalizmach“ 
wygłosił p. starosta mgr. Skórewicz.

Mówca starał się w sposób możliwie przy 
stępny zaznajomić dość licznych słuchaczy 
z zagadnieniem narodu i państwa, z zasa- 
dniczem oblieżem duszy polskiego narodu, 
oraz istoty nacjonalizmu.

Po referacie, który został przyjęty przez 
zebranych oklaskami, przewodniczący za­
rządził przerwę, poczem otwarte zostało 
nadzwyczajne walne zebranie Instytutu. Po­
nieważ dotychczasowy prezes p. dr. Wierz­
bicki opuścił Toruń, organizacja musiała u- 
zupelnić zarząd. Na stanowisko prezesa po­
wołano jednomyślnie dyrektora Funduszu 
Pracy p. Madejskiego.

Z poruszonych spraw organizacyjnych 
wynikało, że Instytut jest organizacją bar­
dzo czynną, mogącą oddać wielkie usługi 
światu robotniczemu.

W najbliższej przyszłości Zarząd projek­
tuje urządzenie kursów języka polskiego, 
poprawnej wymowy, oraz kursu szycia 1 
kroju dla kobiet.

„Oświecony robotnik potęgą Polski“ —
oto naczelne hasło Instytutu, który zasłu- 
ffuje na propagłmdę i pełne poparcie społe­
czeństwa.

KINO „ A R I A
Pocz. 17-50 ł 20*50.

W niedzielę: W50, 17*50 I 21. 
Cm t  50 g t i 1,— zł.

W niedzielę i diii I. 
następnych olbrzymi 
podwójny program KSIĘŻNICZKA PRZEZ 

30 DNI
B ajeozna koinedja z S Y L V I A  S I O N L Y  1 G A R Y  G R A N T E M .
II. rasoynujący dramat, w którym młoda dziewczyn» '”alczy z całą potęgą stanów. Naigoreti 
koonankow ie, jednocześn ie  groźni wrogowie. N'a Ile mo a walk -  czar romanłycznyoh księiyoowyc 
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B E S E D O M T #  S Z O F H A M A
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pastę do zę&our
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Zagadka okienka pocztowego 
rozwiązana przez sąd

Wczoraj Wydział Karny Sądu Okręgowe 
go w Toruniu pod przewodnictwem wice­
prezesa Krupskiego przy sędziach-wotan- 
tach Dorszu i Czamańskim, rozpatrywał b. 
ciekawą i rzadko w dziejach sądownictwa 
notowaną sprawę.

Na ławie oskarżonych zasiadł asy­
stent Urzędu Pocztowego Nr. 1 Teo­
d o r  Przybyła, pod zarzutem przywłasz­
czenia sobie 1000 zł. na szkodę Janiny Górz- 
nej. Jak wynika z przeprowadzonej 
rozprawy, 21 czerwca rb. w rannych godzi­
nach do okienka Nr. 8 Urzędu Pocztowego, 
zgłosiła się Janina Górzna, i urzędującemu 
w tern okienku Przybyłe wręczyła 2 własne 
książeczki oszczędnościowe oraz gotówką zł. 
3.800, prosąc o dokonnie wpisu na obie 
jej książeczki surau 2.800 zł. Pozostałe 1000 zł 
przeznaczone były do wpisu w nowej ksią­
żeczce na imię jej męża Stanisława.

Tego samego dnia po powrocie do domu, 
w czasie rozmowy z mężem, na temat wkła­
dów p. Górzna zorjentowała się, że niema 
wpisu na nową książeczkę męża owych 1000 
zł., które urzędnik pobrał.

Zameldowała o tem nazajutrz w Urzę­
dzie Śledczym oraz naczelnikówi Urzędu 
Pocztowego.

Przesłuchany w charakterze oskarżonego 
Przybyła stanowczo zaprzeczył, aby pobrał 
1000 zł.., twierdzi, że było tylko 2.800 zł.

Badany jako świadek naczelnik Urzędu 
Pocztowego Ni-. 1 oświadczył, iż przy okien­
kach kasowych pracują tylko pewni i zaufa­
ni urzędnicy. Oskarżony, został przeniesio­
ny do Torunia z Bydgoszczy. Z pracy jego 
naczelnik byl całkowicie zadowolony. Z akt 
osobistych Przybyły wynika, że był zawsze 
iobrym i sumiennym pracownikiem.

Zeznania świadków Gotfelda i Janow­
skiego, których podała poszkodowana, ja­
koby słyszeli sumę wymienioną przy przeli­
czaniu przez Przybyłę, jak również widzieli

w jakich banknotach była, ze względu na 
ich nieścisłość sąd pod uwagę brać nie 
mógł.

Natomiast Górzna z całą stanowczością 
twierdzi, że wręczyła 3.800 zł. Pieniądze te 
przywiózł jej mąż ze sprzedaży parceli w 
Orłowie, zaraz też je przeliczyła.

Przesłuchany mąż Stanisław Górzny ze­
znaje, że dał żonie 3.800 zł.

P. prokurator w swem przemówieniu zo­
brazował cały przebieg spawy i wniósł o 
ukaranie oskarżonego — jako winnego.

Obrońca oskarżonego mec. Przysiecki 
zaznaczył w swej wyjątkowo trudnej, a za­

razem ciekawej obronie, że będzie nazawszo 
zagadką, czy jego mandant popełnił ten 
czyn — czy nie. W swej obronie wytknął 
nieścisłość zeznań świadków głównych Got­
felda i Janowskiego oraz sprzeczne w wielu 
wypadkach zeznania małżonków, wobec 
czego prosi o sprawiedliwy wyrok.

Sąd wydał wyrok uniewinniająoy, stwier­
dzając, że zeznania świadków mają zbyt du­
że luki, aby pozwoliły na skonstruowanie 
poszlak wymierzonych przeciwko oskarżo­
nemu, tem bardziej, że cieszył się on naj­
lepszą opinią i calkowitem zaufaniem u 
swoich przełożonych.

Delegacja 63 pp. na kopiec w Sowińcu
W związku z wyjazdem wycieczki z Po­

morza na Sowiniec do Krakowa w dniu 
wczorajszym, 63 pułk piechoty wysłał dele­
gację w której skład wchodzą pp.: kpt. Ku- 
liszewski, kpt. Tełowski, por. Klepacz, ppor. 
Wieczorek, wraz z delegacją Harcerską Cho­
rągwi Pomorskiej, która zawozi do Krako­
wa urnę z ziemią zaczerpniętą ze wspólne­
go grobu żołnierzy, zmarłych w czasie woj­
ny światowej w Szwecji.

Urnę tę, wręczoną przez przedstawicieli

och scouten Wieczorek Aleksander fórts till 
..Kopiec Marszałka J, Piłsudskiego“, da han 
efter genomgangen operation a harvarande 
Lasarett atervande till Polen“.

(—) Johan Ljungdahl 
(—) Dr. Carl - G. Waldau. 

September, 1935.
Co po polsku znaczy:
„Ziemia z braterskiej mogiły 118 żołnie­

rzy zmarłych ,i pochowanych w Trellegor- 
gu podczas Wojny. 1915—1918, a którą prze­

Program XII. Tygodnia L0PP 
od 13 do 20 października 1935 r.

Sobota, 12. 10.: godz. 15 — dekoracja mia­
sta, 17,45 — zbiórka organizacyj na Rynku 
Staromiejskim, 18—  okolicznościowe prze­
mówienie z balkonu Ratusza przedstawicie­
la Obwodu Miejskiego LOPP, 18,10 — cap­
strzyk oddziałów wojskowych i, miejscowe­
go PW. po ulicach miasta.

Niedziela, 13. 10.: godz. 10—13 — zbiórki 
uliczne na zecz XII. Tygodnia LOPP zor­
ganizowane przez miejscowe organizacje 
społeczne kobiet; godz. 10,55 - - zbiórka na 
lotnisku 4 pułku w Toruniu przy pomniku 
poległych lotników, 11 — uroczyste pobra­
nie ziemi przez Obwód Miejski LOPP z lot­
niska 4 pułku na kopiec im. Marszalka Jó­
zefa Piłsudskiego w Krakowie, którą prze­
wiezie samolot Aeroklubu Pomorskiego w 
dniu 20. 10. br., zapowiedź do pobrania zie­
mi, Kompanja chorągwiana prezentuje broń 
i odbywa się pobranie ziemi, baczność na 
ramię broń i do nogi broń, Orkiestra gra I. 
Brygadę, lakowanie woreczka i złożenie pod 
pisów przez przedstawicieli na protokóle; 
godz. 16 — Impreza lotniczo - gazowa na 
placu ćwiczeń ziemnych 8 Bat. Saperów 
przy klasztorze OO. Redemptorystów. Im­
preza obejmuje nalot lotnictwa oraz pozoro­
wanie bombardowania osiedla i rzeczywisty 
pożar. (W razie niepogody impreza' odbę 
dzie się dnia 20. 10. br. o godz. 16-tej).

Poniedziałek, 14. 10.: godz. 18 — Odczyt 
z dziedziny OPLGaz z przeźroczami dla 
członków kola LOPP przy Urzędzie Woje­
wódzkim Pomorskim oraz ich rodzin.

Wtorek, 15. 10.: godz. 21 --  Dancing na 
rzecz XII. Tygodnia LOPP w kawiarni „Po- 
morzanka“ (wstęp dobrowolne datki; urzą- i 
dzony staraniem „Zw. Pań Domu“.

Środa, 16. 10.: godz. 18 — Odczyt z dziu- j 
dżiny OPLGaz z przeźroczami dla członków l 
koła LOPP przy Dyrekcji Lasów Państwo 
wych i ich rodzin.

Czwartek, 17. 10.: godz. 21 — Dancingi na 
rzecz XII. Tygodnia LOPP w kawiarni „Po- 
morzanka", „Esplanada" i w „Dworze Ar­
tusa“' (wstęp dobrowolne datki) urządzone 
staraniem „Zw. Pań Domu“.

Piątek, 18. 10.: godz. 18 — Odczyt z dzie­
dziny OPLGaz z przeźroczami dla członków 
kół LOPP Zarządu Miejskiego i przedsię­
biorstw miejskich.

Sobota, 19. 10.: godz. 21 — Zabawa tanc 
czna na rzecz XII. Tygodnia LOPP w salach 
Podoficerskiego Kasyna Garnizonowes-i 
przy ul. Przedzamcze, urządzona staraniem 
Korpusu Podoficerskiego i koła LOPP Par­
ku 4 pułku lotn. w Toruniu;

Niedziela, 20. 10.: godz. 10—13 — Zbiórki 
uliczne na rzecz XII. Tygodnia LOPP zor 1 
ganizowano przez miejscowe instytucje spu , 
łeczne kobiece. ” J

Harcerz toruński ppor. Wieczorek otrzymuje
kopiec w

społeczeństwa szwedzkiego w osobach ks. 
biskupa Johana Ljunkdahla i dr. Carl G. 
Waldua przywiózł ppor. Aleksander AVie- 
czorek, który bawił wówczas na światowym 
zlocie starszyzny harcerskiej w Szwecji, ja­
ko przedstawiciel Armji Polskiej.

Napis na urnie w języku szwedzkim 
brzmi dosłownie:

„Trellęborg — Sverige. Denna jord&r 
fran Framlingskyrkogarden i TreReborg,
dar 118 Krigsinvalider under aren 1915 _
1918 blivit begravda, och har av Lfijtnanten

z rąk biskupa w Szwecji urnę z ziemią na 
Sowińcu. ,
wozi na „Kopiec Marszałka J. Piłsudskiego“ 
porucznik i harcerz Aleksander Wieczorek, 
po przejściu operacji i wyjściu ze szpitala 
wracając do Polski“.

Równocześnie dowódca 63 pp. wysłał do 
komendanta garnizonu w Krakowie specjal­
ne pismo z prośbą, żeby garnizon ten ułat­
wił uroczyste złożenie urny z ziemią na So­
wińcu. W piśmie tem podane są też powyż­
sze szczegóły dotyczące sprowadzenie urny 
z Trelleborga.

34-ta LO T ER JA  PAfiSJW OW A
daje nowe korzystne zmiany w pla-

n fy 1 ®£*’° mnie powiększa 
s zanse  z dobyc i a  bogactwa.

NIEBYWAŁA INOWACJA 
BEZPŁATNA 6RA WIELKANOCNA
- Jvł*?c1 P*«niątat, nie zwleka} i leszcze 
dziś kup los w najszczęśliwsze} kolekturze

„UŚMIECH FORTUNY”
B y d g o s z c z ,  Pomorska 1.  T ó r i l f i ,  Żeglarska 31.

Gdyż tam czeka Cię wielka wygrana.
Cena 1/4 losu tylko 10.— złotych.
Ciągnienie jui 18-go października br.

Pamiętaj, że grając w kolekturze „UŚM IECH F O R T U N Y “  wygrasz 
napewno tak, jak wygrało już tysiące naszych stałych Graczy.

x  ruxffe\\s z t f c k

o s ł r i a
POLONIA*

JESIEŃ OKRES ZAZI£BIEN.
sok czosnku z m arką F. F. jest na tu ra l­
nym środkiem leczniczym, stosowanym 
przy nieżytach oskrzeli, artretyżmie, 
reumatyzmie. Apteka Mazowiecka, W ar­
szawa, Mazowiecka 10.

Osobiste
Nasz naczelny redaktor, p. Henryk 

Tetzlaff powrócił z podróży do Ameryki 
i z dniem wczorajszym rozpoczął nor­
m alną pracę w Redakcji.

Ziazd „Piataków“ w Toruniu
W niedzielę, dnia 18 października odbę­

dzie się o godz. 11 w sali Garnizonowego 
Kasyna Oficerskiego w Toruniu zjazd b. 
kołnierzy 5 p. p. Leg. Zebranie to poświęco­
ne będzie oddaniu hołdu pośmiertnego 
Marszałkowi Piłsudskiemu, jak również 
sprawom organizacyjnym i wyborom władz 
okręgowych Koła.

T a je m n ic z y  s z k ie l e t  lu d z k i 1«. 
n ó i  k u c h e n n y

W czwartak popołudniu w Lubiczu w po­
wiecie toruńskim robotnicy, pracujący przy 
budowie nowej linji kolejowej Toruń — 
Sierpc, znaleźli na roli p. Marty Gutowskiej
na głębokości 70 cm. szkielet ludzki, a orty
nim nóż kuchenny.

Na miejsce zjechała komisja sądowo-śle- 
dcza z Torunia, która na wstępie ustaliła, 
że szkielet leży w ziemi lat mniej więcej 5 
do 8-miu.

Kto tajemniczy szkielet zakopał? — czy 
Zachodzi wypadek jakiegoś skrytobójczego
mordu, na co wskazywałby ów nóż kuchen­
ny, znaleziony przy szkielecie? — wszystko 
to będzie stanowiło przedmiot trudnego i u- 
cia.żliwego śledztwo.

88oo

Wróbel skazany na 6 lat wlezienia
Z ak oń czen ie  s e n sa c y jn e g o  p rocesu

o  z a b ó js tw o  śp . S k o w r o ń sk ieg o
W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy w 

Chojnicach Wydział Zamiejscowy w Staro­
gardzie ńa sesji wyjazdowej w Tczewie roz­
patrzył w dalszym ciągu sprawę Wróbla, 
zabójcy śp. por. Skowrońskiego.

Punktualnie o godz. 8,30 wprowadzono 
na salę rozpraw oskarżonego. Tak jak i po­
przednio, nie okazywał on najmniejszego 
wzruszenia. O godz. 8,35 rozpoczął się prze 
wód sądowy.

Przy wypełnionej po brzegi sali przed są 
dem stanął ostatni zkolei biegły dr. Tokarz 
którego zeznania pokryły się w zupełności 
z zeznaniami biegłego dr. Węglewskiego.

Po przesłuchaniu tego biegłego przewod­
niczący zamknął przewód • ądówy. Głos za­
brał obrońca, który wniósł o dopuszczenie 
dalszych świadków na okoliczność, że 
zmarły por. Skowroński był strasznie draż­
liwy na mowę niemiecką i w takich wy 
padkach nawet wyjmował browning i za­
grażał. O prztsłuchanie biegłych: dr. Kacz­
marka, psych, z Grudziądza i dr. Janusza z 
Gdyni na okoliczność, że oskarżony w chwi­
li popełnienia czynu był nieprzytomny, 
wreszcie o zarządzęnić ekshumacji zwłok.

Prokurator temu oponuje. Sąd po krót­
kiej naradzie oddala wnioski obrony i pro­
kuratora.

Następuje przemówienie stron.
Sąd udziela głosu p. yokuratorowl, któ­

ry w godzinnem swem przemówieniu przed­
stawia cały obraz zabójstwa. W oskarżeniu 
swem doniąga się ukarania przestępcy jako 
świadomego sprawcy zabójstwa. Wysok 'ć 
wymiaru kary pozostawia sądowi. Obrońca 
adw. Grining przedstawia stan faktyczny i 
charakteryzuje świadków, na podstawie 
przewodu sądowego i opinji biegłych- 

Obrońca stwierdza, że oskarżony w chwi­
li dokonania czynu był w wyjątkowym sta­
nie upojenia, który to stan wyklucza całko­
wicie jego odpowiedzialność i symulację u 
oskarżonego, gdyż niepamięć obejmowała 
nietylko okolicznośoi oskarżające, ale takt« 
i te, które mogłyby przemawiać na jego ko­
rzyść.

Po skończonych przemówieniach oskar­
życiela i obrońcy, Sąd udał się ńa naradę i 
po dwugodzinnem posiedzeniu orzekł uznać 
Jana Wróbla winnym zabójstwa i skazał go 
na podstawie 230 § 2 k. k. na 6 lat więzłania," 
zaliczając mu dotychczasowy aroszt śled­
czy od dnia 19 lipca br.

Oskarżony przyjął wyrok boi jaki go- 
kolwiok wrażenia.
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Z cal ego kraju
ELEKTRYFIKACJA REJONU 

KRAKOWSKIEGO.
Konferencja w sprawach elektryfikacji 

rejonu krakowskiego rozpocznie się o godz. 
4-tej popołudniu w sobotę 19 bm. Przemó­
wienie programowe wygłosi prezes inż. 
Brzozowski. W dyskusji głos zabierze mi­
nister Kwiatkowski. Na zjazd zaproszeni zo­
stali przedstawiciele okręgów sąsiednich o- 
raz warszawskich sfer administracyjnych i 
technicznych.

ARESZTOWANIE
GROŹNYCH BANDYTÓW.

Krakowska policja wojewódzka ujęła 
niebezpieczną szajkę bandytów, grasują­
cych na pograniczu powiatu ropczyckiego, 
tarnowskiego i mieleckiego, a mianowicie: 
Stanisława Sabaja, Wojciecha Gąsiorka, 
Władysława Inacha i Jana Żmudę. Wszys­
cy aresztowani pochodzą ze. wsi Zasów, po­
wiatu ropczyckiego. Banda dopuściła się 
kilku rabunków z bronią w ręku.

ZASTRZELENIE ZBIEGA.
W Lublinie podczas eskortowania zawo­

dowego złodzieja Wiktora Kozioła, dla od­
bycia kary 1 roku i 2 tygodni więzienia, 
Kozioł usiłował we wsi Kopcie zbiec. W cza­
sie ucieczki został zabity przez eskortujące­
go poliejan/a. •

ZABITY PRZEZ BUHAJA.
W powiecie inowrocławskim tragiczne­

mu wypadkowi uległ 78-letni mieszkaniec 
wsi Radajewice, niejaki Wuertz. Podczas 
pracy w oborze napadł na niego rozjuszony 
buhaj i zabił go na miejscu.

ULEWY W POZNAŃSKIEM.
Wielka ulewa wyrządziła w powiecie 

szamotulskim duże szkody. M. in. wody 
podmyły tor kolejowy Szamotuły—Między­
chód na przestrzeni 60 m. Ruch kolejowy 
na tym odcinku został przerwany na kilka 
godzin, a komunikacja odbywała się z prze­
siadaniem.

RABUNEK.
W Czeladzi pod Sosnowcem na sklep Pa­

luchowej dokonano napadu rabunkowego. 
Kilku rabusiów po zarzuceniu Paluchowej 
worka na głowę, związało ją i obrabowało 
sklep doszczętnie. Pięciu osobników podej­
rzanych o napad aresztowano.

TRAGICZNE SKUTKI NIEUWAGI.
Do Bielska przybył tercjan gimnazjum 

z Wadowic, Józef Pyrek. Pyrek szedł przez 
jezdnię, czytając dziennik i nie zauważył 
nadjeżdżającego samochodu. Błotnik sa­
mochodu potrącił go tak nieszczęśliwie, że P. 
upadł na brzeg chodnika, doznając wstrząsu 
mózgu. Przev ; >zionv do szpitala, w kilka 
godzin później zmarł.

ŚMIERĆ
POD KOŁAMI POCIĄGU.

Na przejeżdżających ha rowerach przez 
tor kolejowy w Koluszkach 38-letnią Józefę 
Dudzińską i 23-Ietniego Józefa Jaworskie 
go w Koluszkach, najechał pociąg, zdążają­
cy w kierunku Łodzi. Dudzińska poniosła 
śmierć na miejscu, Jaworskiego odwieziono 
do szpitala.

TRAGI ŻNY WYPADEK W KOSZARACH.
W Przemyślu w koszarach żandarmerji 

znajdowało się we wspólnej sali kilku żan­
darmów, z których jeden zabawiał się strze­
laniem z floweru do kawek przez okno. 
W pewnym momencie jeden z czytających 
gazety zauważył iakąś wygraną w sprawo­
zdaniu z ciągnienia premji Pożyczki Inwe­
stycyjnej. Na okrzyk żandarma zbiegli się 
inni koledzy, a także strzelający do kawek 
kapral Jobko, który oparł się na flowerze 
i pochylił się nad gazetą. , ! pewnej chwili 
broń wypaliła a kula przebiła kapralowi 
serce. Jobko padł trupem na miejscu.

Nabożeństwo żałobne w pierś 
wszą rocznicę śmierci

£. p.

M e d a rd a  D o w ia r o w ir z a
odbędzie się w środę dn. 16 b. m. 
o godz. 9 rano w Kościele N. M. P. 
w Gdyni przy ulicy Świętojańskiej.

Nowe władze Zrzeszenia Gazowni­
ków i Wodociągowców Polskich

Obradom przewodniczył dyrektor gazowni bydgoskiej inż. Klimczak
W dniach 7 i 8 października rb. w loka­

lu Zrzeszenia Gazowników i Wodociągow­
ców Polskich i Związku Gospodarczego Ca- 
zowni i Zakładów Wodociągowych nrzy ul. 
Kruczej 38 w Warszawie, odbyło się posie­
dzenie Zarządu Zrzeszenia Gazowników i 
Wodociągowców Polskich, na którem prze­
wodniczył nowoobrany na walnem zebraniu 
w czerwcu w Bydgoszczy, prezes p. inż. Bro­
nisław Klimczak, dyrektor Gazowni Miej­
skiej w Bydgoszczy. Załatwiono sprawy pro 
gramem objęte, między in. zakończono mo­
zolne prace nad przepisami, dotyczą,cemi 
wykonywania wewnętrznych urządzeń do 
gazu.

W tychże dniach odbyło się posiedzenie 
Zarządu Związku Gospodarczego Gazowni i 
Zakładów Wodociągowych, na którem prze- * a„Ł 
wodniczył ponownie obrany prezes inż. Wło | nych 
dzlmierz Rabczewskl, dyrektor wodociągów '

i kanalizacji m. st. Warszawy.
Na obydwóch posiedzeniach dokonano 

wyboru wiceprezesów i sekretarzy i ustalo­
no przewodniczących Sekcji: gazu sztuczne­
go, gazu ziemnego, wodociągowo - kanaliza­
cyjnej i techniki sanitarnej.

Nowe władze Zrzeszenia Gazowników i 
Wodociągowców Polskich jak i Związku Go­
spodarczego Gazowni i Zakładów Wodocią­
gowych zajmą się rozwiązaniem szeregu za­
gadnień technicznych i gospodarczych, zwią 
zanych ze sprawami gazu, jak również wo­
dociągów i kanalizacji, jakoteż techniki sa­
nitarnej. W programie między innemi jest 
wprowadzenie przepisów o oddymianiu 
miast, przepisów normalizacyjnych, wyda­
nie statystyki wodociągowo - kanalizacyjnej 
i gazowniczej i wiele innych spraw aktual-

6.500 rozmów telefonicznych dziennie
prowadzi Toruń

Jak wynika z ostatnich obliczeń, w sierp­
niu br. przeprowadzono w ważniejszych 
miastach Polski 25.089 tysięcy rozmów tele­
fonicznych miejscowych, z czego w Warsza­
wie 12.388 tysięcy, w Łodzi 2.805 tysięcy, we 
Lwowie 2.133 tysięcy, w Wilnie 2.127, w Kra­
kowie 2.005 tysięcy, w Katowicach 949 ty­
sięcy, w Poznaniu 895 tysięcy, w Gdyni 527 
tysięcy, w Białymstoku 488 tysięcy, w Byd­
goszczy 327 tysięcy, w Chorzowie 298 tysięcy 
oraz w Toruniu 147 tysięcy rozmów miej­
scowych.

W tym samym okresie czasu przepro­
wadzono w ważniejszych miastach Polski 
ogółem 1.162 tysięcy rozmów telefonicznych 
pozamiejscowych, z czego w Warszawie 391 
tysięcy, w Katowicach 202 tysięcy, w Krako­
wie 120 tysięcy, w Łodzi 93 tysięcy, we Lwo­
wie 87 tysięcy, w Gdyni 73 tysięcy, w Po­
znaniu 71 tysięcy, w Toruniu 48 tysięcy, w 
Bydgoszczy 37 tysięcy, w Wilnie 23 tysiące, 
w Białymstoku 19 tysięcy, oraz w Chorzo­
wie 16 tysięcy rozmów telefonicznych poza­
miejscowych.
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Żądać bezpłatnych broszur w aptekach i składach apteczn. H. NIEMO JE WSKIEGO

9*59 Rodzina

1885 -  1935
Pięćdziesięciolecie zasłużone! firmy 

toruńskiej B. Hozakowski
13 października 1885 roku śp. Bolesł aw Hozakowski, wytrawny kupiec na­

sienny, wystąpił z Banku Rolniczo - Handlowego Dominirski, Kalkstein, Łys- 
kowski i ska“ i założył w łasną firmę „B. Hozakowski“ skład nasion, zboża, na­
wozów sztucznych i  t. p. a  już 13 lutego 1886 r. wydał pierwszy polski katalog.

W dwa lata  później, w roku 1888 na specjalnie skonstruowanych i opatento­
wanych m aszynach nowozałożona firm a oczyszcza wszelkie nasiona koniczyn, 
lucerny itp. i wstanie gwarantowanej czystości dostarcza je rolnikom, szcze­
gólnie polskim.

W czasach zaborczych firm a „B. Hozakowski“ była jedyną polską insty tu­
cją handlową w Toruniu, k tóra po trafiła  nie tylko opanować Pomorze i Poz­
nańskie, ale działalnością swą, sięgała i za kordon, aż na Wołyń i Polesie. — 
Nie to było jej jedyną zasługą, bo śp. Bolesław Hozakowski dbał nietylko o roz­
wój swej placówki, ale wyszkolił szereg ludzi, którzy dziś zajm ują wybitne 
stanowiska w handlu  i bankowości. y

Działalność firmy wydała rychło chlubne owoce, już przed wojną firm a 
zdobyła szereg nagród i dyplomów uznania.

Założycielowi firmy śp. Bolesławowi nie było danem doczekać się przyłą­
czenia Pomorza do Odrodzonej Polski. — Zmarł dnia 16 września 1919 r. F ir­
mę objął najstarszy syn, Bronisław, k tóry  odbył uprzednio studja zawodowe 
oraz praktykę zagraniczną w dziedzinie hodowli nasion i ogrodnictwa. Po obję­
ciu firmy jej obecny właściciel dążył przedewszystkiem do powiększenia jej i 
unowocześnienia: zakłada stację doświadczalną, buduje szereg szklarni, wszystko 
na terenach wykupionych od optantów-Niemców, w nabytych przy ul. Pod- 
m uinej śpichrzach urządza nowoczesne sale ekspedycyjne i magazyny zaopa­
trzone w nowoczesne urządzenia.

W yniki intensywnej i fachowej pracy  znajdują uznanie w postaci około 20 
medali złotych, srebrnych, dyplomó- uznania, listów pochwalnych itp.; wśród 
nich znajduje się najwyższe odznaczenie — wielki złoty medal M inisterstwa 
Rolnictwa, nadany w roku 1928.

Dziś firm a należy do najpoważniejszych przedsiębiorstw nasienno - ogrod­
niczych w Polsce i sięga swemi stosunkam i handlowemi do wszystkich państw 
Europy a nawet i do Ameryki, mając w szeregu stolic europejskich swych re­
prezentantów. W dziedzinie ogrodnictwa, zwłaszcza zaś w hodowli kwiatów 
cebulkowych — firm a stoi na  najwyższym poziomie, czego choćby dowodzi 
fakt, że potrafiła wyhodować nawet szereg własnych odmian. — Prócz tego 
firm a prowadzi im port herbat, mając swoich przedstawicieli na Dalekim 
Wschodzie.

Te 50 la t znojnej pracy, uwieńczonej tak świetnym rozwojem, mimo bory­
kania się z przeciwnościami: przed w ojną — szykanami najeźdźcy, po wojnie 
zaś — kryzysem gospodarczym, dają pełną gwarancję, że firm a dalej będzie się 
rozwijać dla dobra własnego i Państw a, w której dodatnim bilansie handlowym 
ma wybitną pozycję.

Z okazji tak  rzadkiego jubileuszu, p ism a nasze składają firmie oraz jej w ła­
ścicielowi honorowemu konsulowi francuskiem u p. Bronisławowi Hozakow- 
skiemu najserdeczniejsze życzenia dalszej owocnej pracy.
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Notatki sportowe
Walasiewiczówna po uroczystem poże­

gnaniu ■ jej przez władze sportowe, przybyła 
wczoraj do Gdyni i spędziła dzień na zwie­
dzeniu miasta. Dziś WalasiewiczówDa na po 
kładzie ms. „Piłsuds-ki“ udaje się do Ame­
ryki.

*  **
W niedzielę 13 bm. o godz. 11 odbędzie 

się w Toruniu w Ośrodku Sportów Wodnych 
nad Wisłą, zebranie Pom. Okr. Związku ka- 
jakowego.

* **
Lekkoatletyczne mistrzostwa Sokoła gru­

dziądzkiego odbędą się w najbliższą niedzie­
lę na boisku miejskiem w Grudziądzu.* *

*Dziś w Inowrocławiu odbędzie się cieka­
wy mecz bokserski między Wartą i Goplanją♦ j|e

*W Chojnicach odbył się ubiegłej niedzieli 
mecz ping-pongowy między KSM Gdynia, a 
najlepszą piątką Chojnic zakończony zwy­
cięstwem KSM 5:0. Rozegrany zarazem re­
wanż dał wynik 4:1 dla gdynian.* **

Drużyny siatkówki i koszykówki KPW 
„Pomorzanin“ z Torunia rozegrają w nie­
dzielę 13 bm. w Gdyni kilka gier z KPW. 
Gdynia oraz z YMCĄ. Będzie to pierwsza 
poważniejsza próba z postępów zawodników 
gdyńskich. * **

Bokserzy tczewscy rozpoczynają sezon 
zimowy spotkaniem tamt. Sokoła z Box-Clu- 
bem z Gdańska, które się odbędzie dziś w 
Tczewie. * **

W Charzykowie odbędzie się w niedzielę 
uroczystość zamknięcia letniego sezonu że­
glarskiego.

*  **
Drużyna kobieca Wiener A. E. w składził 

Nowak, Neumann, Wancura, Kohlbach u- 
stanowiła nowy rekord świata w sztafecie 
olimpijskiej (60 x 80 x 100 x 200) wynikiem 
56,6 sek.

Ta sama drużyna w sztafecie 4X100 uzy­
skała doskonały wynik 51,6 sek.* **

Ustanowiony niedawno przez Szweda Ul- 
mana nowy rekord świata w strzelaniu z pi­
stoletu, wynikiem 547 punktów został pobi­
ty. Mianowicie Szwed Erikson na zawodach 
w Helsingforsie uzyskał 554 punkty.

BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOW O-TOWAROWA 
z dn ia  11 p aździern ika  1935 r .

W arunki: H andel hurtow y, p a ry te t Bydgoszcz,
ładunki wagonowe, do staw a  bieżąca, za  100 kg. 
N otow ania odbyw ają  się we w szystkie dni powsze- 
. dnie.
ży to  175 t. 13,25— 13,50—13,40; pszenica st. 18—18,50; 
Jęczm ień: brow . 30 t. 15,50—15,75—16,25; Jedn. 14,75— 
15,00; zbiór. 14,25—14,50; owies 30 t. 10—15,50—16; 
m ą k a  ży tn ia  w yciągow a 0—30 proc. wł. w. 22,25— 
22,75, ga t. L  0—45 proc. wi. w. 21,75—22,25, g a t. I. 0 
—55 proc. wl. w. 21,25—21,75, g a t. I I . 45— 55 proc. 
wl. w. 18,50—19, razow a 0—90 proc. wł. w. 16,25— 
16,75; m ąk a  pszen. g a t, I  A  0—20 proc. wi. w. 31— 
33, g a t. X B. 0—45 proc. wi. w. 30—31, g a t. i  C. li­
i i  proc. wi. w. 29,25—30,25, g a t. D. 0—60 proc. w l 
w. 28,25—29,25, gat. X E . 0—65 proc. wl. w. 27,25— 
28,25, g a t. I I  A. 20—55 proc. wi. w. 24,75—25,75, g a t  
I I  B. 20—65 proc. wl. w. 24,25—25,25, g a t. D. 45—67 
proc. wt. w. 22,50—23,50; gat. I I  P  55— 65 proc. wl. 
w. 18,25—18,75, razow a 0—90 proc. wł. w. 20,25— 
20,75; o tręby  ży tn ie  w ym iął stand . 9,50—10,25
pszenne m iałk ie st. 10—10,75, średn ie  st. 9,50—10, 
g rube  9,75— 10,50, Jęczm ienne 9,75—10,75; rzepak
zim ow y bez w orka  39—41; rzepik  zim owy bez w on 
k a  36—38; m ak  niebieski 54—57; gorczyca 37—39; 
siem ię ln iane  35—37; peluszka  21—23; w y k a  21— 
23; groch polny 21—23; groch W ik to rja  29—32; 
groch F o lgera  21—24; koniczyna b ia ła  70—00; zie­
m niaki Jadalne pom orskie 3,75—4,25; ziem niaki Ja­
dalne  nadnoteckie 4—4,50; ziem niaki fabryczne za 
kg. proc. 0,18; m akuch  ln iany  18,50—19,00; m a­
kuch rzepakow y 13,50—14; m akuch  słonecznikow y
19.50— 20,50; m akuch  kokosow y 15—16; sian o  n ad ­
noteckie luzem  7,50—8; ś ru t  so ja  20—21.

Ogólne usposobienie: spokojne.
NOTOW ANIA GIEŁDY W A R SZA W SK IEJ 

z d n ia  11 p aździern ika  1935 r .
Dewizy.

B e lg ja  89.55, 89.78, 89.32; B erlin  213.70, 214.70, 
212,70; H o lan d ja  360.15, 361.05, 359.25; Londyn 26 07, 
26.20, 25.94; N ow y Jo rk  5.31%, 5.34%, 5.28%; N ow y 
Jo rk  telegr. 5.317/ 5.347/ 5.287/ ; P a ry ż  35.01%,
35.10, 34,93; P ra g a  21.99, 22-04, 21.94; Sztokholm  

■  134.45, 135.10, 133.80; S zw a jca rja  173.15, 178.58,
172,72; W iochy 43.28, 43.40, 43,16.

T endencja : n iejednolita.
A kcje.

B a n k  Polski 88—89; W ęgiel 12,50; S tarachow ice
30.50— 31,05—31,25.

T endencja : przew ażnie m ocniejsza.
P ap ie ry  w artościow e.

S proc. poż. budow lana 40,75—41; 4 proc. poż. 
inw est. 109; 4 proc. poż. inw est. se ry jn a  112; 5 proc. 
poż. k onw ersy jna  68; 5 proc. poż. kolejow a 59—59,50;
6 proc. poż. dolarow a 80—80,50; 4 proc. po i. prem j. 
doi. 52,30—52,40; 7 proc. poż. stabiliz. 62,25—62,75— 
62,25, drobne 63,25—68; 4% proc. 1. z. ziem skie 44,50 
do 44,25; 5 proc. 1. z. m. W arszaw y  nowe 54,88.

T endencja  d la  pożyczek i d la  listów ; przeważni«: 
mocnlejBza.
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Przy cierpieniach hemoroidalnych,
objawach obrzęku wątroby, obstrukcji, 
popękaniach kiszki grubej, owrzodze- 
nlach, parciu na mocz, bólu w krzyżu, 
ucisku w piersiach, niepokoju serca, za­
wrotach głowy, stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka - Józefa spra­
wia zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy 
i zupełne wyleczenie. Zal. przez lekarzy.

Programy radiowe
Niedziela, 13 października
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

o M9,00^  Syf ? a l “ u  1 pieśń ..Nie opuszczaj n a s“. 9.03 „G aze tk a  ro ln icza" w  oprać. S t. Jag iełły . 9,15 
M uzyka (p ły ty ). 9.40 D ziennik poranny. 9,50 P ro -
stw a  J K ® blez'i 10>0°—11-57 T ransm . nabożeń- s tw a  z Lodzi. K azan ie  n a  tem a t „U  źródeł ta jeran i- 

? 7 e.m a n y  w yK*- ks. prof. B r. K ulesza Po 
nabożeństw ie: M uzyka (p ły ty ). 11,57 Sygnał czasu 
? . W arsz . Obs. A str. 12,00 H ejn a ł z W ieży M arjac- 
l i enn w K ra kowie. 12,03 P rzeg ląd  tea tra ln y . 12,15— 
14,00 P o ra n ek  m uzyczny z W ilna. W  przerw ie o go­
dzinie 13,00 F ra g m e n t słuchowiskowy. T e a tr  W yo- 
b raźm  z W ilna. 14,00 O dczytanie fragm . z powieści 
B. K arpack iego  „B ram a  św ia ta" . 14,20 M uzyka sa- 

(P ły ty). 15,00 „G odzina ro ln ik a " : 1) W ieś 
5*S*Jłw |  J®Bt 1 ¿ “ ta " , pogad an k a  roln., wygi! red. 
Amtonl Z achem ski; 2) M nzvka (płyty)* 3) P rze- 
|ią ,d .tynków  Produktów  , nych"? S tan isław  P r" s -  

¥ uz7 k a  (P ły ty ): 5) „ J a k  racjonal- 
5  ,\1i,y t,k? wa4 etaw ki w łościańskie", odczyt wyg!,
dr. W łodzim ierz K ulm atyck i (z T orun ia). 16,00 Au- 
z Jn ,a* c?zieFl, 2 .W ilna. 16,15 „P o lsk a  fa n fa ra "  
(ok te t A. Sielskiego) 16,45 „C ała  P o lsk a  śpiew a". 
K oncert w  w yk. I. W arsz . M iejsk. K oła Śpiew, pod 
dyr. T. Czudowskiego. 17,00 M uzyka taneczna w  w y­
konaniu  Ork. A dam a F urm ańsk iego . 17,40 „M igaw - 
io ™SjonS Ilie '!i au d y c ja  słow no-m uzyczna. 18,00— 
38,30 R ecita l fo rtep ianow y z T orun ia. 18,30 Po- 
w szechny T e a tr  W yobraźni. Słuch. oryg. Ja n u sza  
M eissnera o ś. p. S tan isław ie  H ausnerze  p. t. „O ca­
lenie (w znow ienie) z .T. K reczm arem , J . P iaskow ­
ską* A. R óżyckim  i Z. Chm ielew skim  w  rolach 
głów nych. 19,00 P ro g ram  n a  dzień nas t. 19,10 K on­
cert reklam ow y. 19,25 W iad. sport, lokalne. 19,30 Me- 

,2 ™?t* „R ose-M arie" w  w yk. L ucyny  Szczepań­
skiej i E d w a rd a  W ejs isa  (p ły ty ). 19,45 „Co czy tać?“ , 
beletrystyko  m ary n isty czn ą  omówi Ja n u sz  Stępow- 
ski. 20,00 K oncert Ork. P. R. pod dyr. J . Ozimtń- 
skiego z udz. H eleny  K arn ick iej (śpiew ). P rz y  for-
i c f l a!r ,a  pr,?fi' >L ’ P rs te in * 20,45 „W y ją tk i z pism  Jó- 

P l!sudskiego". 20,50 D ziennik w ieczorny. 21,00 
..N a wesołe] lw ow skiej fa li"  (ze L w ow a). 21,30 „P o ­
dróżu jm y : „N a  m orzu C zarnem  — w  k a jak u " , fe- 
'^ to n  wygł. d r. W . K orabiew icz. 21,45—21,58 W iad. 
sport, ze w szystk ich  rozgłośni P. R. 21,58—22,00 
Przerw a. „2,00 M uzyka taneczna w  w yk. O rk H an - 

Bul?d a  ( tr. z B erlin a). 23,00 WiacL meteorol dla 
kom unikacji lotniczej. 23,05—23,30 M uzyka lek k a  
(p ły ty ).

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
9,00—9,50 T ransm . z W arszaw y. 9,50 P ro g ram  na  

dzień bieżący. 10,00—11,57 T r. z Lodzi. P o  nabożeń­
stw ie tr . z W arszaw y. 12,00—12,03 T r. z K rakow a. 
12,08 P rz eg ląd  te a tra ln y  omówi s t .  R iess. 12,15—14,20 
T r. z W ilna i W arszaw y. 14,20 K oncert życzeń — 
R ad iosłuchacz m a głos. 15,00 „O chrona roślin  w  sa ­
nach, ogrodach 1 n a  polach". Pogad. roln. __ wygi.
iuż. P. Schultz. 15,10—15,45 T ran sm is ja  z W a rsz a ­
wy. 15,45 J a k  rac jonaln ie  uży tkow ać staw k i wło­
ściańskie". O dczyt — w ygłosi dr. W łodzim ierz 
K ulm atycki. T ran sm is ja  n a  w szystk ie rozgłośnie

Ę* , l e/-2°T^6*<5 T ran sm is ja  z W ilna  i W arszaw y. 
16,45—18.00 T r. z W arszaw y . 18,00 R ecita l fo rtep ia ­
now y S tan isław a  Niedzielskiego. T ransm . n a  w szyst 
kie rozgłośnie P . R .: 1) L. R óżycki: D ogaressa  — 
bark aro la , 2) R avel: A lborada  dcl gracioso, 3) C. 
S cott: K ra in a  lotosu. 4) F r . L isz t: R apsod ja  w ę­
g ie rsk a  N r. 14, 5) S tra u ss : N iedzielski: P a ra f ra z a
— w alc z opt. „Z em sta  n ietoperza". 18,30—19,00 Tr.
* W arszaw y. 19,00 P ro g ram  n a  dzień następny . 19.10 
K oncert rek lam . 19,25 W iad. sport, z Pom orza. 19,30 
do 19,45 A rje  z oper w łoskich (p ły ty ). 19,45—21,00 
T r. z W arsz . 21,00—21,30 T r. ze Lwowa. 21,30—21,45 
T r. z W arszaw y. 21,45 W iad. sport, ze w szystkich 
rozgłośni P. R. 21,58—22,00 P rzerw a . 22,00—23,05

, T r. z  B erlin a  przez W arszaw ę i 7. W arszaw y . 23,05— 
23,80 T ańczym y (p ły ty).

ZAGRANICA
6.00 H am burg . K oncert portow y. 7,30 P ra g a . K on­

c e rt z K arloyych V arów . 11.30 Berlin . P ieśni m iłos­
ne pow ażne i wesołe. 11,45 W iedeń. K oncert sym fon.
12.00 K oenigsw ust. „Ojczyzno jakżeż p iękna", kon­
cert. 15,50 B udapeszt. M uzyka cygańska. 17,00 H am ­
burg. „K ról zakochany" — obrazki operetkowe.
17.00 W roclaw . K oncert zesp. m andolin istów  i g ita ­
rzystów . 17,S0 Koszyce. P ieśn i ludow e z tow arzysze­
niem  g itary . 17,45 W iedeń. „Z  gór i dolin" — kon­
cert rozryw kow y. 18,10 B ra tis law a . W ęgierskie pie­
śni ludowe. 18,25 L ipsk. U tw ory  D raesekego w  wyk. 
D rezdeńskiego K w arte tu  smyczkowego. 18,30 A pglja  
(Reg. P ro g r.) . K oncert K rólew skiej Ork. W ojsko­
wej. 19,00 B ru k se la  flam . „Poprzez P olskę" — cykl 
utw orów  fort. Zarębskiego. 19.10 Koszyce. K oncert 
ork. wojskow ej. 19,30 L en ingrad . K oncert sym f. 19,30 
K oenigsw ust. R ecita l fortep. A lfreda  H oehna. 19,40 
B udapeszt. „ H ra b ia  L uksem burg" — opere tka  Le- 
h a ra . 20.00 S z tu tg art. „P rosim y  posłuchajcie" — w e­
so ła  godzinka. 20,00 Stockholm . „Z em sta n ietoperza"
— opere tka  J. S tra u ssa  ( tr. z O pery K ró l.). 20,05 
F ra p k fu r t. K oncert niedzielny z udz. p ian is ty  C lau­
dio A rrau . 20,50 M ediolan. „N abuchodonozor" — 
opera  Verdiego. 21,00 B ru k se la  franc . U tw ory  Man- 
delsohna. 21,00 M onachium . K oncert kom pozytorski 
N . R ezniczka. 21,00 B rukse la  flam . „Złoto R enu" — 
opera W agnera . 21,30 P a r is  p . T. T. „K ról D ago­
b e rt"  — opera  R ousseau 'a. 21,50 K openhaga. M uzy­
ka. czeska i rosy jska . 22,00 A nglja  (N at. P ro g r.) . 
M uzyka lekka. 22,00 P oste  P aris ien . O rk iestra  ta n -  
gowa. 22,15 B rukse la  franc . K oncert ork. sym fo­
nicznej. 22,20 A ng lja  (Reg. P rog r.) . K oncert n ie­
dzielny. 22,20 W iedeń, p ieśn i i ballady . 22,30 M ona­
chium . M uzyka lekka i taneczna. 22,30 B udapeszt. 
M uzyka cygańska. 22,30 K oenigsw ust. „N ocna m u­
zyczka". 22,60 K openhaga. M uzyka taneczna. 23,2« 
B udapeszt. M uzyka jazzow a. 23,50 R adio  P aris . 
M uzyka tan . 24,00 B erlin . W esołe m elodje o północy.
24.00 S z tu tg art. K oncert o rk iestry .

Poniedziałek, 14 października
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

6,30 P ieśń  „K iedy  ran n e  w s ta ją  zorze". 6,33 P o-IfllfCI (In anmnnałtrlri O O A _____------  o r n — _

— « S i l - ®

R A D IO O D B IO R N IK I W Y S O K I E J  K L A S Y  W N I S K I E J  C E N I E
lub zł, 153.— 
lub z!. 175.50 
lub zł. 144.—

z a  g o t ó w k ę

typ 121— Z na prąd zmienny zł. 170.— 
typ 121 — S na prąd stały zł. 195.— na raty 
typ 131 — B bateryjny zł. 160.—

S P R Z E D A Ż .  E. Siwiec, Toruń, Ż e g la rsk o  31, oraz większe s k le p y
radjowe na prowincji. F

P2T PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE- I RADIOTECHNICZNE W WARSZAWIE.

Pom yśl i zastanów  się
®%iał s za r a d  i ro zry w e k  um ysiow yefu

. 30 f le™ „K iedy  ran n e  w s ta ją  zorze". 6,33 P o-
budka do g im nastyk i. 6,34 G im nastyka. 6,50 M uzy-
a a  w  przerw ie o godz. 7,20 D ziennik póran-

y ; . / ,52 P ro g ram  n a  dzień bież. 7,55 „ P a rę  in form a- 
• 8,00 A udycja  dla szkól. 8,10—11,57 P rz e rw a  

S y sp ą 1 ozasu  z W arsz . Obs. A str. 12,00 H ejnał 
?  W ieży M ariack ie j w  K rakow ie. 12,03 D ziennik  po- 
łudniowjr. 12,15 M uzyka ro sy jsk a  (p ły ty ). 13,25 
C hw ilką d la  kobiet. 13,30—15,15 P rzerw a . 15,15 P rz e -  

13'- 5 W iad. o eksporcie polskim . 
nX*^18i0n> K ?ncert Zesp. Tangow ego ( tr. z W ilna), 

i f ą s j a  języka niem ieckiego, lek to r dr. J . P i­
prek . 10,15 R ecita l śpiew aczy Zofji Tem nickiej. P rz y  
i ?™?p‘ Br s t e i n* 16,40 Skecz z K rakow a.. 
17,00 „Z obozu w akacy jnego  d la  dziew cząt", poga- 
d ąn k a , wygi. B. Cwirko-Godyeka. 17.15 „M inuta poe- 
S* : wterw® W . Zechentera. 17,20 K oncert Ork. Sa- 
V£ MWeJ  W ilkosza. 17,50 Pogad . Br. W inaw era. 
18 00 S u ita  n a  d w a fo rtep ian y  S. R achm aninow a.

■y i* R osenbaum  i J .  Sulikow ski: a )  In troduk-
®ia * W alc. c) R om ans, d) T a ran te lla . 18,30 L is ty
od dzieci, omówi W. T atark iew icz-M ałkow ska. 18.40 
w ywvPkUAiir - ! a r ‘y s t- stolicy". 18,45 M uzyka lekka 
o j J h o  In nn i 1, Sandl<ira (skrzypce) z tow. ork. 
IP ;yt^ ? ;„ 1lAnn »Skrzynka ro ln icza“, iuż. W . T arkow ­
ski. 19.10 P ro g ram  n a  dzień nas t. 10,20 K oncert re ­
k lam ow y -19.85 W indom, sport, lokalnie. 19.40 W iad.

Podobno — tak nam pisze jeden z szara­
dzistów — w arytmografie były drobne 
błędy w liczbach. Pomimo to rozwiązanie 
było możliwe a nawet nietrudne skoro 
nadeszła ich spora liczba.

Prosimy jednak Wielce Szanownych Au­
torów, by zadania pisali czytelnie i tylko po 
jednej stronie kartki. Przy przepisywaniu 
przytrafić się może błąd, który zakradnie 
się następnie również do łamigłówki za­
mieszczonej w numerze.

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFA.
Kozłek, stożek, regres, krosno, Poznań, 

czaban, reduta, browar, często, rozkups czółno 
raport, zawsze, rezeda, suchar, adnyrd, 
dochód — „Złóż grosz na budowę szkół 
powszechnych“.

ROZWIĄZANIE ARYTMOGRAFU.
Wyrazy pomocnicze: trąba, Poznań, bi­

blioteka, wół, zęby, masaż.
„O, nie mów o mnie gdy mnie już nie będzie 
Że ciebie tylko goryczą zraniłem 
Bo ja goryczy kielich także piłem 
Zawsze i wszędzie“.

Zygmunt Krasiński.
Rozwiązanie nadesłali pp. St. Szmoń z 

Bydgoszczy, J. Mucha z Bydgoszczy, Fr. 
Elmanowski z Bydgoszczy, A. Nowak, St.

Torunia, T. Modrakowska z Grudziądza, St. 
Mańkowska z Torunia i Br. Staśkiewicz z 
Gdyni.

Nagroda padła znów do Bydgoszczy (po­
dobnie jak wygrana Pożyczki Inwestycyj­
nej); wylosował ją p. Szmoń (książki wy­
ślemy pocztą).

P. L. Gordon z Grudziądza prosimy o 
odebranie nagrody (2 książki) w redakcji, 
p. Limanowskiemu wysłaliśmy nagrodę w 
piątek 11 bm.

Dzisiejszy konkurs składać się będzie z 
trzech zadań:

1. WIROKRZYŻÓWKA.

dLFfc
7929

Cukry,  Czekolada, Kakao
wszędzie do nabycia

Repr. W. DANKIN, Bydgoszcz, ul, Chodkiewicza nr. 14

Rport. Ogólne. 19,50 P o g ad an k a  ak tu a ln a . 20.00 Au- 
dy c ja  strzelecka . 20,30 „ In stru m en ta ln e  u tw ory  w 
śpiewie (teksty  W. Skrzypińskiego) w wyk. ,T. Po- 
plaw skiego (p ły ty ). 20,45 D ziennik wieczorny. 20,55 
„O braak i * Polaki w spółczesnej". 21,00 .P a n n a  An-

dzia  m ia ła  w czoraj w ychodne", m iłe w spom nienia 
z niedzieli. L ek k a  aud. m uzyczna, 21,30 W ieczór li­
te rack i z P oznan ia. 22,00 K oncert sym fon. w  w yk 
Ork. P . R . pod dyr. G. F ite lb erg a  i Al. K ag an  ( f o r t ) 
23,00 W iadom . m eteorol. d la  kom unikacji lotniezei 
23,05—23,80 M uzyka tan . (py ty ). lotniczej.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
ł , i . f ,S0—745i l  ^  z W arszaw y. 7,50 P ro g ram  n a  dzień 
bieżący. 7,55 P a rę  in form acyj. 8,00—8,10 T r. z W a r­
szaw y. 8,10—11.57 P rzerw a . 11,57—12,08 T r. z W ar- 
® " y„  i , K rakow a. 12,03-12,15 T r. z W arszaw y. 
12,15 O rk iestry  1 soliści (p ły ty ). 13,25—13,30 T r. z 
W arszaw y. 13,30 M uzyka lek k a  (p ły ty ). 14,30—15,16 
P rzerw a . 15,15 P rz eg ląd  giełdowy. 15,25—15,80 Tr. 
z W arszaw y . 15,30—16,00 T r. z W ilna. 16,00—16,40 

W arszaw y . 16,40—17,00 T r. z K rakow a. 17,00— 
18,80 T r. z W arszaw y. 18,30 R ozm ow a ze słuchacza­
m i przepr. dyr. rozgł. St. N ow akow ski. 18,40 Zy­
cie ku ltu r., a r ty s t. i naukow e n a  Pom orzu. 18,45 
? £ « yS$? i  fó ite p la n  (p ły ty ). 19,00 Pogad . społeczna. 
19,05 W iad. gosp. z Pom orza. 19,09 Chw ilka m orsko- 
pom orska. 19,10 P ro g ra m  n a  dzień następny . 10,20 

!®< arn- 19.35 W iad . sport, z Pom orza. 19,40 
do 20,30 T r. z W arszaw y. 20,30 W iedeńskie m elodje 
(p ły ty ). 20,45—21,30 T r. z W arszaw y. 21,30—22,00 
T f . z  Poznan ia. 22,00—23,05 T r. z W arszaw y . 23,05— 
28,30 Tańczymy .(płyty).

• ZAGRANICA
?° ,manB9, cygańskie. 17.40 Koem gs- 

R ecita l w iolonczelowy L. H oelschera. 18,20 
^i.™k r ą . (Kom ) * "K usłan  i L udm iła"  — opera  D ar- 
oOmyżskiego (m ontaż). 18,30 M oskw a (W CSPS). 
K oncert ork iestrow y. 18,40 B udapeszt. K oncert ork. 
w ojskow ej. 19.00 H am burg . „Taniec instrum entów ", 
u w r *Ąn e i5IiS; * soliści. 10,15 B ukaresz t. M uzyka 

^  Melodje z nowych operetek. 
- 0,00 W iedeń. W esoła au d y c ja  s ty ry jsk a . 20,10 W ro-
us Wón”<me a t Wf i e i M°T^as'“ — w es°>a aud. m uzycz- " ą ; , ,“6'30 Stockholm. K oncert rad joork . z udz. p ia- 
n is tk l F r. E lleg aard . 20,80 K openhaga. K oncert m u­
zyki francusk ie j. 20,40 S z tu tg art. „G dy liście opada- 
ją  — w ieczór jesienny. 20,50 R zym  „E w a"  — ope- 

si Ł?152£a *. 2.0*5® B ra tis law a . P iosenki przebojo- 
we. 21,00 W iedeń. G odzina R. W agnera . 21,ao B uka- 
reszt. M uzyka w iedeńska. 21,10 B erlin. „O brazki 
baśniow e w  wyk. ork. 21,30 F ra n k fu r t. S onaty  
?ieln h *ven,ą ' 3 40 B udapeszt. K oncert kw arte tu . 
-L50 A ng lja  (Reg. P ro g r.) . K oncert rad joo rk . 22,00 
W iedeń. M uzyka popularna. 22,20 K olonja. U tw ory  
Schuberta. 22,80 K oenigsw ust. „N oona m u zy czk a^  
22,40 B erlin . K a n ta ta  jesienna H oeffera . 23,00 B u d a­
peszt. M uzyka cygańska. 23,05 K openhaga. M uzyka 
taneczna. 23,10 B rukse la  flam . M uzyka lekka. 23 40 
A nglja  (Reg. P rog r.). M uzyka taneczna. 23 45 W ie­
deń. M uzyka taneczna. 23,50 i .  idio P aris . K oncert 
daw nej m uzyki. 24,00 F ra n k fu r t. „Flet caarodzUd- 

— opera, Moaarta (na eUUn), ‘

Wyrazy wirowe czyta się dokoła e*ar- 
nych kwadratów w kierunku strzałki ze­
garowej. Trzyliterowe wyrazy poziome ! 
pionowe uzupełniają figurę.

Wyrazy wirowe.
1. Miasto w1 Polsce
2. Imię męskie
3. Miasto w Arabji
4. Nazwa dawnej szabli szlacheckiej
5. Grupa wysepek na Oceanie Indyjskim
6. Wyspa na półn. Atlantyku
7. Działanie matematyczne
8. Wyspa przy Afryce
9. Dostojnik kościoła

10. Przedmiot nauczania
11. Państwo w bołudn. Ameryce
12. Nazwa toruńsrkiego więzienia.

2. ZADANIE KONIKOWE.

JO RO PO NYM POL CIE I

PIE PU KRA JE MYSŁ BEZ SKI

BY WE WY CIE BOT DA PRA

JĄC RA KU ■ CĘ PRZE
4 RO

Ruchem konika szachowego znaleźć roz­
wiązanie.

3. SZARADA.
Drugi jest z zaimków rzędzie 
Trzecią znaną rzeką będzie 
Gdzie wojowniczy lud żyje,
Pierwszy przed ludźmi się kryje,
Kto nad nią pomyśli snadnie 
Ten szaradę tą odgadnie.
Rozwiązania prosimy przysyłać do 

czwartku 17 bm.
W przyszłym numerze ogłosimy wielki 

konkurs gwiazdkowy.
ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Wszystkim naszym Szan. Współpracow­
nikom dziękujemy za nadesłane zadania. 
Będziemy je zamieszczać kolejno.

P. dr. Sielużycki. Rozwiązanie niestety 
spóźniło się; za omyłki przepraszamy a o 
dalszą współpracę b. prosimy.

P. J. Mucha. Istotnie list nadszedł s
opóźnieniem, tj. już po oddaniu do druku na- 

I szego działu. Zadanie zamieszczamy.
'A

t



14
S W

SOBOTA, NIEDZIELA, DNIA 12—13 PAŹDZIERNIKA 1935 R.

CZY POGODZILIŚCIE SIE Z  LOSEM?
Czy już niczego więcej nie pragniecie > 
Czy nic się Wam już od życia nie należy ? 
Jeżeli tak nie jest, jeżeli chcecie i dążycie 
do poprawy — grajcie na loterji. Wygra­
na pozwoli Wam zrealizować marzenia. 
Napiszcie do nas niezwłocznie po szczę­
śliwy los 1-ej klasy. Nie zwlekajciel Może 

870S tu u  nas oczekuje na as szczęście.

Z w i ą z a n a  z e  s z c z ę ś c i e m  K o l e k t u r a

A. WOLANSKA
CENTRALA: WARSZAWA, NOWY ŚWIAT NR. 19. KONTO P.K.0.7192

C ią g n ie n ie  18 p a ź d z ie r n ik a  r. b .
C e n a  lo s u  4 0  Zł.* ć w ia r t k i  10  Z ł.

Przeprowadzki
wyścielane wozy meblowe 
przechowywanie, magazy» 
nowanie we własnych jas* 
nych zdrowych składnicach 
zwózki, wszelkie, końmi 
i samochodami wykonuje 

najtaniej
Proszę żądać ofert!

LudwlK Szymański
rok załóż. 1912 

Toruń, Żeglarska 3, tel. 190 
tel. pry w. 1549. (6568

TM  KOŁNIERZYK
m o u rH

' fe s t u j i j g o d ^ e t e q a n c lü t t m ^

IV. N. 20/31. 9274
UCHWAŁA.

W postępowaniu upadłościowem względem ma­
jątku kupca Mieczysława Klimka w Bydgoszczy, 
wyznacza się termin końcowy oraz ogólne zgroma­
dzenie wierzycieli celem powzięcia uchwały co do 
zastanowienia postępowania upadłościowego z bra­
ku masy wystarczającej na dalsze prowadzenie po­
stępowania na dzień 21 listopada 1935 r. o godz. 10 
w podpisanym Sądzie, pokój nr. 3.

Bydgoszcz, dnia 5 października 1935 r.

Zlecenie Nr. 1210/8.
Sąd Grodzki.

1380, 1376/35. 9244
PRZETARG.

15 października o godz. 12-tej sprzedaję przy u- 
licy Grudziądzkiej 37 przymusowym przetargiem 
za gotówkę: rury kotł., grzejniki, podkłady stalowe, 
starą lokomobilę i inne.

(— ) DupUcki, 
komornik sądowy.

Radjo-odbiornikinarok1936
Philips, EJe ktrit, Tele fu nken , N a ta w is, 
Pa ństw o w e  Za kła dy Radiotechniczne

o k a z a ł y  się w sprzeda ły  na  dogodnych 
w arunkach sp łaty . R aty od zł 13.60 m iesięczn. 
Radjo-odbiorniki Państw . Zakł. Radjotechn. 
sp łacalne częściowo Oblig. 6 proo. P o i. Naród.

B U /f lio U fc I r i  Wejbsrowa. Sobieskiego 2. Teh 237 
■ WUjCWjItl G d ja ii, S taro iio jska  ZS e a

w f irn ie

L

Cnhlernia i Kaw iarnia
w większem mieście na Pomorzu, o licznym garnij 
zonie istniejąca od r. 1926 z powodu choroby właś* 

ciciela d o  sp rzed a n ia .
Potrzebny kapitał ro.ooo zł. Oferty kierować do 

„Dnia Grudziądzkiego" pod nr. 405. (9163

III. Km. 585/33. ' 9201
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Kartuzach rewiru 
Iii-go urzędujący w Kartuzach przy ul. Marsz. Pił­
sudskiego nr. 8 na zasadzie art. 679 k. p. c. obwie­
szcza, że w dniu 27 listopada 1935 r. od godziny 12 
w sali posiedzeń nr. 9 Sądu Grodzkiego w Kartu­
zach odbędzie się sprzedaż z publicznej licytacji 
nieruchomości, składającej się z domu mieszkalne­
go dwupiętrowego, ogrodu i budynku gospodarcze­
go położonej w Kartuzach, przy ul. Dworcowej, róg 
ul. Króla Jana Sobieskiego w powiecie kartuskim, 
województwie pomorskiem obejmującej powierz­
chni 18 a 72 m. kw., która stanowi własność Józefa 
i Klary z Tuchlińskich, małż. Hendrychów. Nieru­
chomość ta, zapisana jest w księdze wieczystej Kar­
tuzy karta 220 a księga przechowana jest w Sądzie 
Grodzkim w Kartuzach.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
127.408,78 zł., sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny 
wywołania, tj. od kwoty 95.556,57 zł.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie 12.740,87 zł, 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucyj, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części ce­
ny gjpłdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
idicznem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne; że prawa osób trze­
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądze­
nia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie zło­
żą dowodu," że wniosły powództwo o zwolnienie nie 
ruchomości .lub jej części od egzekucji i że uzyska 
ły postanowienie właściwego. Sądu, nakazujące za 
wtesssenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-eh ty 
godni prze'd licytacją wolno oglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej. akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można nrzeglądać w 
Sądzie.

Kartuzy, dnia 30 września 1935 r.
Komornik;

(— ) A. Satke.

Numer akt: Km. III. 1736/35. 9253
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu, re­

wiru Iii-go Wojciech Janowski, mający kancełarję 
w Grudziądzu, ul. Legjonów nr. 15 na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 14 października 1935 r. o godz. 9-tej w Mi- 
chalu pow. Święcie odbędzie się 1-sza licytacja ru­
chomości, należących do Adeliny Borchert, składa­
jących się z 1 roweru damskiego, 1 leżanki, 1 lu­
stra stojącego szkło szlifowane, i biurka z fotelem, 
1 radjo-aparatu 3 lampowego na prąd zmienny, 0- 
szarowanych na łączną sumę 520 zł.

Rtiphomośd można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Grudziądz, dnia 9 października 1935 r.
Komornik: 

i—) W. JanowskL

Wypróbowany przez fachowców i uznany za najlepszy
Ś r o d e k  p r z e c iw k o  o g r y z a n iu  
k u ltu r  p r z e z  z w ie r z y n ą  p o l e c a

( A e m .  tfaintjfoa „ K e r mes“
d o z n a ń ,  f f a r o ł ę c ń a  ł O ,  id . 33-50 

9 ilip o iD § IH . 9226

Znane: * e  »md d o A r e j jafro ści 8512

d rzem k a  i k rzem y
owocowe, iglaste i liściaste; drzewka alejowe, róie, bzy i byliny 

polecają po cenach bardzo niskich

f z b ó l f t i  P o d
ł f r .  S r a n d s s f t a  Zaw ntn/sM e£ja

POCZTA MACIEJOWICE WOJEW. LUBELSKIE
Cenniki na żądanie bezpłatnie

(Bardzo tanio  
i szybko
w y k o n u j e

w s z e l k i e  d r u k i  

b a r w n e  i z w y k l e

Pomorska
(Drukarnia (Rolnicza *.

Soruń, ÜSydÿosCta 50

8. Co. 159/35. 9265
UCHWAŁA.

Zagórska Fabryka Krzeseł i Tartaków, Sp. Akc. 
zast. przez Zarząd w Zagórzu pow. morski, wnio­
sła o uznanie za umorzone zaginionych dwóch we­
ksli na 1000 zł. każdy, płatnych dnia 20 paździer­
nika 1935 r., wystawionych przez firmę De-Ha-Te, 
Dom Handlowy Techniczny -J. Englicht i Ska, Spół­
ka z ogr. odpow. w Gdyni, ul. Świętojańska, akcep­
towanych przez Halinę Englicht z Gdyni, 
ul. Świętojańska, a zaprzysiężonych przez 
firmę De - Ha - Te, Dom Handlowy Tech­
niczny J. Englicht i Ska, Fabrykę Krzeseł Go- 
ścicino, Sp. Akc. i Zagórską Fabrykę Krzeseł i Tar­
taki, Sp. Akc. w Zagórzu.

Posiadaczy wekslów tych wzywa się do zgłosze­
nia się i okazania ich Sądowi tutejszemu najpóź­
niej do dnia 30 stycznia 1936 r. godz. 12-tej, pokój 
15, w przeciwnym razie uzna Sąd weksle te za u- 
morzone.

Gdynia, dnia 23 września 1935 r.
Sąd Grodzki.

Zlecenie Nr. 814.

Porcelana
stołowa * wykwintna »tania, 

G. MEYER
Toruń—Szeroka 8298

W tutejszym rejestrze handlowym przy firmie: 
Skład obuwia E. Nieder, właśc. Ewa Nieder w To­
runiu, dnia 4 stycznia 1935 r. zapisano, że na wnio­
sek Ewy Nieder — firmę z rejestru wykreślono.

Toruń. Sąd Grodzki.
Zlecenie Nr. 1206/IX. 9240

W tutejszym rejestrze handlowym przy firmie: 
Zygmunt Hozakowski — Toruń, dnia 4 stycznia 
1935 r., zapisano, że na wniosek Zygmunta Hoza- 
kowskiego, firmę z rejestru wykreślono.

Toruń. Sąd Grodzki.
Zlecenie Nr. 1205/DŁ

Kapelusza 
Koszule

Krawaty
J. Skalski

Toruń, Szeroka 8. (8473

Konsarwy
Jarzynowe

znanej fabryki Pudliszki po« 
leca K ło p o c k i' Toruń, 
Szeroka 25,

Udzielam
tanio korepetycyj i

lekcyj
francuskiego, niemieckiego-, 
angielskiego i gry na forte, 
pianie. Adamska, 'r ~—• ~ 
Sukienncza 4.

Toru 
191

J A I N V i  J I L HV  
P k O M I E Ń

Szkota tańców
Janiny Werny. wyucza szy» 
bko tańczyć. Ostatnie no* 
wości na rok i935/3<>. Kurs 
rozpoczynam 2«go paździerz 
nika. Toruń, Stary Rynek 
l6, 8695

Liczba czynności: 1. K. 38/31. 9276
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość położona w Wejherowie i w chwi­
li uczynienia wpisu o przetargu zapisana w księ­
dze gruntowej Wejherowo, karta 380, na imię kup­
ca Jana Kwiatkowskiego w Wejherowie zostanie 
w drodze egzekucji dnia 14 grudnia 1935 r. o godz. 
10-tej przed południem wystawioną na przetarg 
przed niżej oznaczonym Sądem, pokój Nr. 8.

Nieruchomość zabudowana o obszarze 0,80,20 ha. 
Wartość rocznego podatku gruntowego 0,88 tala­
rów — zaś wartość rocznego podatku budynkowe­
go 1.200 mk.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun­
towej dnia 23 listopada 1931 r.

Nmiejszem wzywa się wszystkich, których pra­
wa w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie 
były w księdze gruntowej uwidocznione, aby się z 
niemi zgłosili najpóźniej w dniu przetargu przed 
wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa te upraw­
dopodobnili, gdyby wierzyciel im przeczył. W  ra­
zie niezastosowania się do powyższego wezwania, 
prawa te przy oznaczeniu najniższej oferty nie zo­
staną wcale uwzględnione, a przy rozdziale ceny 
kunna dopiero po roszczeniu wierzyciela i innych 
prawach.

Zaleca się dwa tygodnie przed terminem podać 
na piśmie albo do protokółu sekretarza sądowego 
dokładne obliczenie swych roszczeń w kapitale, od­
setkach, kosztach wypowiedzenia i kosztach sądo­
wego dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć 
pierwszeństwo, którego się żąda.

Tych, którym służy prawo sprzeciwienia się 
przetargowi, wzywa się, aby przed udzieleniem 
przybicia targu postarali się o umorzenie lub za­
wieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich 
odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tyl­
ko do uzyskanej ceny kupna.
Wejherowo, dnia 28 września 1935 r. Sąd Grodzki.

Statut
dotyczący pobierania opłat za  czynności 

Biura Komitetu Rozbudowy m. Gdyni.
Na podstawie art. 27 ustawy o tymcz. uregul. Finan» 

sów komun, z dnia n . VIII. 23 r. (Dz. U. R. P. nr. 106/ 
1923 poz. 884) oraz art. 44 ust. I e postanowień ustawy 
z dnia 23. III. 1933 r. o częściowej zmianie ustroju sa< 
morządu terytorialnego (Dz. U. R. P. nr. 35 poz. *94) 
tudzież art. 2 rozp. Prez. R. P. z dn. 24. IX. 1930 r. o 
ustroju m. Gdyni (Dz. U. R. P- nr. 80 poz, 63°) wpro« 
wadza się za czynności Biura Komitetu Rozbudowy m. 
Gdyni następujące opłaty:

§ 1
Od wniesionego podania o pożyczkę budowlaną 5,00 *'• 
od każdego załącznika do tego rodzaju podań o,¡o „

§ 2
Za czynności związane z ostatecznem przy* 

znaniem pożyczki:
budowlanej: aj do 10.000 0,125 {

b) od 10.000 „ 20.000 0,25 %
c) „ 20.000 w górę 0.50 %

§ 3
Od podań o wydanie zaświadczenia do zwoi» 

nienia od podatku i
opłat skarbowych 5.°° >»
od załączników po °.S° m

§ 4
Za wyjazd komisyj Komitetu Rozbudowy na 

żądanie stron w związku z podaniem o zwoi* 
nicnie od opłat skarbowych 25.00 „

§ 5
Od podania za przydział gruntu (za każde ioom1) S.°° >. 
od załączników do tego rodź. podań (każdy zal •) 0,50 „

§ 6
Od wszelkich innych podań wniesionych do

Komitetu Rozbudowy IS°  i.
od załączników po °*S° »

§ 7
Od wszelkich innych wydanych poświadczeń 3,00 „

§ 8
Opłaty należy wpłacać do Kasy Miejskiej. Opłaty 

wymienione w §§ i,3.5>6 i 7 należy wnosić równocze» 
śnie z wniesieniem podania. Opłaty wymienione w § 4 
należy wnosić najdalej w ciągu 7 dni, licząc od dnia 
następnego po wykonaniu czynności komisyjnych. Opłaty 
wymienione w § 2 należy wnosić najdalej w przeciągu 
14 dni licząc od dnia następnego po doręczeniu werwa» 
nia o zapłatę.

§ 9 .Nieuiszczenie opłaty w terminie pociąga za sobą jei 
przymusowe ściągnięcie w drodze administracyjnej przy 
równoczesnem doliczeniu kosztów egzekucyjnych i od« 
setek zwłoki.

§ 10Statut niniejszy obowiązuje z dniem jego ogłoszenia 
w Pomorskim Dzienniku Wojewódzkim oraz w jednym 
z pism miejscowych, przyczem równocześnie traci moc 
obowiązującą ogłoszenie Komisarza Rządu w Gdyni * 
dn. 7 grudnia J932 r. w tym samym przedmiocie.

Komisarz Rządu
&66 H  Mgr. pr. Pr. Sokół
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GDYNIA — GDAŃSK
Regularna komunikacja okrętowa

Specjalność: Frachtowanie zboża
Adres tel.: „PAM" 8746 Adres tel.: „PAM“

i

Przeprowadziłem się
1. X. 35. na Holzmarkt9.

Di. mi. M i n
Gdańsk

9—ia. 4—6,30 
Tel. *«43® 9368

Kto ma zamiar kupić

m e b le
niechaj odwiedzi po* 
wszechnie znany Skład 
Mebli Dawida 
Najtańsze cen» u Dawida 

D aw id  
S k ład  H ebli 
II. Damm 7. 8739

S u ita
Balickiego przodują  
uf modelach 
Jakości i 
cenach

S u ita
damskie, męskie, błamy 

i skórki stale na składzie 
P r a c o w a l i  k u i n l c r j k a  p o d  f a c h o w t m  k ie r o w n ic tw e m .

Najlepsze maszyny
d o szycia  s ta le  na sk ła d z ie
i na dogodnych warunkach spłaty 

nabyć możesz w f i r mi e
Welherowo, Sobieskiego Z 
Ddynla. St&rowlejska u.Wojewskl

Do moczenia bielizny: H E N  K O , soda do prania i bielenia.

RESTAURACJA POD DZWONECZKIEM
TEL. 3110 BYDGOSZCZ PARKOWA 2

P I W A  Ż Y W I E C K I E
PORTER z BECZKI 9270

KIEŁBASKI z RUSZTU z KAPUSTA

M a K I a  wszelkiego rodzaju po ce- 
f I G w I B  nach konkurencyjnych

=  poleca =  8682
BydgosKi skład mebli

Gdynia 10 tatodo 37, Tolofon »47

Fabryka Mebli
właicicłel B. SIUDOW5KI

l y d l n i c i ,  Ja in a  11. Tolofon 2*74.

Hurtownia Drzewa „POLM AT“
B. Mundlak i Ska

Gdynia« Skwer Kościuszki 17- Tel. >643.
Gdańsk« Schellmuhlerweg 9. Tel. 276.33, 

Wszelkie m aterjały budowlane i stolarskie. Dykty i forniery krajowe 
7<>99 i zagraniczne. Skrzynki wszelkiego rodzaju.

Cud XX wieku!
W szechświatowej sław y Jasnowldz-Graiolog-med- 
jum Vapuro, twórca d zid  medjumtczno-astrologi- 

I cznyeh. współpracownik Centralnego Międzynarodo­
wego Związku Okultystycznego Związków W iedzy 
Tajemnej św ia ta  w Londynie — daje prawdziwe 
medjalno-astralne, astrologiczno-grafologiczne prze­
powiednio, które natychm iast zrobią przełom życia  
Twojego — zdobędziesz tajem niczy klucz Nowego 
Życia — otworzysz Sobie W rota Dobrobytu. Za­
gadka loterji rozwiązana przez Jasnowidza Vapuro. 
Tajem nica gry loterji tkw i w nazwisku Twojem — 
podaj mi nazwisko Swoje rodowite — a  powiem Cl 
kiedy wygrasz — Jaką sumę. Rady, wskazówki, ho­
roskopy życiowe, handlowe, miłosne Jasnowidza Va- 
puro — to berło złote, to N ow a Era. Zwracający 
każdy dziękuje — w ygryw a los. Nadeślij charakter 
pism a — (pisany — godzina 8—9 rano), datę uro­
dzenia — złoty znaczkami. Adresować: (8094)

Jasnowidz Vapuro — Kraków, Wielopole 3.

Z A 7791
nadesłane nam Świadectwa T y m c z a s o w a

3 °|o  Pożyczki Inwestycyjnej
JUZ

można nabywać w równowartości n a j n o w o* 
c z e ś n i e j s z e  RADIOAPARATY lampowe 

gwarantowane na okres 2 lat.

Zakłady RADJO-PHONET
G d y n i a «  ul. Starowiejska 3, tel. 20 - 37.
Dokładne prospekty wysyłamy bezpłatnie na żądanie.

Tanio-bo własnej pracowni!
Płaszcze damskie, męskie, dziecięce, ubrania 
męskie, chłopięce, bluzy i spodnie robocze, 
jupy. sukienki damskie i dziecięce. Fartuchy 
szkolne, koszule wierzchnie, nocne, fartuszki, 
trykoty, jaczki wełniane oraz wszelkie towary 
krótkie. Płaszcze letnie posezonowe za bez* 
cen poleca F-a 8264

LEO* DOROZYNSKI
Bydgoszcz, ul. Dluga22róg Jezuickiej.

P. T. Urzędnikom udzielamy kradytów 1

BYDGOSZCZ

neble
artystyczne najborzystniejj 
kupisz w f a b r y c e  mebli 
C. Bronikowski I Syn, 
Bydgoszcz, Naklolska 

'.‘35, tolefon 3158. 
6475

P olecam
moje piękne

3 9 7  pianina
fortepiany

tylko 1 .»  długie, po nsjntżazyob 
oenacb i na najdogodniejszych 
warunkach. Eksport do wszyst- 
kloh części Świata, (6888

B. SommerYeld
Bydgoszcz 

ul. Śniadeckich 3.

F U T R A
naj droższe,  odpowiednio 

wykonuje popularny 
w Bydgoszczy

stuprocentowy fachowiec

Stanisław Rudak,
Dworcowa 70. (6685

D o m e k
plac budowlany tanio sprze­
dam, By dgoszcz-Czy żkó wko 
ul. Chojnicka r8, 9273

Rozwódka
39 lat z dzieckiem, własne 
4 pok., gotówka, dobrze 
prosperujący interesik, po» 
szukuje męża. Panowie urzę» 
dqioy lub kupcy zechcą o* 
forty złożyć do Administra» 
cji „Dnia Bydgoskiego“ po£ 
„Rozwódka“, w Bydgoszczy 

9272

Meble
własnej produkcji! 

Tapczany — Kanapy — 
Leżanki — Garnitury — 
Fotele — Materace i t. d. 

po cenach przystępnych 
poleca Firma

A. L. Matz, Bydgoszcz,
teraz Dworcowa 82. 

(Zwracam uwagę na okno 
wystawne). 8*02

Kursy Samochodowo- 
Motocyklowe 8888

Z . KOCHAŃSKIEGO
Bydgoszcz, S Maja 20 a

Telefon 11.85

Nowe kursy (jesienne) 
po zniżonych oenacb, dl* osób 
przedpoborowych 265 zniżki.

S zcsy tem  p o lsk ie ] produkcji w  |ako£c*  
są  m a te r ia ły  M O L E N D Y  
e le g a n c k ie  I ta n ie

s u » * ? . ? * « “ #
o«*vn l .  — * —

A*** IB ­
S'*

_  » o *

i
»■*•* IBS®»»to* -

r » :

8865

Oddziały:
BYDGOSZCZ, Gdańska t i ,  
TORUŃ, Szeroka » ,  
GDAŃSK, Kohlemaarkt fc 
POZNAŃ, PI. Sw. Krzyekt 1.

Zagubiony
paszport na imię Estery 
Warsztackiej, Gdańsk, wy. 
stawiony przez Komisarjat 
Generalny R- P. Gdańsk.
unieważnia «'<*. 0267

GRUDZIĄDZ

Tarcza zapadowe,
kleszcze stolarskie, rączki 
do pil, masowe wyroby 
drobne Herkules, Bydgoszcz 
telef. 30—93. 74«8

Szkło okienne
oraz butelki do piwa, le» 
raoniady, wódek, apteczne, 
balony itp. po cenach kon» 
kurencyjnycb poleca Wiel­
kopolska Huta Szkła Wac­
ława Pasikowskiego, Byd-
Soszce, ul. Toruńska 

08, telefon nr. 1325. Stac­
ja kolejowa Łęgnowo. (9177

8215
niedoścignionej jakości 
na raty po złotych 50.— 

p o l e c a

0. M a j e w s k i
Fabryka Pianin
Bydgoszcz,

ul. Kraszewskiego 10. 
Tel. 2060

(obok ul. Grunwaldzkiej 141)

6 % Pożyczkę Narodów;
jako ozęśolową wołatę ne 
radioodbiorniki PZT przyi- 
mnje tylko F-u B. Jąocko- 
wskl, Bydgoszcz, ul. (łdań-
?ka 23. Tel. 3930. 9271

GDYNIA

MEBLE
różnego rodzaju w solidnem 
wykonaniu po cenach kon­

kurencyjnych poleca
GdyAska 

Centrala Hebli
Gdynia, Starowiejska 40. 

Telef. 26,25. (8804

Płyty na drzwi.
Specjalne wymiary: 

220/75, 220/85, 220/93,
320/100 cm. 

i inne szerokości
SKŁAD DYKTY

„ O P A T O ”
7420 G D Y N I A ,

Śląska 1-3, tel. 36 13.
G D A Ń S K ,

Hlg. Gelstgasse 87, tel. 24111

Maszynistka
znajomość niem. ang. bu> 
chalterji poszukuje posady, 
Łask. zgłoszenia pod „Skro­
mne wymagania“ do „Ga­
zety Morskiej*, Gdynia.

<126:

GDANSK
Sopoty

dla stałego lokatora elegan­
cko umeblowane pokoje na 
1—3 lub 3 osoby, również 
2 pokojowe mieszkanie z 
kuchnią lub bez w pobliżu 
kasyna i dworca — dom z 
jedną rodziną, cent. ogrz. 
bież. wodą, łazienką z kom« 
fortem. Knopf Eisenhardstr. 
19. Tel. 51163. 9188

Panna
z wioski lat 39, miłego cha­
rakteru, znająca język pol­
ski i niemiecki, bez majątku 
lecz z wyprawą, poszukuje 
na tej drodze męża, wdo­
wiec z dzieckiem niewyklu­
czony. Oferty proszę kiero­
wać do Administracji Ga­
zety Gdańskiej Gdańsk, Ry­
nek Kaszubski *7. 9*5°

Stalowe wyroby

„Solingen“
Kosmetyka, szlifowa­
nie wklęsłe w najle-

pszem wykonaniu

II. Schaldach
Gdańsk, 8742 

Pfefferstadt 9-

Polska
pracownia kapeluszy prze- 
fasonywuje i czyści kapelu­
sze męskie i damskie na naj­
nowszą fasony, Cena gid, 
i.8o. Wielki wybór w no­
wych kapeluszach zawsze 
na składzie. 111 Damm nr. 
6. Gdańsk. 9t49

Nie ontiiaj 
szczęścia 9076

póki czas wykup los do 
I-szej kl. 34 Państw. Lot. 
w najszczęśliwszej kolek­
turze Rozena, Grudziądz, 
Stara 3, I. piętro. P.K.O. 
143.3*5-

Lekcie tańców
w kółeczkach zbiorowych, 
jak i pojedynczo udziela 
A. Różyńska, Grudziądz, 
Plac 23 Stycznia 22, m. 2. 

9130

Wydzierżawimy
od zaraz na skład deta­
liczny towarów spoży- 
wczo-kolonialnych. Po­
ważni reflektanci zech­
cą zgłosić się do f-my
Marchlewski Zawadzki
Grudziądz, handel win 
i towarówkolon jalnych

ROŻNE
W W ar sza

do sprzedania z powodu 
choroby, 50% udział w do­
brze prosperującym nowo­
czesnym kabarecie. Gotów­
ka ca 25.000 zł. W. Szy­
mański, Warszawa, N. Świat 
37. m. 9* °*69

Jasnowidzące medjuro 
prof. Dumąta 8782 

wykrywa zbrodnie, kra­
dzieże, zaginione osoby, 
odkrywa skarby, choroby, 
jak zdobyć miłość pożąda, 
noj osoby, wysyła horos­
kopy, szozęiliwe nom ery 
loteryjne gdzie go nabyć, 
talizmany szozęśoia także 
z listów 1 fotograTJL Pobie­
ra 1 zł. 25 gr. znaczkami.
Kraków, Horjańska 21-6.

Zgubiona
książkę wojskową wysta­
wioną przez P. K. U. Kato­
wice, na nazwisko Wincen­
ty Chmiel unieważniam. 

9154

Słynny jasnowidz
Osowicki z Warszawy

w transie somnambolioznym 
przewidzi Twą przeszłość, przy­
szłość, teraśniej-zośó, szczę­
śliwy numer loteryjny, gdzie 
go nabyć, określa charakter z 
listów I fotografii. Deje cenne 
porady. Napisz dzień, rok uro­
dzenia. Honorarjnra 1 z ł od 
sprawy znaczkami. Wysyłe 
horoskop. Kraków, ul. św.
Tomasza 15/2. 82SS

KAFLE
białe form. berliński i kwa- 
dratele, bardzo korzystnie 

poleca
N. CZUBEK I 8-KA

Hurtownia Materiałów Bu­
dowlanych, Toruń, Piemla 
karska 3/7. teL 1643. (9008

MEBLEI
wszelkiego rodzaju, najta­
niej kupujesz tylko, Toruń, 
Prosta 5- Przekonaj się — 
Spamiętaj — Powiedz dru­
giemu. 77»*

É

17121156
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s z c z ę ś l iw y  lo s
d o  I fcl. 3 4  L oter|l P a ń s tw o w e j
kupisz w kolekturze

TORUŃ 
S z e r o k a  33

k  u p isz  w  K o ie K iu rz e

T. SOBCZAK
W ,? ,“ " .*  1 .0 0 0 .0 0 0 ,-  złotych 

2 4 .5 7 0 .0 0 0 ,-  złotych
Dodatkowe bezpłatne ciągnienie Wielkanocne

9005

T O R U Ń

Mieszkanie
5«pokojowe, wygody, wy« 
remontowane, piękne poło* 
zenie do wynajęcia. Toruń, 
Bydgoska 62 m. 3a. 9234

Mieszkanie
3 i 4 pokojowe na I piętrze 
zaraz do wynajęcia wprost 
od gospodarza. Toruń, Mi­
ckiewicza 94 i 96. 9246

Mieszkanie
na j piętrze, 5 pokot, ku* 
cbnia, łazienka i pomieszcz. 
uboczne zaraz do wynaję* 
cia. Kohnert, Piekary 22. 
Toruń. 9238

Mieszkanie
umeblowane, osobne wej* 
ście. 2*3 pokoje, łazienka 
solidnemu panu wynajmę. 
Zenner, Łazienna 28 II ptr. 
Toruń. 9236

3 pokojowe
komfortowe I, piętro, słot 
neczne, samo w sobie, już 
wolne (willa ogród) Toruń, 
Lubicka 18. 9164

Trykotaże
poleca Sabina Szeflerowa, 
Toruń, Wyspiańskiego 23. 
teł. 2212. 8855

Kilimy, firany,
kapy, story i t. p. 

ręcznej pracy 
tanio

na długoterminowe spłaty 
tylKo PieKary 22

Demonstracje
radio ap arató w

różnych typów bez obo* 
wiązku kupna przeprawa* 

dza u reflektantów 
Siwiec, Toruń

Żeglarska 31, Tel. 1544. 
9071

Fortepian
(skrzydło) Bechstein  

sprzedam. Oferty „Dzień 
Pomorski“, T o r u ń ,  pod 
I. S, 69. 9110

4 lub 5-clo
pokojowe mieszkanie, nowo* 
remontowane, z wszelkiemi 
wygodami zaraz do wyna* 
jęcia, Pułaskiego 17, Pod* 
górz. 9111

Parcelo
ogrodowo»budo wlaną, blisko 
śródmiejskiego dworca — 
uroczo ponad Wisłą poło* 
żoną, sprzedam korzystnie, 
Pluciński, Toruń, Lubicka 18. 

9164

Dom
parterowy, 6 pokoi, 5 mórg 
ogrodu i parcele budowla* 
ne na Mokrem sprzedamy. 
Oferty „Dzień Pomorski“, 
Toruń, pod nr. 9155.

Stołowy
stylowy, szafę, łóżka żela, 
zne, łóżeczka niklowe, ko* 
łyska sprzedam. Toruń Byd* 
goska b2 m. 3a. 9234

Polecam
zegary, zegarki, platery, o* 
brączki ślubne wyjątkowo 

tanio
Kazimierz Biblh

Toruń, Stary Rynek 39, 
tel. 1292

Wszelką reperację zegarków 
i biżuterję wykonuję na 

miejscu. 8854

Pierwszorzędne
kursy kroju, szycia, modelo* 
wania. —  Koncesjonowane. 
Pracownia sukien, kostju* 
mów, okryć damskich i dzie* 
cięcych. Modelka —  Za* 
mówienia żurnali. —  Ceny 
dogodne* —  Praca solidna. 
Gwarancja za wykonanie, 
ioruń. Staromiejski Rynek 
23, I- ptr. de Jeanette.

8778

Pulowery
Trykotaże

Rękawiczki
J. Skalski,

Toruń, Szeroka 8. 8472

Noworodki
żądajcie trunku przeciw* 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze w Warsza* 
wie dostarcza za zwrotem 
kosztów przesyłki, nieza* 
możnym bezpłatnie. Wydają 
lekarze i akuszerki. 4477

Agentom (ki)
prowizja lub pensja od za* 
raz gotówka 15,—  zł Toruń, 
Słowackiego 63 m. 3. 9235

Pianina 
i Fortepiany

światowej sławy marki 
„Arnold Fibiger“ — Kalisz
(dostawcy Polskiego Radja 
i Konserwat. Muzycznych) 
stale zdobywały najwyższe 
odznaczenia na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 
Dostarcza po cenach f®bry* 
cznych przedstawicielka He* 
lena Turostowska, Toruń, 
św. Ducha 14. 8996

SZTANDARY
CHORĄGWIE

kościelne i brackie,
ADAMASZKI

jedwabie i przybory do haftu 
p o l e c a

M. DAŁKOWS KA,
Toruń, Szeroka 25 

Pomorski Wytwórnia Sztandarów
8239

Terrazzo
posadzki, stopnie, parapety 
wykonuje najtaniej M.Czubek 
i Ska, Toruń, Piernikarska 
3*7 tel. 1643 9009

CHODNIKI
największy wybór

Karol Steinbach
Toruń, Szeroka 5. 

7754

U W A G A !

FUTRA
T o r u ń ,  Nowy Rynek 11.
Na nadchodzący sezon przć* 
rabiam oraz wykonuję fa* 
chowo i solidnie ze skór 
własnych według najnow* 
szych modeli paryskich po 
cenach  n a jn iższych . 
Zwiedzenie nie obowiązuje 
kupna. 7128

DYWANY
najtaniej

Karol Steinbach
Toruń, Szeroka 5.

Naprawę wszelKich

uskutecznia szybko i tanio
Firma „PED A B"

w Toruniu,
ul. Koszarowa 15/17 71039

Tapczan
nowy ze skrzynią (kaukazki 
orzech) okazyjnie na sprze* 
daż. Szymański Toruń, Sio* 
wackiego 79 II ptr. podwó* 
rze.

Skład fryzjerski
dobrze prosperujący, zanro* 
wadzony od dawna, wynaj* 
muję od 1. 11. rb. Antoni 

Ciesielski Podgórna 53.

MEBLE
wszelkiego rodzaju w soli* 
dnem wykonaniu kupi sz  

n a jk o rzy stn ie j
w Fabrycznym Składzie 

Mebli

Wincenty Gralewski
Toruń, ul. P rosta  21

Obsługa rzetelna. 6304

SZWENGRUB-RADJI
a u t o r y z o w a n y  p u n k t  Q U II  ID C  
s p r z e d a ż y  odblorników"r F lIL Ir  3

TORUŃ -  ŁAZIENNA 17 TEL. 1 6 - L

Sypialnia
dębowa mało używana na 
sprzedaż. Toruń, ul. Gru* 
dziądzka 70. 9203

Ciemna
blondynka niezależna pozna 
pana solidnego na stanowi* 
sku, cel matrymonjalny. O* 
ferty do „Dnia Pomorsk.“ 
Toruń, pod. nr* 9241

Niemożna kupie
p ł a s z c z a
damskiego 
lub m ę s k i e g o

nie obejrzawszy wpierw wyboru i cen w  firmie

W. JEDROWSKI
TORUŃ, róg Szerokiej i Szczytnej - I piętro

Holenderskie wagi zbożow e
naozynin do w ypróbow ania  zboża i inne  w agi każdej 
w ielkośoi. w szelk ie geotetyozne ap ara ty  na  składzie. 

Koto-optyka, m eohanika, nadzw yczaj tan io

Schilling i Co G. m. b. H.
Gdańsk, Langgasse 50

Telefon 23722. («738

Po szu kuje
dzierżawy budynku w Gdy* 
ni, nadającego się na urzą* 
dzenie piekarni. Zgłoszenia 
z podaniem warunków i 
wymiarów obiektu do „Ga* 
zety Morskiej“ Gdynia pod 
„Budynek“. 9139

Uwaga!
El eg. Sypialkf, Jadalki, 
Kuchnie, pojedyńcze 
gięte meble, bardzo tanio 
nu być można w nowoza- 
łożonym

„Pomorskim 
Składzie Mebli“

Gdynia, Świętojańska 99. 
9044

Wspólnik
do interesu dobrze zapro 
wadzonego z gotówką 5oo< 
z(. poszukiwany, Zgł. „Ga 
zeta Morska“ Gdynia pot 
„Wspólna praca". (921I

rowe

Pierwszorzędny

GABINET
KOSMETYCZNY
„KALOIECHNIKA"

Wszelkie zabiegi w zakre* 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie ¡udoskonalenie 
urody. Usuwanie zmarszi 
czek, wągrów, pryszczy, bro* 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze* 
rzonych por, łojotoku, trą* 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery, Rady. 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
t.p. Porady bezpłatnie. 2750 

T O R U Ń . u l. K ró L Ja d w ig i 5.  
m ie s zk . 3.

wejście z ul. Szczytnej obok Restauracji Gracjana. 
C o d z ie n n ie  nadchodź* 
now e m odelo .  O rw lm ult asygnaty 

Spótdl. „Kredyt Kupiecki“

Szkoła
Tańców Janiny Werny wy* 
uczą szybko tańczyć. Osta* 
tnie nowości na sezon kar* 
nawału. Kurs rozpoczynam 
18 paździer. Toruń, St, Ry. 
nek 16. 924 j

STEMPLE
ratownictwo— wykonuje 
szybko i tanio Pomorska 
Wytwórnia Stempli Fran­
ciszek  Piekut, Toruń, 
W iertle Garbary 11.

' 6<fb

Pianina
wprost z fabryki poleca ta* 
nio po cenach fabrycznych 
T. Betting I Sku Leszno-Pozn. 
fabryka fortepianów. Przed*
stawicielstwo: Turostowska, 
Toruń, Św. Ducha 14.

8995

Zioła
wody lecznicze kupujesz 

najkorzystniej w
Hurtow ni

Jan Kapczyński
Toruń — B rodn ica

Lampki
grobowe włącznie 

abażurków tylko 10  gr.

Persil
oryginalny, paczka tylko

70 gr.

Mydło la
ziarniste 1 kg. tylko 90 gr,

Nafta
silnoplomienna 1 litr tylko 

4» gr.

Fotograficzne
przybory kupuje amator* 

znawca tylko w

Hurtowni 9237

Jan Kapczyński
Toruń — Brodnica

P o k ó j
umeblowany, słoneczny wy* 
najmę kulturalnej osobie. 
Toruń, Warszawska 2 m. 2.

Prima węgiel
górnośląski 

ko ks hutniczy, 
brykiety,

d r z e w o  opałowe 
w szczapach i rąbane 

polecają z dostawą franko 
dom

BRACIA PICHERT
Sp. z o . p.

ToruA, tel. 1627 i 1679 
Chełmia, tel. 14 
Choinkę, teL 211 8922

Materiały
płaszczowe

na komplety I sukienki 
modne kolory i najlepsze 

gatunki tanio poleca
„BŁAWAT“

Br. Rosiński. Toruń
Szeroka 36 — Telef. 22-24

8905

WARSZAWSKI 
SKŁAD FUTER
Toruń, Szeroka 7. telef. 13-89
Polecamy na s e z o n  
nadchodzący wielki wy­
bór wszelkiego rodzaju 
futer. Ceny bezkonku­
rencyjne. Warunki do­
godne. 7387

R ad io ap arat
3»lampowy, bateryjny, kom* 
piet, okazyjnie na sprzedaż. 
Toruń. Sienkiewicza 29, HI 
ptr. m. 9.

Firanki i kapy
Tanio na raty

Karol Steinbach
Toruń, Szeroka5.

GDYNIA
Poszukuje

dzierżawy piekarni w Gdy. 
ni, posiadam część inwen* 
tarza i gotówkę, ewentual* 
nie spółka. Jestem młodym 
zdolnym fachowcem i or* 
ganizatorem. Zgłoszenia 
„Gazeta Morska“ Gdynia 
pod „Piekarnia“. 9137

Sekretarka
młoda, zdolna, kilkuletnia 
praktyka, doskonałe refe* 
rencje, poszukuje natych* 
miast odpowiedniej pracy. 
Oferty „Gazeta Morska“, 
Gdynia, „Sekretarka“. 9151

Pensjonat
„Laguna" Gdynia, Kamień* 
na Góra pod nowym za* 
rządem, poleca pokoje z 
wykwintnem utrzymaniem. 
Czynny cały rok. Fel. 35*12. 

9215

Szofer
inteligentny potrzebny. Ofer* 
ty z świadectwami do „Ga­
zety Morskiej“ Gdynia dla 
„G. H .- 9220

urządzenia składowe, okna 
i drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na 
miejscu

Gdynia, ul. Lipowa 11
telefon 21 *8

BYDGOSKA FABRYKA 
MEB L I  BIUROWYCH

Obuwie
wszelkiego rodzaju kupuji 
się najkorzystniej w C en ' 
trail O buw ia Gdynia
ul. Świętojańska 62. śnie 
gowce ze starego zapasł 
tylko zł 3,00. wlaśc. Kazi 
mierz Gabrielewicz. 855;

W Sopotach
przy przystanku autobusów

3 pokoje
umeblowane z wszelkiem 
wygodami lub pojedyńczi 
od zaraz do wynajęcia. Zgł 
„Gazeta Morska“ Gdynia 
pod nr. 4264 926c

Futro
męskie nutria sprzedam 
Gdynia. Starowiejska 5* m 
15- 9261

1 lub 2 pokoje
umeblowane do wynajęcia 
z osobnem wejściem i wy 
godami. Gdynia, Morska 81 
(w podwórzu za Nr. 8).

926!

64.100 S S  milion
K O N S T A N T Y  R Z A N N Y  kolektura L. P,
Bydgoszcz, ulica Gdańska 25. Telef. 33-32,

Zlecenia zamiejscowe załatw, odwrotnie. ssst

O O ł  O 8 n  1  u i
w iersz m ilim etrow y na stroni» 7-!am ow« 1 ..........................n o n . ,
w tekście n a pierw szej stronie . . . .  ! ! ! ! ! !  f S  i

s  23£ 2  f f l i  ‘s t »  r r  - " " B i
M e m % tc V m 7 V d w !j 'm ePterWBZe *,owo 1 ‘ tłustym  dro-

Ł 3 3 * 25%
* iem jednak, MfihnnW ____ ; " — .-«uVw4Uji i,«cumueiou«roisu,
podstawie notowań Oleidv Gdań.i f  JWnlowane w guldenaoh gdańskich na 
__________  Uleł°y Od*ń«kle| z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

— Tatusiu, co to znaczy f a k i r ?
— Fakir, mój chłopcze, to jest taki człowiek, 

który na 10 minut przed odejściem pociągu potrafi 
ogolić się pod włos tępą żyletką!...

ABONAMENT MIESIĘCZNE W ENOSI,
W ekspedycji miejscowych agencyj 2.50 zł
Z odnoszeniem do domu a 1 e ■ 2.80 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu . * , . ■ ■ • ■  2.89 zl

......................................................................................... 4.60 ziW Gdańsku przez pocztę . . 2.32 gd; przez gońca ,  ,  2.00 gd
„  „  z  odbieraniem w administracji wprost . ,  ,  1.75 gd

Zagranicą ................................................................................ ..... ,  4.00 gd
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody 
w  zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za nledostar- 

_______  czenie pisma.

0  3V A G I t
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y wyłącznie za  gotówkę. N ajm niej 
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 stów. Ogłoszenia drobne 
przyjm ujem y jedynie do 60 słów. powyżej — liczym y według roz­
m iaru. Zastrzeżeń m iejsca d la ogłoszeń drobnych nie przy jm u­
jemy. d la  innych tylko wówczas, gdy za  tak ie  zastrzeżenie zosta ­
nie zapłacona przew idziana w cenniku 20% nadw yżka. Omyłki, 
k tóre zasadniczo nie zm ieniają treści ogłoszenia, nie upow ażniają 
do żądan ia  zw rotu gotówki, ani też nie zobow iązują A dm inistracji 
do bezpłatnego pow tórzenia ogłoszenia. U zasadnione reklam acje 
będą uwzględniane o Ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazan ia  się ogłoszenia, lub od da ty  o trzym ania rachunku. Przy 
sądowem  ściąganiu  należności ra b a t upada. Za term inow y druk
1 przepisane miejsce ogłoszenia A dm in istracja  nie odpowiada

Redaktor odpowiedzialny:
Redaktor odpowiedziało z------------------- ------------------------------------—  Witold M ę ż  n i c k 1, Toruń, uL Mickiewicza 34. ■ .............. ..................................................

Focha 12. — E ^ a k to r  o d p S w ied z iS ń ^ n a ^ G d y n ^ ^ ó ze i^ o b ro sta ^ H rG d y n ta 3 ul KEujawskaer R ^ d a k S  o d n ó w 1,8 B ydS°s!!C2: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz.Ul* KU-JawsKa. — Redaktor odpow. na Grudziądz: Wacław Gań cza Grudziądz ul SiPnkiAwW» qn — Rpdnfctnr 
W ydawca, Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Torontu. '  * ‘, 7  “  W1* W,osek- Tczew> ”>■ Kościuszki Ł ”  ’ Grud2i!id8- uL S.enk.ewicza 90. -  Redaktor

— — — ______________  a ugl0s2enla odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.
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